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S P I S  ETZ E C Z Y .
ROK 1890.

Artykuł; polityczno-społeczne.
Daremno żale p. J. L. Popławskiego str. 1.

.Liberalne wykręty p. J. L . Popławskiego str. 2 5. 
Emigracyja polska p. P. str. 87, 51, 63.
Równowaga niestała p. P. str. 7 5.
Wybory niemieckie p. J. L. P. str. 99.
Pod płaszczykiem moralności p. P. str. 111. 
Niebezpieozne tryumfy p. J. L . P. str. 12 3.
Znak zapytania p. J. L. P. str. 13 7.
Bismarck p. J. L . Popławskiego str. 151.
Rezultaty konferencyi berlińskiej p. J. L. p . str. 163. 
Niespodzianki p. J. L. P. str. 17 5.
Stańczykowstwo poznańskie p. J. L. P. str. 187. 
Bezwiedni wstecznicy p. J. L . P. str. 19 9.
Rozwiana chmura p. J. X. P. str, 22 3.
Nowy okaz „polityki rozumu” p. J. L. P. str, 2 4 7. 
Kwestyja afrykańska p. X. str. 2 71.
Lud w programach demokratyoznyoh p. A . Więc­

kowskiego str. 273, 288, 323, 347, 3?0, 409.
Zawodne nadzieje p. P. str. 285.
Pierwsze ostrzeżenie p. J. X. P. str. 297.
Pilna potrzeba p. P. str. 30 9.
Niebezpieczny kopromis p. J. X. Popławskiego str. 3 3 3. 
Parcelaoyja w świetle cyfr. p. J. X. P. Btr. 3 5 8. 
Niespodzianka p. J. X. P. str. 309 
Refleksyje p. ./. K. Potockiego str. 405.
Wstępny p. X. str. 480.
W drażliwej sprawie p. J. X. P. str. 4 91.
Bill Mac-Kinleya p. J. L. P. str. 50 4.
Kongres w Halli p. J. X. P. str. 516.
Warunki historyczne p. J. X. Popławskiego str. 540. 
Ostatnie nici p. J. X. P. str. 5 52.
Dzikie pretensyje p. J. X. P. str. 5 7 5.
Parnell i kwestyja irlandzka p. J. L. P. str. 599. 
Pierwsze lata dzialności Parnella p. ./. Kniażyca st. 600, 

612, 624.
Na mylnej drodze p. J. X. P. str. 611.

Artykuły społeczne i ekonomiczne.
5 Jeszcze w sprawie książek ludowych p. T. Iłyłskiego 

str. 5.
Inspekcyja fabryczna za granicą p. ./. II. Siemieniec- 

kiego str. 13.
Wartość dodatkowa w gorzelDictwie p. A. Wiśniewskie­

go str. 2 9.
Dwudziestopięciolecie p. A. Wiśniewskiego str. 64. 
Kartele w Ameryoe p. J. Kniażyca sir. 6 6, 7 7.
Upadłe samobójczynie p. B. Lutomskiego str. 7 6, 
Smutna statystyka p. A. Wiśniewskiego str. 8 7. 
Sprzedaże osad włościańskich p. J. Ii. str. 100. 
Społeczne znaczenie kasy pomooy adwokatów przysię­

głych p. C. str. 112.
Filantropija w Londynie p. A. P. Ordyńskiego str. 127, 

139, 153.
Z nędzy p. A. Wiśniewskiego str. 13 8.
Kilka słów oemigraoyip. W- Stadnickiego str. 164, 1 76. 

i Stan oświaty między ludem p. Stanisława Ciszewskiego 
str. 2 00.

Kasy emerytalne dróg żelaznych p. Ci str. 203, 211. 
Wyzysk emigrantów p. A . Wiśniewskiego str. 211.

'W  sprawie czytelnictwa ludowego p. A. Potockiego 
i Z. Wasilewskiego str. 216.

•• Co i jak nasz lud czyta p. M. Brzezińskiego str. 22 9. 
Głód w Galicyi p. J. X. P. str. 235.
Stowarzyszenia drukarskie w Galicyi p. S. C. str. 236. 
Polacy w Stanach Zjednoczonych p.X. Dewojnę st. 2 3 7. 
Węgierskie taryfy strefowe p. E. Paszkowskiego str. 248. 
Inspekcyja fabryczna we Francyi p. J. H. Siemienieckie- 

go str. 25 9.
Notatki statystyczne str. 260, 310, 33 4, 480.
Kółka rolnicze w Galicyi p. Jadwigę z Szcza mińskich 

Dawidową str. 261, 272, 29 8.
Nowe przemysłowo-górnicze towarzystwo p. J. str. 286. 
Nowe prawo fabryczne p. A . Wiśniewskiego str. 3 2 2. 
Robotnice amerykańskie p. J . H. Siemienieckiego str. 335. 
Obfite źródło p. J. X. P. str. 3 45.
Przemysł Warszawy p. X. str. 381.
Rzekomi dobroczyńcy p. A. Wiśniewskiego str. 381. 
Jeszcze o majstrach fabrycznych p. A. Wiśniewskiego 

str. 3 93.
Podwyżka kursu p. J. X. P. str. 4 l 7.
Fałszywa oszczędność kolei nadwiślańskiej p. Ci. s. 418. 
Brentano o stosunkach angielskioh p. J. Kniażyca 

str. 420. 43 0.
Głód w Irlandyi p. J. X. P. str. 42 9.
Błędne wnioski p. J. X. P. str. 453, 465.
Własność ziemska w Niemczech p. J. X. Popławskiego 

str. 4 8 2, 49 2.
Niemcy na Wołyniu p. E . Paszkowskiego str. 516. 
Irlandyja w róku 1845 — 8 p. J. H. Siemienieckiego i 

str. 518, 529._______________________________________ *

• Jeszcze o emigracyi p. J. X. P. str. 52 7.
, Emigracyja z gub. Płockiej p. Antoniego Hempla str. 
528, 540, 563.

Stowarzyszenia współdzieloze p. M. Sierakowskiego 
str. 542, 57 6.

W sprawie inteligenoyi p. Władysława Stadnickiego 
str. 5 64.

W kwestyi odszkodowania robotników p. A. Wiśnie­
wskiego str. 58 7.

Zdrowotność Warszawy w r. 1889 p. S. str. 58 7.

Artykuły naukowe i filozoficzne.

'■ Zbrodniarz pod skalpelem nauki p. dr. A. Złotnickie­
go str. 14.

¡Niewiara małżeńska p. Lafargue’a str. 16, 28, 40, 54. 
Kronika naukowa str. 23, 49, 148, 97.
Kartofel czy groch p. Idziego K. str. 38, 52, 65. 

v Schopenhauer w oświetleniu Kautsky’ego p. B. Chrza­
nowskiego str. 88.

: Wiedza i pesymizm p. S. Karpowicza str. 124.
O antysemityzmie p. Z. J. str. 165.
Nasi praojcowie p. J. K . Potockiego str. 213, 224, 239. 

, Najnowsze postępy antropologii kryminalnej p. Jana 
Lorentowicza str. 3 48.

i Oświata i moralność p. J. K. Potockiego str. 3 58, 3 8 3. 
Drugi zjazd historyków polskich p. Wł. Jab. str. 3 73. 
Niepoprawni zbrodniarze p. J. X. Popławskiego str. 

393, 405.
Czem jest Izrael p. W . Ziernińskiego str. 3 9 4, 4 0 7, 

421, 43 1, 444, 457, 469, 482, 494, 505.
Cholera azyjatyoka p. S. str. 441.
Cywiiizacyja i wyludnienie p. J. Lorentowicza str. 441, 

454, 467.
Badania antropometryczne p. Idziego K. str. 50 7. 
Zagadnienia kultury wobeo stosunków rasowych w Hisz* 

j panii p. Maurycego Cygara str. 5 20.
I Fryderyk Dicsterweg w stuletnią rocznicę urodzin p. 

W. Grabińskiego str. 603.
Nowy zwrot w nauce prawa p. J. X. Popławskiego str. 

616, 628.
Suchoty płuc p. Ster. str. 6 2 7.

Literatura, Sztuka i krytyka.

Intellektualista (P. Bourget, Lii disciple) p. A . Żół­
towskiego str. 2. , 7

Kronika literaoka str. 10, 34, 61, 73, 8 5 ,^9Jy l09 . 
135, 151, 197, 245, 283, 307, 3 19, 367, 391, 427, 
43 9, 477,48 9, 501,52 5, 536, 54 9, 56 0, 609, 621.

Suligowski. Mieszkania ubogich p. E. Paszkowskiego 
str. 27.

Przyezynek do biografii Mickiewicza p. W-ta str. 42. 
Sienkiewicz. Ta trzecia p. A. P. Ordyńskiego str. 5 5. 
Załęski Witold dr. Zasady ekonomiki p. Z. Pietkiewicza 

str. 78.
Z niwy literackiej swojej i oboej p. T. T, Jeża str. 

1 02, 191, 252, 349, 411, 458, 52 1. 
t Nasza literatura dla ludu p. K. Bystrzyckiego str. lĄ 3. 

• Spółczesny artyzm literacki p. J. Laskowskiego str. 141. 
• Świat Maryjonetek. (Prus. Lalka) p ,J .L .  Popławskiego 

str. 2,49, 2ft3, 27 6.
Encyklopedyja powszechna kieszonkowa p. dr. A. Za­

lewskiego str. 154.
Winiarski L. Stosunki społeczne w Anglii p. J. H. 

Siemienieckiego str. 188.
Ostoja. Nowelle p. Br. Chrz. str. 215.
Reisenauer w Warszawie p. A. Sygietyńskiego str. 2 28. 
Nasi krytycy muzyozni p. A . Sygietyńskiego str. 251. 
„2000 — 1887” (Bellamy Looking backward) p. 

Józefa Kniażyca str. 2 7 5, 28 9.
Gliński. Czarodziejka p. A. P. Ordyńskiego str. 3 01. 
Rogosz J .  Na dziejowym przełomie p. A. N . str. 311. 
Współcześni p. J. Laskowskiego str. 325, 337.
Junosza. Obrazki szare p. A. Ordyńskiego str. 3 5 9. 
Mańkowski. Hrabia August p. S. Żeromskiego str. 446. 
Naturalizm w teatrze niemieckim p. W. Babskiego. 

str. 453.
Z życia kobiety (Esteja. Kartki z życia kobiety. Wit- 

tówna. Dary śmierci) p. Antoniego Potockiego str. 495.
Falb. Frzewroty we wszecbświecie p. M. Brzezińskiego 

str. 5 21, 5 31.
Dawid. Szkice psychologiczne p. F. Jabłczyńskiego 

str. 543, 553.
,  A. Mosso. Fizyjologija straohu p. S. 5 54.

Powieść szlachecka (Dygasiński. Pan Jędrzej Piszczal- 
ski) p. J. X. Popławskiego str. 567, 578, 592.

Layeleye. O zbytku p. J. Kniażyca str. 58 9. 
Pochodzenie szlachty. (Pieke-ińs.. dynastycsnem

szlachty polskiej pochodzeniu) p. T .S . str. 591,602, 614.
t. Przyczynek domości o ży-
iago p. Idziego !’ » ' 624.

Mantegazza. Chora miłość p. F. Jabłczyńskiego str. 6 29. 
Próba opery ludowej. (Stalmach. Cieszymir) p. J. W- 

str. 630.
Poezyje, powieści i opowiadania.

Nasza kochana pani p. A. Sygietyńskiego str. 2, 14. 
Bajka o dobrobycie p. Iwana Franko str. 17.
Bracia tatary p. A. Dygasińskiego str. 26, 38, 52, 64. 

75, 88, 10O.
Szkice z życia górników p. J. S. Ziembę str. 41, 90,1 9 2, 
Zemsta p. Brolisa str. 124, 138, 152, 164.
Wybór matoruskioh pieśni ludowych p. Iwana Franko 

str. 12 8.
Wysadzony z siodła p. A. Sygietyńskiego str. 1 7 6, 188,

200, 212, 224, 236, 248, 260, 272, 286, 298, 310,
322, 382, 394, 406, 418, 430, 442, 454, 466, 480,
492, 50 4 , 516, 528, 540, 552, 564, 576, 588, 600,
612.

Venus żebraozka p. A. Langego str. 3 3 4.
Kasia mamka p. Jerzego Maczugę str. 3 58, 3 70.
Bez cbleba p. Z. Gr. 6 2 4.

Korespoudencyjc.
Z Suwałk p. St. St. str. 48 7, 59 5.

„  p. G. str. 546.
Z Łomży p. J. Wrewicza str. 2 0 7, 6 32.
Z Raciąża p. W. str. 5 4 7, 5 7 1.
Z Płońska p. M. str. 8.
Z Dobrzynia p. G. K. str. 2 80.
Z Serocka p. Przejezdnego str. 340.
Z okolic Mławy p. Omegę str. 5 10.
Z gub. warszawskiej p. J. P. str. 5 58.
Z Kaliskiego p. Ksyla str. 9 3.
Z Konińskiego p. A. M. str. 5 70.
Z Sieradzkiego p. W. C. str. 449.
Z Łodzi p. Pracownika str. 43 6.
Z Dąbrowy górniczej p. A. Wiśniewskiego str. 316. 
Listy z gminy llabsztyn p. Joteszeta str. 231, 241.
Z Olkuskiego p. Chochlika str. 1 1 7, 170, 3 63,
Z Krzepic p. X. str. 316.
Listy z Radomia p. N. str. 170.
Z Lubelskiego p. Brona str. 49 9.
Z Tomaszowa p. X. str. 5 70.
Z pow. węgrowskiego p. Józefa Ł. str. 401.
Z Sokół p. Fr. Grudę str. 413.
Z Siedleckiego p. P. D. str. 55 8.
Ze wsi p. Jana Plewkę str. 181.
Listy ze wsi p. W. Głuchowskiego str. 461, 47 2, 486, 

506.
Z gub. wileńskiej p. Daniela Mruka str. 3 1.
Listy z nad Niewiaży p. J. W. str. 158, 182, 315, 

328, 387, 399, 546.
Z Poniewieża p. J. W. str. 2i)~ .
Z pow. bielskiego p. St. Sw. t 
Z Dynaburga p. P ..  ,ek str. 7 
Z Mińska litewsk. p. S. Wiśnię 

„  ,, p. Unusa str,
,, ,, p. K. P. Be (ud ę sir. o oz.

Z Bobrujska p. W- BUttnera str. 2 20, 607.
Z Wapniarki p. Lacha str. 4 5, 42 5.
Z pow. ploskirowskiego p. Korczaka str. 94.
Z Podola p. X. str. 17 1, 19 3.
Z Dorpatu p. Zero str. 106, 120, 147, 1 72.
Z Odesy p. Piotra Berendę str. 341.
Z sioła kamieńskiego p. Pracownika str. 2 80.

„  p. B. N. str. 3 7 8.
Z Cieszyna p. Gazdę str. 8, 11 8, 13 2.
Z górnego Szląska p. J. Z. str. 4 6.
Z Bytomia p. J. Bigiela str. 10 6.
Ze Lwowa p. H. B. str. 19 4.

,, p. J. K. G. str. 2 8 2, 2 9 3.
Z Galioyi p. J. Gorzyckiego str. 3 5 3.
Z Krakowa p. X Kucharskiego str. 52 4.
Listy z Niemiec p. Mariusza str. 362, 377, 448.
Listy z Wiednia p. Veritasa str. 473, 498, 533, 557, 

606.
Z Ameryki p. X. S . str. 3 64.
Z Buffalo (w Ameryce) p. X. Dewojnę str. 145, 242. 
Z Buenos Aires p. W- Sławskiego str. 329, 4 74.

Przegląd społeczny.
Z Suwałk str. 2 68.

„ p. St. St. str. 461, 500.
Z Łomży p. T. Wiedzkiego str. 32, 71, 94, 107, 183. 

,, p. Konika polnego str. 59. '
„  p. J. Wrewicza str. 558.
,, p. A lfa  str. 330, 43 7, 511.

Z gub. łomżyńskiej str. 529, 535.
Z łomżyńskiego p. Józefa Ł-¡kiego str. 5 
Z Wysokiego Mazowieckiego p. A. Fedoro— ■» ‘ • 

,, ,, p. Mojomira str. 500.
Z Sokół p. F. Grudę str. 25 6, 488.
Z Płocka p. K. W. 8tr. 32.

p. A . M. str. 535.WÎ8D1
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Z Płooka p. A . M. str. 119, 2 6 7.
Z płockiego p. M. C. str. 3 78.
Z gub. płookiej str. 5 2 4.
Z Janowa p. Póbożanina str. 46.
Z okolic Drobina p. S. P. str. 4 7.
Z Sierpoa str. 5 9.
Z LipDa str. 7 l .
Z Rypina str. 18 4.
Z Cieobanowa p. Obserwatora str. 208, 438.
Z Lubioza str. 3 90.
Z Dobrzynia p. G. K. str. 4 02. i
Z nad Działdówki str. 511. j
Z Mławy str. 414, 5 35 
Z Płońska p. M. str. 547.

,, p . A . A. str. 6 33.
Z Raciąża p. W- Ronisza str. 5 8 3.
Z gub. warszawskiej str. 524.
Z Tarczyna p. Kieresanta atr. 46, 1 19, 159, 184, 

196, 220, 232, 81 7, 449.
Z Kujaw str. 71.
Z Włocławka p. Janusza str. 19 5, 414.
Z Grójca p. Marka str. 19 6.
Z Duninowa str. 208.
Z Warty str. 28 1.
Z Nowogieorgiewska str. 305.
Z Żyrardowa str. 42 6.
Z okolic Żyrardowa str. 54 7.
Z Nowegodworu str. 4 2 6.
Z Gombina p. W< Skoka str. 438, 559.
Z Kutna str. 461.
Z Kalisza str. 281.

,, p. Kwilę str. 6 20.
Z gub. kaliskiej str 5 2 4.
Z Zduńskiej Woli str. 5 9, 305.
Z Turka str. 281.

„  p. C. Sura str. 4 7 5.
Z Sieradzia p. Q. str. 57 1.
Z Łęozyoy str. 21, 4 88.

,, p. Radana str. 620.
Z Kleczewa str. 2 3 3.
Ze Słupcy str. 5 9 6.
Z Piotrkowa str. 1 3 3, 19 5.

,, p, Memento str. 195, 293, 317.
,, p. X. str. 2 6 7.
,, p. Kujawiaka str. 449.
,, p. Długosza, str. 620.

Z Łodzi p. pracownika str. 9, 32, 46, 58, 70, 82, 94"^ 
106, 119>433, 146, 159, 171, 183, 195t~ 
208, 294, 330, 377, 3 8 9 r« 0 1 , 413, 426, 
437, 449, 488, 500, 510.

,, p .Józefa P. str. 9 4ą-l 1 &J-1 7 2yl 9 fry-8 8 9*- 
„ str. 1 7 2T"2 3 3-r281'r*
,, p. A. Wiśniewskiego str. 242.*—
,, p. Jana Bogdana str. 38 9."
,, p. Przygodnego str. 402.
,, p. Dr. str. 4 7 5.
,, p. W. str. 6 20.

Z Zawiercia p. X. Y. Z. str, 3 2.
C. str. 5 9, 19 5. 

gniewskiego str. 29 4.
, 7 1, 1334, 294. 
itr. 94.
Z. str. 107.

„ p. Zecera str. 2 32.
,, p. L. str. 535.

Z Pabijanic p. prenumeratora str. 71.
,, p. przygodnego str. 83.
,, str. 414.

Ze Zgierza p. Wnuka Eskulapa str. 83.
„  str. 107, 243, 390.
,, p. X. Y. Z. str. 15 9.

Z Bełchatowa str. 95
Z Sosnowic str. 95, 147, 208, 243, 363, 488.

,, p. A. Wiśniewskiego str. 2 6 8.
Z Brzezin p. Nieznanowskiego str. 107, 233.
Z Tomaszowa Rawskiego str. 107, 438.
Z Konstantynowa str. 107.
Z Żyohoio p. J, Knopika str. 119.

„  p. Władysława str. 15 9.
Z Będzina p. Nieznanowskiego str. 119, 147.

„ p. A. Mik. str. 4 61.
Z Nowo-Radomska str. 119, 63 2.
Z Sielc p. PPermesa str. 19 5.
Ze Sobiecka Miejskiego p. A- Wiśniewskiego Str. 242 
Ze Mstowa p. A . Wiśniewskiego str. 243.
Z Dąbrowy górniczej p. Joteszeta str. 2 43.

p. A. Wiśniewsktego str. 280. 
p. Katona str. 3 54. 
p. Płraunsteina str. 4 26. 
p. Sztubaka str. 449. 
p. X. str. 6 20. 
str. 548.

305.
„ . . .  Hutnika str. 366.

Z pow. łaskiego p. F. str. 378.
Z Nowego-Miasta p. T. W., i  str. 38 9.
Z Bobrowników p. St. Płronowskiego str. 4 14.
Z Latomirska p. Tkacza str. 4 50.

»

»

Z Kielc str. 59, 1 59, 317.
„  p. Kielczanina str. 107, 133, 511.
,, p. Zygmunta str. 4 3 7.
,, p. A. Z. str. 58 3.

Z kieleckiego p. PI. £. str. 558.
Ze Stopnicy str. 184.
Z Miechowa str. 208, 342.
Z Działoszyc p. A. K. str. 2 9 4.
Z Radomia p. A • Sier. str. 20.

,, p. Aen. str. 71.
,, p. Pion. str. 83, 94, 1 59, 1 95, 243. 

389, 401, 427, 500.
„ str. 1 96, 281, 305, 535.
,, p. Michtę 60 7.

Ze Zwolenia p. Mieszczanina str. 20, 5 9, 2 20.
Z Opoczna str. 21.

,, p. Rolnika str. 59.
Z Opatowa str. 71.
Z Białobrzegów p. Jakóba B.str. 133.
Z Końska p. Ruthenusa str. 13 3.
Z Kozienic str. 208.
Z Sandomierza p. A. Z. str. 2 5 6.
Z Bzina p. Parąfijanina str 3 65.
Z Kurowa p. W. G. str. 3 7 7.
Z Chlewisk str. 414.
Z Waśniowa p. Obserwatora str. 511.
Z Lublina p. Dependenta str. 94, 1 33, 195.

,, str. 119, 281.
,, p. Mar...ka str. 401, 607.
„ p. Sposlrzegacza str. 3 65.

Z pow. hrubieszowskiego p. Tolimira str. 9, 4 7, 107, 3 7 8. 
Z Chełma p, li. Owczarskiego str. 159.
Z Tyszowiec p. Tolimira str. 18 3.
Z Nowo-Aleksandryi str. 184.
Ze Zwierzyńca str. 19 6.
Z Dubienki str. 243.
Z Opola lubelskiego p. J. Zag. str. 342,
Z Dorohuska str. 3 7 8.
Z Nałęczowa p. S. Ż . str. 620.
Z Siedleo str- 208.

„ p. Cheir -  usa str. 500.
Z Janowa p. S. P. str. 2 0.
Z Międzyrzeca p. Szczęsnego str. 5 9.

,, str. 4 7 5.
Z pow. sokołowskiego p. B. str. 183, 2 43, 3 30, 548, 

571.
Z Włodawy p. PłozińskiegO str. 2 9 4.
Z Łukowa p. B’. Głuchowskiego str. 330.
Z Węgrowa str. 4 7 5.
Z powiatu węgrowskiego p. Józefa Ł. str. 438.

Z Cesarstw«.
Z Wilna p. Prawdomiła str. 21, 47, 83, 159, 184 

243, 256, 268, 281, 317, 342, 426, 488, 
559, 571, 596.

„  p. K, R — skiego str. 5 9, 71, 134, 17 2, 
233, 28 1, 294,

,, p. K. R. str. 2 08.
„ str. 209, 402, 426, 438, 476, 584.
„ p. Letmisa str. 3 42, 412.
„  p. Zastępcę str. 3 90, 402.
,, p. P. str. 5 24.
„  p. S. W. str. 608.

Z Wilejki p. J. B. str. 317.
Ze Święcian p. Pr. str. 3 o4.
Z Pohulanki p. X. str. 354.
Z Lidy str. 4 3 8.
Z Kowna p. A. Kr. str. 134.

„ str. 390, 438, 500.
Z Poniewieża p. Dantona str. 4 7, 17 2.

,, p. J. W. Str. 84, 306, 317, 366, 535.
Z Grodna p. Wieśniaka str. 3 2.

,, p. E. M. str 83.
Z Kleszczel p. N . N. str. 5 9.
Z Narwi p. B — y str. 184.
Z Bielska p. Bielskowego str. 208.

,, p. Sta. Sw. sir. 461.
Z pow. bielskiego str. 5 7 2.
Z Siemiatycz p. N. N. str. 3 7 8.
Z Białegostoku p. S. Zyczewskiego str. 4 7 6.
Z Kobrynia p. S. S. str. 5 7 2.
Z Witebska p. Osw. str. 13 4.
Z Mohylewa str. 3 4 3.
Z gub. mohylewskiej p. Omegę str. 42 6.
Z Homla str. 244.
Z Mińska litewskiego p. St. Wiśnię str. 9, 8 4, 184, 

294, 306, 342.
„  „  p. B. str. 32, 47, 71, 172.
,, „  p K . P. Rewerę str. 548. 6 20.

Z Bobrujska p W- Renttnba str. 10, 83, 119, 242, 659. 
Z Nowogródka p. Sąsiada str. 84.
Z Pińska p. Dyla str. 2 5 6.

„  p. S. S. str. 475, 572.
,, p. X. str. 5 7 2.

Z Rzeczycy p. Rod - teza str. 2 6 8.
,. p. M. R. str. 4 1 4.

Z Korelicz p. S. Wiśnię str. 450.
Z Krzemieńca p. S. J. str. 8 4.
Z Rudziwilowa p. Kupca str. 20.

Z Równego p. M. S. str. 59.
Z okolic Równego p. W. KI. str. 119.
Z Łucka p. W. Orl. str. 95.
Z Żytomierza str. 1 7 2, 190.

„  p. B. Markora str. 3 6 6, 6 2 0.
,, p. E. Pakosza str. 46 2, 571, 596.

Z gub. wołyńskiej str. 3 6 6, 632.
Z Żytynia fabrycznego p. A . G. str. 535.
Z Kamieńca Podulskiego str. 343, 584.
Z gub. podolskiej sir. 3 90, 4 7 6.

,, p. Głoskę str. 414, 58 3. ,
Z Podola p. W. W. str. 620.
Z Płoskirowa p K. str. 2 ).
Z Niemirowa p. Łagodę str. 95.
Z Wapniarki p. Lacha str. 450.
Z Winnicy str. 5 11.
Z Kijowa p. W— i str. 33, 4 7, 95.

„  p. Semena Ikwę str. 134, 147, 1 72, 1 84, 
196, 208, 220, 233, 243, 305, 31 7, 330, 
390, 402, 571.

,, p. W. Cz. str. 16 0.
Z Białej Cerkwi str. 147, 244.
Z Kaniowa str. 281.
Z pow. berdyczowskiego str. 48 8.
Z kraju zakaspijskiego str. 10
Z Petersburga str. 21, 33, 47, 7 1, 95, 107, 120, 134, 

147, 160, 184, 196, 2l>9, 256, 268, 281, 
294, 306, 31 7, 330, 343, 354, 426, 438, 
450, 462, 476, 488, 500, 51 1, 525, 535, 
548, 559, 572, 584, 596, 608.

,, p. Wacława str. 8 2.
Z OdeSy p. K. K . str. 3 3.
Z Charkowa str. 7 1.

„  p. W. G. str. 5 35.
Z uad Bałtyku str. 95.
Z Rygi p. K. R. str. 4 5 0.

Z Zagranic;.
Z Poznania p. Wojcieszka str. 10, 33, 48, 60, 72, 84, 

95, 107, 120, 134, 147, 160, 173, 209, 
220, 233, 244, 256, 269, 294, 306, 318, 
831, 355, 366, 379, 488, 51 1, 536, 548, 
620.

„ p. D. Kr. str. 8 2.
,, str, 415, 42 6.

Z Prus Zaobodnich str. 2 5 7.
Z Warmii str. 2 5 7.
Z Kwedlinburga str. 4 03.
Z Krakowa p. Voxa str. 21, 22, 33, 48, 60, 72, 84, 

95, 108, 120, 134, 147, 160, 173, 185, 
195, 220, 244, 257, 269, 283, 295, 306, 
318, 331, 355, 366, 379, 390, 426, 438, 
450, 462, 476, 488, 500, 525, 536, 548, 
572, 584, 596, 608, 620.

,, p. Zastępcę str. 402, 415.
,, str. 185, 209, 511.

Ze Lwowa p. Nullusa str. 21, 22, 33, 48, 60, 72, 
84, 96, 108, 120, 135, 148.

„ p. Lambdę str. 160, 173, 185, 196, 209, 
220, 233, 244, 257, i-69, 282, 295, 307, 
307, 318, 331, 355, 366, 379, 390, 403, 
415, 426, 439, 450, 476, 489, 501, 511, 
525, 536, 548, 572, 584, 597, 608.

„  p. J. K. G. str. 282.
„  p. ,,  str. 318, 462.

Z Wadowic p. 1. Kucharskiego str. 2 2, 108, 13 5.
Z Cieszyna str. 85, 269.
Kronika słowiańska str. 22, 33, 60, 72, 85, 96, 108, 

120, 135, 148, 161, 1 73, 185, 196, 209, 220, 233.

Varia.
Pierwszy konkurs p. A. Wiśniewskiego str. 17 7. 
Rachunek bieżący p. J. H. Siemienieckiego str. 103, 

142, 167.
Wątpliwa pozycyja pewnego obrachunku p. A . Więcko­

wskiego str. 17 8.
Oskar Kolberg p. Z. W. str. 300.
Przeniesienie zwłok Adama Miokiewicza str. 321. 
Wyższa szkoła rolnicza w Dublanaoh str. 384. 
Bakteryje społeczne p. W• Ziemińskiego str. 4 2 2.
Z tygodnia p. Józefa Siekierskiego str. 5 80.
List do redakoyi p. A . Hempli str. 59 5.
Bez obilld; p. Maryjana Bohusza str. 6, 43, 56, 6 7, 

79, 103, 115, 129, 155, 204, 253, 265, 277, 290, 
i 802, 313, 326, 338, 350, 617, 630. 
i Z kraj« p. j .  Nieborskiego str. 19, 4 4, 6 9, 9 2, 116, 
1145, 169, 205, 219, 240, 2 6 6 ,2 9 2 , 314, 339, 361, 

874, 386, 412, 435, 459, 485, 508, 532, 556, 581, 
605, 631.

Z obcego Świata p. J. H. Siemienieckiego str. 7, 30) 
57, 80, 104, 130, 157, 180, 206, 230, 255, 278, 
303, 352, 375, 398, 424, 4 4 7 ,4 7 1 , 498, 523, 545, 
569, 594, 618.

Glos; w każdym numerze.
Kronika powszechna w każdym numerze.
W dodatku nadzwyczajnym do Nr. 49:
Zwierciadło dwudziestoletniego waroholstwa tej prze­

klętej opozycyi w Towarzystwie kredytowem miasta War­
szawy. Skreśli! Bolesław Maciejowski.
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.1A 2. Warszawa, d. 30 Grudnia (11 Stycznia) 1889/90 r. Rok V,

Prmnmersta «  Warszawie:
Bocznie........ Bs. 7 kop. —
Półrocznie . .  „ s „ 50
Kwartalnie.. „ 1 „ 75
Miesięcznie. .  „ — „ 60

Za odnoszenie do domn 
dopłaca się kop. 5 mieś.

Za zmianę adresn dopłaca 
się kop. 20.

Cena pojedynczego nu­
mero bez dodatkn k. 20.

Prenumerata na Prowincji 
I w Cesarstwie:

Rocznie........Rs. 9 kop. —
Półrocznie... „ 4 „ 50
Kwartalnie ..  „ 2  „ 25

Za Granicą:
Rocznie. .. 12 guld.—I8m, 
Półrocznie. 6 „ 9„

Ogłoszenia przyjmuje kan­
tor Redakcyi po kop. 10 za 
wiersz petitowy lob za jo­
go miejsce. Reklamy pe 

kop. 25.

T Y G O D N I K  LI TERACKO- SPOŁECZNO- P OLI T Y C Z N Y .
W ychodzi co Sobota. REDAKCYJA i ADMINISTRACYJA

AVARECKA Nr. 9.
Co kwartał dodaje się bezpłatnie jeden 

zeszyt dzieł Spencera.

T B E Ś ć: I. Inspekcyja fabryczna za granicą, przez J. H. Siemienieckiego. — II. Zbrodniarz pod skalpelom nanki, przez d-ra Antoniego Złotnickiego. — III. Niewiara małżeń­
ska, przez S. T. R. — IV. Bajka o dobrobycie, przez Iwana Franko.—V. Głosy. — VI. Z kraju, przez J. Nieborskiego.—VII. Przegląd społeczny.—VIII. Przegląd polityczny.— 
IX. Kronika nankowa.—X. Kronika powszechna.-XI. Odpowiedzi od redakcyi.—XII Ogłoszenia.—XIII. Odcinek: „Nasza kochana pani“, przez A. Sygietyńskiego. (Dokończenie).

Od redakcyi.
Wszyscy nowi prenumeratorowie otrzymają 

wkrótce bezpłatnie I  zeszyt Instytucyj Obrzędo­
wych Herberta Spencera, oraz mają prawo na­
bywać wydane poprzednio Zasady Socyjologii 
tegoż autora za cenę zniżonę rs. 3 kop. 60 
(zamiast rs. 4 kop. 80)

Inspekcyja fabryczna za granicą.
Doniosłe znaczenie społeczne inspekcyi fabrycz­

nej powszechnie jest uznawane, rzecz więc na­
turalna, że wszelkie kwestyje, dotyczące organi- 
zacyi tej instytucyi, zakresu jej władzy i t. p. 
stanowią przedmiot żywego zajęcia. Sądzimy, 
że i dla naszych czytelników nie będzie pozba­
wione interesu rozpatrzenie podjętej obecnie 
w Niemczech kwestyi powiększenia ilości inspek­
torów. Przedewszystkiem jednak musimy w o- 
gólnych zarysach przedstawić rozmiar powie- 
rzońych inspektorom funkcyj. Pod tym wzglę­
dem panuje wielka rozmaitość w poszczególnych 
krajach Europy. Najbardziej ograniczonym jest 
zakres działania inspekcyi w Anglii i Szwajca- 
ryi. Według litery prawa obowiązani są oni 
wyłącznie do czuwania nad wypełnianiem praw 
fabrycznych. W  praktyce jednak zakres ten 
znacznie rozszerzony został. Zarówno opinija 
publiczna, jak instrukeyje władz wyższych, sta­
wiają wymagania daleko szersze. W Szwajcaryi 
np. wymagają od inspektorów jeżeli nie inicyja- 
tywy, to przynajmniej współdziałania przy wy­
dawaniu administracyjnych i prawodawczych roz­
porządzeń, a rada związkowa formalnie powie­
rzyła inspektorom opiekę nad interesami robot­
ników przy wykonywaniu prawa o odpowie­
dzialności przedsiębiorców za nieszczęśliwe wy- 

adki, jako też kontrolę nad kasami pomocy, 
asami dla chorych i t. p. Jakkolwiek prawo­

dawstwo fabryczne w Niemczech jest dopiero 
w zawiązku, jednakże obowiązki inspektorów 
fabrycznych są tam bardzo rozlegle, do lilczby 
ich bowiem należy opieka nad terminatorami i 
kontrola nad wszelkiemi instytucyjami, mający­
mi dobrobyt robotników na celu. Obowiązkiem 
ich jest również zdawanie raportów o matery- 
jalnem i moralnem położeniu robotników, a 
z urzędu są oni doradzcami technicznymi władz 
miejscowych. Rzecz naturalna, że do nich się 
też zwracają przy wszelkich zamierzonych re­
formach prawodawstwa przemysłowego. \V Sak­
sonii do tego wszystkiego dodano jeszcze obo­
wiązek kontrolowania i badania kotłów paro­

wych. W  Austryi od inspektorów wymagają 
również nie tylko czuwania nad wypełnianiem 
przepisów, wydanych dla ochrony życia i zdro­
wia robotników, lub też regulujących czas pra­
cy, terminy wypłaty i t. d., ale powierzono im 
kontrolę nad fachowem wykształceniem mło­
dzieży robotniczej i nad mieszkaniami fabrycz­
nemu Muszą też oni badać wszelkie instytucyje, 
mające na celu dobrobyt robotników i zdawać o 
nich szczegółowe sprawozdania. Wreszcie, jak 
i w Niemczech, są oni teohnicznymi doradzcami 
władz miejscowych i na żądanie tych ostatnich 
zjawiać się muszą na posiedzenia. Jakkolwiek 
w praktyce różnice w działalności inspektorów 
w rozmaitych państwach zacierają się prawie, 
w każdym jednak razie, gdy w Anglii i Szwaj- 
caryi inspektorowie przedewszystkiem czuwają 
nad wykonaniem praw fabrycznych, w Austryi 
i Niemczech stają się oni urzędowymi referen­
tami w kwestyjach robotniczych, nieraz ze szko­
dą dla pierwotnych swych zadań. Stanowisko 
inspektora daje mu możność dokładnego zazna­
jomienia się z położeniem robotników, ich prag­
nieniami i dążeniami z jednej strony i ze sta­
nem przemysłu i jego potrzebami z drugiej. 
Ztąd zrozumiałem jest zupełnie, że gdy chodzi 
o prawodawstwo przemysłowe, zwracają się do 
doświadczenia inspektorów. Również natural- 
nem jest, że wzywają ich rady przy wydawaniu 
rozporządzeń sanitarnych. Bezwątpienia poży­
tecznym jest ich udział w organizacyi badań 
statystycznych. Obawiać się jednak należy, że 
praca dodatkowa nieraz usunąć może na plan 
drugi zadanie główne. W sprawozdaniach in­
spektorów niemieckich a poczęści i austryjackieh 
znajdujemy potwierdzenie tych obaw, szczegól­
niej masa biurokratycznej korespondencyi wy­
wołuje zupełnie słuszne utyskiwania. Wobec o- 
gromu i rozmaitości zadań, włożonych na barki 
inspektorów, śmiało powiedzieć można, że są o- 
ni przeciążeni pracą. Nie zapominajmy bowiem, 
że oprócz trudów cielesnych inspektor fabryczny 
wiele pracować musi umysłowo, studyjując wciąż 
mechanikę, chemiję, hygijenę, stosunki społecz­
ne i prawodawstwo.

Jeżeli przejdziemy obecnie do kwestyi: ile za­
kładów przemysłowych wypada na pojedyńcze- 
go inspektora i jaki obszar terytoryjalny po­
wierzony jest jego kontroli, to znajdziemy dale­
ko większą rozmaitość. W Anglii inspekcyja, 
jak wiadomo, ściśle jest scentralizowaną. Na 
czele jej stoi inspektor generalny, dalej mamy 5 
kontrolerów (superintending-inspectors), wresz­
cie 50 inspektorów i 10 pomocników (junior- 
inspectors). Cyfry na pozór ogromne, tymbar- 
dziej, że okręgi większości inspektorów nie są 
rozległe, podróże więc zajmują nie wiele czasu, 
pomimo to jednak na jednego inspektora przy­
pada w przecięciu 2 ,287 zakładów, odwiedzin 
zaś inspektorskich w przecięciu wypada rocznie

1,419. Wobec ogromu zajęć tak zwane Domestic 
workshops (warsztaty domowe), na które także roz 
ciąga się prawodawstwo, pozostają prawie bez kon 
troli. W Austryi liczba inspektorów wynosi zaled 
wie 15, na czele ich stoi 1 inspektor centralny 
Sprawozdanie urzędowe wykazuje, że po 5 la­
tach istnienia inspekcyi, zwiedzono 16,096 za­
kładów, w których pracuje 1,253,059 robotni­
ków. Sprawozdanie wyjaśnia, że wszystkie wiel­
kie przedsiębiorstwa i prawie wszystkie średnie 
zostały już zbadane, natomiast zakłady drobne 
zupełnie niemal kontroli nie ulegają. Dodajmy 
do tego ogromne obszai^y okręgów (cała Galicy- 
ja np. z Bukowiną stanowi jeden okręg), a bę­
dziemy mieli pojęcie, jak wielkie i trudne zadanie 
ma inspekcyja austryjacka. W Niemczech inspek­
torowie zależą od oddzielnych państw, wskutek 
czego okręgi są tu bardzo rozmaite. Z ogól­
nej ilości 48 inspektorów i 23 pomocników na 
Prusy przypada 18 inspektorów i 5 asystentów 
na Bawaryję 4 insp., na Saksoniję 7 z 14 po­
mocnikami. W Prusach okręg inspekcyjny ber­
liński liczy 125,125 robotników w 4315 zakła­
dach, opolski 113,131 rob., akwizgrańsko-tre- 
wirski 74,375. Inspektor wurtoraberski z 1 asy­
stentem nadzoruje 75,000 robotników, sachsen- 
altenburski 10,422, a schwarzburg-rudolfstadzki 
zaledwie 4,838. Ogromnie różnią się też okrę­
gi co do swej rozległości terytoryjalnej, dość 
porównać np. okręg berliński i wschodnio-pru- 
ski. Inspektor opolski uskarża się, że wskutek 
wielkich odległości i rozrzucenia fabryk, zwie­
dzenie jednego zakładu pochłania mu dzień cały. 
Daleko lepiej przedstawia się rzecz w Szwajcaryi. 
Inspekcyja składa się tam z 3 inspektorów i 2 
pomocników. Władza ich rozciąga się na 3786 
fabryk z 159,057 robotników, na jednego urzęd­
nika zatem wypada 757 fabryk i 31,811 robot­
ników. Dzięki temu wszystkie niemal zakłady 
mogą być w ciągu roku zwiedzone. Jest t.o, zda­
niem d-ra Schulera '), z którego pracy czerpiemy 
dane powyższe, zupełnie wystarczające. Jeżeli 
bowiem niektóre zakłady wymagają kilkakrot­
nych w ciągu roku odwiedzin, w bardzo wielu 
razach częstsze, niż raz na rok, byłyby zupełnie 
zbyteczne. Zadanie inspektorów szwajcarskich 
jest zresztą znacznie ułatwione przez poparcie 
władz miejscowych i, co najważniejsze, przez 
samych robotników. Ci ostatni w wielu miej­
scowościach tworzą komitety nadzorcze, któ­
re śledzą za stosowaniem praw fabrycznych i
0 wszelkich nadużyciach dają znać inspekcyi. 
W wielu razach komitety, po otrzymaniu zaża­
leń, sprawdzają słuszność pretensyi na miejscu
1 zwracają się do inspekcyi dopiero po zebraniu 
dostatecznych dowodów. Jak ogromnie ułatwia

.') Archiv für soziale Gesetzgebung 1889, IV.
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to zadanie inspektorów—nie potrzebujemy chyba 
dowodzić.

Jak widzimy z powyższego, za wyjątkiem Szwaj- 
caryi i drobnych okręgów niemieckich, nigdzie 
dzisiejszy personel in9pekcyi nie może podołać 
włożonym nań obowiązkom. Tam, gdzie między 
jednym a drugim zwiedzeniem zakładu przez in­
spektora upływa nieraz lat kilka, tain nie można 
nawet marzyć o ściąłem zachowywaniu prawa. 
Jeżeli przypomniemy raz jeszcze ogrom zajęć 
dodatkowych, wówczas zrozumiemy zupełną słusz­
ność żądania powiększenia personelu inspekcyi. 
Dr. Schuler sądzi, że nie należy za bardzo 
zmniejszać okręgów inspekcyjnych. Wielostronne­
go doświadczenia i prawidłowego poglądu na sto­
sunki społeczne wówczas tylko spodziewać się 
możemy po inspektorach, jeżeli w swej działal­
ności urzędowej mieć będą oni do czynienia 
z rozmaitymi warunkami społecznymi, z rozmai­
tymi rodzajami przemysłu i t. d- Zbytnie za­
cieśnienie okręgu stawia przytem inspektora 
w zbyt blizkie stosunki z ludnością, zkąd łatwiej 
daleko powstawać mogą względy osobiste, zbyt­
nia pobłażliwość i t. d. Daleko racyjonalniej, 
zdaniem autora, będzie dodanie inspektorom 
pomocników. Doświadczenie zdobywa się drogą 
masy błędów, niepowodzeń i przykrości, czyż 
nie jest przeto do życzenia, żeby nowoprzystę- 
pujący do urzędu zaznajamiali się ze swymi o- 
bowiązkami pod kierunkiem człowieka już do­
świadczonego? Na pomocników spadłyby prze- 
dewszystkiem praca biurowa i tysiące drobiaz­
gów, obarczających obecnie inspektorów. Ci o- 
statni, dzięki temu, mieliby więcej czasu dla swych 
zadań bezpośrednich, pomocnicy zaś ich wcią­
galiby się powoli do swego fachu i na samo­
dzielnych stanowiskach występowaliby już z pew- 
nem doświadczeniem. Organizacyja taka umo­
żliwiłaby też współdziałanie ludzi, wykształco­
nych w rozmaitych specyjalnośniach, jednakowo 
potrzebnych dla inspektorów, jak np. lekarzów 
i techników.

Uwaga ostatnia nasuwa nowe pytanie, miano­
wicie z jakiej sfery wybierać należy inspekto­
rów fabrycznych. Żadna specyjałność nie po­
winna właściwie deoydować o wyborze. Humani- 
tarność, prawość, energija i pracowitość oraz 
ogólne wykształcenie i umiejętność obchodzenia 
się z ludźmi różnego stanowiska—oto niezbędne 
warunki. W Anglii stosowano się ściśle do tej 
zasady i dzięki temu właśnie otrzymano tak 
świetne rezultaty. Jeżeli kandydaci dzięki swym

poprzednim zajęciom poznać mogli stosunki ro­
botnicze, tym lepiej naturalnie. W Anglii pierw­
szeństwo oddają zwykle urzędnikom, oficerom, 
szczególniej zaś lekarzom. Przypomnieć tu mu­
simy, że dwaj generalni inspektorowie, którzy 
najbardziaj się przyczynili do rozwoju inspek­
cyi fabrycznej, Homer i Baker byli lekarzami 
z zawodu. Technicy spotykają się rzadziej, w o- 
góle zresztą od kandydatów wymagają tylko 
poważnego wykształcenia ogólnego i znajomości 
fizyki i matematyki—nic więcej. W Austryi zwra­
cają już daleko większą uwagę na znajomość 
techniki, jakkolwiek prawnicy również figurują 
śród inspektorów, w liczbie których nie spoty­
kamy za to wcale lekarzy. W Niemczech rzecz 
się ma prawie tak samo. W Szwajcaryi od po­
czątku wybrano na inspektorów 1 mechanika, 1 
chemika i 1 hygijenistę, tę samą kombinacyję 
starają się obecnie stosować przy wyborze ad- 
junktów. V7e wszystkich tych państwach niema 
właściwie określonych zawodów, dostarczających 
inspektorów, spotykamy coś podobnego tylko 
we Francyi, gdzie inspektorowie okręgowi wy­
bierani są wyłącznie z pośród inżynierów, wy- 
chowańców szkoły sztuk i rzemiosł, górników, 
dyrektorów fabryk i t. p. Jeżeli jednak specy­
jałność nie powinna grać roli przy mianowaniu 
inspektorów, to przeciwnie, przy mianowaniu 
pomocników, nie działających inaczej, jak pod 
kierownictwe.n bezpośrednich zwierzchników, fa­
chowe wykształcenie, powiada dr. Schuler, po­
winno być uwzględniane.

Robotnicy europejscy oddawna wyrażali ży­
czenie, żeby wśród inspektorów byli też przed­
stawiciele ich klasy. Zaprzeczyć się nie da, 
powiada dr. Schuler, że inteligentni robotni­
cy w zupełności podołać mogą obowiązkom in­
spektora, przyznać też należy, że doświadcze­
nie ich w wielu razach mogłoby’ być bar­
dzo nawet pożądanem, jednakże autor przeciw­
ny jest tym żądaniom. Sądzi on, że inspek­
tor powinien być zupełnie bezstronnym i że nikt 
nie powinien o tej jego bezstronności wątpić. 
Otóż wybór robotników mógłby zachwiać to za­
ufanie, jakie zdobyte już przez inspektorów zo­
stało, fabrykanci ze swej strony mogliby rów­
nież żądać powołania sWych przedstawicieli. Ro­
botnik może być mianowany inspektorem, zda­
niem autora, ale li tylko dzięki osobistym swym 
przymiotom, nie zaś swemu pochodzeniu. Gene­
ralni inspektorowie angielscy stosują tę właśnie 
zasadę. Wśród pomocników (junior inspectors) 5

pochodzi z klasy robotniczej, pomimo jednak 
kilkoletniego urzędowania, nie posuwają ich wy­
żej. Dr. Schuler dodaje, że nawet tak gorący! 
obrońca robotników, jak dr. Adler, w sweml 
sprawozdaniu o inspekcyi angielskiej przyznaje, 
że z przyjęciem ich (robotników) do organizacyi 
postępować należy nader ostrożnie.

J. II. Siemieniecki.

ZBRODNIARZ
pod sk a lp e lem  n au ki.

Antropologiczna szkoła kryminalna dąży do 
wykrycia stosunków pomiędzy fizyczną a moral­
ną stroną człowieka, poniędzy charakterem, zdol­
nościami i przyzwyczajeniami moralnemi a orga­
nizmem. Zijmowała się już tein dawniej freno- 
logija; antropologija kryminalna jest jej rodzoną 
córką. Błędy, odziedziczone po matce: brak ści­
słości naukowej, brak dostatecznej obserwacyi i 
niernż' zbytni pośpiech w wysnuwaniu wniosków, 
szkodzą jej często w oczach ludzi krytycznego 
umysłu,

Ostatni (drugi z kolei) kongres antropologii 
kryminalnej, który się odbył w sierpniu r. b. 
w Paryżu, uznai w zasadzie istnienie cech ana­
tomicznych, fizyjologicznych i psychologicznych, 
właściwych zbrodniarzom i, skonstatowawszy nie­
dostateczność dotychczas zebranego materyjalu 
faktycznego w tym przedmiocie, orzekł, iż dal­
sze prowadzić należy badania porównawcze po­
między ludźmi uczciwymi a zbrodniarz uni.

Oto kilka z najwybitniejszych spostrzeżeń, na 
jakich antropologija kryminalna opiera swe wnio­
ski: badając fotografije Galtona, pomiędzy 18-tu 
skazanymi znalazł Lombroso dwa typy podobne 
do siebie, typy zupełnie kryminalne, przedsta­
wiające cechy ludzi dzikich: zatoki czołowe bar­
dzo znaczne, kości licowe i szczęki dolne b trdzo 
wielkie, jamy oczne duże i bardzo od siebie od­
dalone, asymetryja twarzy i t. d. Inne czaszki, 
należące do złodziei i oszustów, przedstawiały 
typ mniej wyraźny. Fotografija ogólna zatarła 
jednak w znacznym stopniu owe anomalije 18 
zbrodniarzy.

Joly stwierdził dziwne zjawisko, iż fizyjogno- 
rnija zbrodniarzy zatraca swe piętno narodowo­
ściowe. Mają oni specjalną swą gestykulacyję 
i charakter pisma. W sztuce odznaczają się bra-

„N A SZA  KOCHANA PA N I.”
(Dokończenie).

Teraz dopiero doktór rzucił okiem dokoła sie­
bie. Izba, oświetlona migotliwym płomieniem 
ognia z wiórów, miała w sobie coś ponurego i 
zarazem fantastycznego. Na środku, wypełnia­
jąc całą prawie izbę, stał wielki warsztat tkac­
ki, nowiutki, czyściutki, jakby dopiero co wy­
szedł z fabryki. W kredensie, opartym o ścia 
nę przy drzwiach wchodowych, świeciły się i 
połyskiwały garnki gliniane, miski polerowane, 
łyżki blaszane, białe kubki fajansowe, pousta­
wiane lub poukładane symetrycznie na pólkach. 
Pod ścianą, na której błyszczało od płomienia 
wiórów maleńkie, kwadratowe okno o czterech 
szybkach, stała długa lawa, a przed nią mały 
stół sosnowy na wysokich nogach. Pod trzecią 
ścianą, naprzeciwko drzwi wchodowych, stały 
dwa rozsuwane łoża małżeńskie po dwóch stro­
nach małych drzwiczek, prowadzących do alkie­
rza: jedno, zasłane prawie pod sam pułap pie­
rzynami i poduszkami, czekało na starą Kobit- 
zichę i jej męża; w drugiem, rozsuniętem już 
szeroko, na kolorowych poduszkach, widać było 
głowy Tomkostwa. Przed tem łóżkiem właśnie 
znajdowała się wielka, ledwie z gruba ociosana 
kołyska, w której leżało dwoje najmłodszych 
dzieci Tomkostwa: Weruńcia i Wojtecek. J e ­
dną połowę czwartej ściany zasłaniała ogromna, 
aż pod sam pułap, szafa czerwona na „chusty”, 
pod drugą zaś, pomiędzy tą szafą a kominem, 
znajdowały się tak zwane peredysy, szeroka ła­
wa na kozłach, zasłana grochowinami na któ­

rych spały starsze dzieci Tomkostwa. Z alkie­
rza przez otwarte drzwi dochodziło chrapanie 
dwóch „dziewczyc” starej Kobuzichy, a na przy­
piecku widać było gołe nogi najmłodszego jej 
syna, kaleki, który od czasu do czasu tarł pię­
tą o framugę drzwi wchodowych. Na ścianach 
w górze przebłyskiwały szkła świętych obrazów, 
glans ramek papierowych, oświetlonych czerwo­
nym płomieniem ognia. Warsztat tkacki, ze 
swoimi wielkimi filarami, cienkimi sznurami 
i krzyżującymi się płatami, rzucał dziwaczny, 
gdzieniegdzie poprzerywany, prawie wciąż ru ­
chomy ‘cień na dwie ściany i łóżko starych Ko­
buzów.

Doktór, czekając zanim ■woda się ugotuje, sie­
dział na ławie pod oknem, zasłonięty cieniem od 
warsztatu.

— To wasz mąż pewnie zajmuje się tkactwem, 
—zapytał doktór po chwili.

— Gdzieby zaś!... Albo my tó moma rozum 
na takie rzeczy?

— Więc któż?
— A któż-by, jak nie ta Jagosia, której się te­

raz całkiem w głowie przewróciło?...
— To dlaczegożeście uczyli ją tkactwa?
— EeeI... My tam, proszę łaski wielmożnego 

kunsyljarza, uczyć byśmy jej sami, z dobrawołi, 
nigdy nie kazali, bo co nam potem!... Ale tej 
„naszej kochanej pani” coś się utroiło, że Jago­
sia warta lepszego losu, tak i zajmuje się nią, 
jak swoją córką, i nie bacząc ani na trud swój, 
ani na szkodę nijaką, posyła, wozi, przywozi, a 
pędzi do nauki, że człowiekowi i głowy-by nie 
stało, jakby chciał to wszystko w rozumie 
objąć!...

— No, tkactwo, ładny przemysł i zaniedbany 
u mas. Możecie przecie z tego mieć jeszcze ko­
rzyść, chleb...

— liii... Korzyści z tego nijakiej nie będzie, 
a chleb to my i bez tego mieliśmy, bo nasza 
lubińska ziemia —to chlebna ziemia!... Gdziein­
dziej powiadają, to ludzie muszą i kamienie ko­
pać i węgiel wydobywać z ziemi, i prząść i tkać 
i koszyki pleść, a u naju, Panu Bogu Najwyższe­
mu dzięki, to i bez tego jest co jeść. Noma w ro­
li ino robić, nie zaś na rzemiosło albo na andel 
się puszczać. Toć siedzi u nas we wsi Paweł 
Sierak, co stracił koloniję po żonie, i tka od 
dwudziestu może lat, a i to dorobił się garba na 
plecach, a nogi ma jak kozieł, i jak zarobi 
przez dzień złoty albo czterdzieści groszy, to 
Panu Bogu dziękuje. Ale to „nasza kochana 
pani”, jak wzięła namawiać, a prosić, a mole­
stować, żeby dać Jagosię na naukę, takeśwa 
z moim Michałem dali dziewozycę na pół roku 
i moma teraz tkacza w domu.

— I jakże jej to idzie?
— Niekoniecznie... Nie trza panu kunsylijarzowi 

powiadać; wiadomo: głupie chłopy!... Na to po­
trzeba pańskiego rozumu i pańskich pieniędzy!... 
Nasze kobiety, jak co uprzędą, Xo zaniosą do 
Sieraka, a nie to do żydów do Kaźmierza! Gdzie­
by zaś im robić zgrzebne płótno na takim war­
sztacie ślicznym, jak kryształ!... Waśwa z Mi­
chałem mówili zrazu „naszej kochanej pani’’: 
a po co to jej taki trud i szkoda i zakłopotanie 
dla głupiej dziewuchy?... Albo to ona ma rozum 
na takie rzeczy?... Albo to kto będzie kupował 
takie śliczności?... Ale co było robie?... „Nasza 
kochana pani” to już taka dobra, Jezus—Maryja, 
że niczem jej nie 'przetlomaczy, jak sobie co 
w głowie ułoży!... To też my nie wiemy teraz, 
jak się na nią patrzyć, jak do niej mówić, jak 
jej wydziękować!... Święta, kochana pani!.,. Że­
by nie ona, to gdzieby noma, głupim chłopom, 
przyszło do głowy brać się za takie wielgie rze-
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kiem idealności, celują natomiast dokładnością 
w odtwarzaniu szczegółów. Temperatura prze­
ciętna ich ciała częściej bywa wysoką niż u o- 
sób normalnych i mało zmienną w chorobach 
gorączkowych. W ich urynie więcej ma się 
znajdować kwasu fosforowego i mniej azotu, niż 
zwykle bywa.

Śeveri pokazał, iż jamki móżdżkowe większą 
posiadają objętość u zbrodniarzy niż u ludzi nor­
malnych.

Marino dowiódł, iż dyfuzyja jamki potylico­
wej średniej ma miejsce w 22 wypadkach na sto 
« papuasów, w 25 wypadkach u nowozeland­
czyków, stosunek, jaki Lombroso znalazł u eu­
ropejskich zbrodniarzy.

Z 70 fotografij zebranych przez Brouardel’a, 
przedstawiających rozmaitych zbrodniarzy od lat 
12 do 67, Lombroso, po prędkiem ich przejrze­
niu, orzekł stanowczo, iż dwie tylko nie wyrażają 
cech kryminalistycznych.

Dzisiejsza szkoła antropologii kryminalnej na 
mylnem, jak widzimy, opiera się założeniu, ja ­
koby wszelkie zdoiności, skłonności i namiętno­
ści ludzkie były tylko rezultatem zjawisk bio­
logicznych, anomalij organicznych i zaburzeń 
funkcyjonalnycb. Gdyby nawet połączono wszyst­
kie cechy patologiczne i anormalne, znalezione u 
stu tysięcy przestępców, otrzymanoby wtedy ro­
dzaj jakiegoś potwora raczej, ale nigdy typ zbro­
dniarza. Tyle okazałoby się w tern typów, ile 
znalazłoby się cech anormalnych.

Obserwacyj kryminalogicznych zanotowano już 
dużo, lecz za mało jeszcze, ażeby można było 
przekonywające wyprowadzić z nich wnioski. 
Z kilku potworów, widzianych pomiędzy zbrod­
niarzami, nie można wyprowadzić wniosku, iż 
wszyscy zbroduiarze anatomicznie są potwora­
mi. Liczba cech specyjalnie kryminalistycznych 
zwiększa się ciągle w miarę obserwacyj, tak, iż 
niezadługo nie będzie można znaleźć człowieka, 
któryby cech tych nie posiadał. Czy z cech 
tych będzie można odtworzyć typ zbrodniarza? 
Oczywiście, że nie; nie wiadomo nam bowiem, 
jakie cechy należą do typu ludzi uczciwych. 
Człowiek nie ścigany przez prawo, jako zbrod­
niarz, nie jest jeszcze koniecznie uczciwym.

Najnormalniejszy zresztą człowiek nie jest bez 
braków, bez skłonności do zbrodni. Nie można

1) Pierwszy kongres antropologii kryminalnej odbył 
się w 188 5 r. w Rzymie.

czy!... Wiadomo: chłop zorze, zasieje, zbierze, 
zmłóci, zmiele i zje, a co nie zje, to świniątkiem 
spasie, bydlątka się dochowa i sprzeda na po­
datki... Ale „nasza kochana pani” to ma ro­
zum, jak  najwięksi panowie w Warszawie... Ino 
tylko poznała się z naszą Jagosią, tak zaraz za­
częła mówić: a co będziecie marnowali dzieuchę 
na roli, kiedy z niej może być Bóg wie co, ta­
ka a taka, tak zaraz na drugie lato wzięła ją 
z sobą do Warszawy, a potem posłała tam, 
gdzieś, gdzie tak tkają., jak nigdzie na świecie... 
Kiedy przepomniałam, jak się to miejsce na­
zywa...

— Może Łódź—przerwał doktór.
— Nie, nie Łódź!... Inaczej, a tak trafnie...
— Kurpie—zawołała Jagosia z alkierza.
— Juści-że Kurpie. Bodaj-że cię!... Z po­

czątku markotno nam było bez dzieuchy; ale 
gdzieby tam kto patrzył na swoją wygodę, kie­
dy taka pani chciała jej iwiarozyć tyle dobrościl... 
Dzieucha, zwyczajnie jak dzieucha, kto le jej po­
wie, 'to i usłucha; tak i była kuntentna, że ktoś 
na nią łoży, choć tego nijak niewarta... liuuh 
ty!... Czego się tam śmiejesz pod pierzyną!?... 
Głupie to bo głupie, ale zawsze pomoc z niej 
jakaś była i wyręka. Tu trza kartofle kopać, 
a jej nie ma! Tomek, bywało, pojedzie na 
kolej za zarobkiem, to go i cały dzień nie 
ujrzy, bo często i kawał nocy zarwie. Tom- 
kowa niewiasta przy tylu dzieckowinach mało 
sobie rąk po same łokcie nie pourabia. Mój to 
młóci, to sieczkę rżnie od rana do wieczora, 
a ja  stara ledwie że nogi za sobą włóczę! 
Tak noma bez Jagosi markotno było, że nie ma 
kto robić!... Podobno te nawet, jak ich tam na­
zywają, Kurpie, choć to mazury, a dziwowały się 
same, że gospodarska córka siedzi na pokomor- 
nem u nieb, miasto kartofle rodzicom kopać; ale

nazywać pewnych właściwości organicznych a- 
normalnemi dla tego tylko, iż spotyka się je u 
zbrodniarzy, tymbardziej, że ani jednej nie wy­
kryto dotychczas cechy anatomicznej, któraby 
była właściwą wyłącznie tylko zbrodniarzom. 
Zbrodniarze częściej wprawdzie lub w wyższym 
stopniu, niżfiudzie uczciwi, przedstawiają pewne 
zboczenia anatomiczne, pochodzi to jednak ztąd. 
głównie, iż typy nienormalne więcej mają szans 
stania się zbrodniarzami.

Ścisły i nierozerwalny związek pomiędzy fi- 
zyjologiją i psychologiją a anatomiją nie dowo­
dzi jeszcze, iż wszystkie czyny człowieka zale­
żą jedynie od jego organizacyi fizyjologiczno- 
anatomicznej. Jedne i te same organy spełniać 
mogą rozmaite czynności, rozmaitą posiadając 
wartość społeczną. Człowiek może się zmieniać 
moralnie pod wpływem podniet zewnętrznych, 
może oddziaływać na nie w odpowiedni sposób 
bez uprzedniego dokonania się w jego organizacyi 
zmian fizyjologicznych i anatomicznych. Pod­
niety nowe, działania których dany organizm 
jeszcze nie doświadczał, mogą wywoływać od­
powiednie czyny prędzej, nim zdołają sie doko­
nać w nim pewne zmiany organiczne, owe czy­
ny mające warunkować. Czyn ludzki, dokonany 
pod wpływem podniety zewnętrznej, jest rezul­
tatem wyładowywania się energii w kierunku 
najmniejszego oporu, kierunku zależnego od sta­
nu jaźni w danej chwili, od stopnia intensyw­
ności zmiennych i zawsze innych składników 
psychicznych, w grze będących.

U osób wykolejonych umysłowo, o nierówno­
wadze funkcyjonalnej mózgu, nie spotykamy czę­
sto żadnych zboczeń anatomicznych. Dyshar- 
monija psychiczna nie potrzebuje wyrażać się 
koniecznie w tak wydatnych zmianach organicz­
nych, jak to chce widzieć Lombroso. Człowiek 
może być uczonym, sprytnym politykiem, wiel­
kim matematykiem i jednocześnie może być dzi­
wakiem, oryginałem w życiu towarzyskiem, mo­
że się odznaczać brakiem wyższych uczuć mo­
ralnych, może przedstawiać niższy typ pod wzglę­
dem etycznym. Ponieważ zaś uczucia i skłon­
ności stanowią podstawę naszych postanowień, a 
zatem zdolności intelektualne dostają się pod 
ich panowanie i współpracują w kierunku przez 1 
nie wytkniętyni. Człowiek taki świadomie speł­
nić może czyn niemoralny, gdyż na widowni je­
go umysłu brak przeciwdziałających uczuć i po­
pędów. Niema tu walki. Słabe nawet podnie­
ty rządzą takim człowiekiem bez wywołania pro­

cóż my temu winni?... Posyłaliśmy list za li­
stem do Warszawy, że nijak sobie nie damy 
rady bez Jagosi, że kartofle nam zgniją w polu, 
ale ta „nasza kochana pani’’ ani raz nie dała 
sobie przetłomaczyć, ino słała pismo za pismem, 
że to na nasze i na jej, niby dziewczycy, dobro; 
że jak się nauczy tkać podług formy, to i na 
posag sobie zarobi i będzie równa ludziom i ży- 
dów-tkaczy wypędzi z miasta... A pismo było 
takie śliczne, żeśmy się napatrzeć nie mogli, 
a tyle było w niem mądrości przeróżnyoh, żeśmy 
tego nijak objąć nie mogli, aż-eśmy chodzili do 
księdza!... Dziwno noma tylko było, jak tej „na­
szej kochanej pani” się nie sprzykrzy robić tyle 
dobrości naprzekór głupiemu chłopstwu!... Ale 
to już widać takie dobre panisko z siebie, z wnę­
trza!... Swoich dzieci nie ma, bo jej Pan Bóg 
nie dał, to się choć za cudze bierze!... Musi 
markotno jej tak jałowo żyć i przez to na nic 
nie zważa, byle wygodzie ludziskom, byle oświe­
cić to głupie chłopstwo, co żyje w ciemności jak, 
nie przymierzając, te bydlątka, co na miedzy trawę 
skubią... Bo to i w zimie nie było komu prząść 
ani dzieci obszyć, a i na wiosnę, że wczesna 
była i trawa się puściła zrazu, to nie miał kto 
popaść bydlątka na miedzy, ino mnie starą pę­
dzali, żem się rozchorowała z tego zimna i le­
żałam bez mała trzy tygodnie... Mój Boże!... 
Tu dzieciaki płaczą, lamentują, wołają: „Bab- 
ciuu!... BabciuuL.” a babcię frybra trzęsie i nie 
ma kto im ani kromki chleba ukrajać, ani, 
z przeproszeniem, nosa utrzeć, bo Jagosia się 
uczy... To też mój Michał, zwyczajnie, głupi 
chłop, jak się raz rozezłował, że nie było komu 
sieczki urżnąć dla bydlątek, co przez cały od­
wieczerz z głodu ryczały w oborze, tak chciał 
już sam jechać do Warszawy. I  już byłoby po 
wszystkiem, ino ja zaczęłam mu przekładać, że

testu, gdyż niema kto protestować. Ilość ener­
gii nerwowej przytem jest niewystarczającą; jed­
ne części mózgu zużywają jej więcej i częściej, 
dla innych więc jej braknie.

Wszelka zbrodnia jest wypadkową jednoczes­
nego i nierozdzielnego współdziałania i warun­
ków psycho-biologicznych i warunków otocze­
nia, w jakich się urodził i żyje jej wykonawca. 
Zbrodnia jest zatem wytworem organizacyi bio­
logicznej i psychologicznej oraz otoczenia fizy­
cznego i społecznego, rezultatem warunków an­
tropologicznych, fizycznych i społecznych. Szko­
ła kryminalogiczna tymczasem zajęła się wyłącz­
nie badaniem warunków bięlogicznych, pomija­
jąc inne, wnioski jej zatem jako jednostronne 
muszą być fałszywe.

Nie można również uważać zbrodni za wy­
twór wyłącznie tylko otoczenia społecznego. Ze 
stu osób żyjących w najgorszych warunkach spo­
łecznych tylko mniejszość zaledwie ulega wpły­
wowi tych warunków, z tej zaś mniejszości pew­
na część woli się zabić niż zbrodnię popjłnić, 
inna część wpada w obłąkanie, inni znowu sta­
ją  się spokojnymi żebrakami, włóczęgami. Z re­
szty stających się zbrodniarzami, jedni kradną 
włamując się, drudzy przeciwnie, inni zaś zabi­
jają swą ofiarę, 'zanim ją okradną. Różnice 
drugorzędne otoczenia społeczni go nie wystar­
czają nam dla objaśnienia olbrzymich różnic 
w czynach żyjących w tern otoczeniu jednostek.

Wpływ warunków biologicznych, fizycznych 
i społecznych nie jest stałym; jest on względnym 
i zmienia się dla każdego czynu, stosownie do 
ich właściwości psychicznych i społecznych. Wa­
runki biologiczne i warunki społeczne nie mogą 
jednakowego wywierać wpływu w wywoływa­
niu tak różnych zbrodni, jak: zabójstwo, kra­
dzież i zgwałcenie. Wpływ ten zmienia się sto­
sownie do form specyjalnych zbrodni. Warunki 
ekonomiczne n. p. więcej wpływają na popełnia­
nie kradzieży niż na inne przestępstwa i t. d. 
Pewne morderstwa zależnemi są więcej od wpły­
wów społecznych, jak morderstwa tak zwane 
przypadkowe; inne zależą od warunków psycho- 
biologicznych w znacznej mierze, jak morders­
twa wielokrotnie, systematycznie dokonywane. 
To samo powiedzieć można o zgwałceniach. 
W pewnych razach zależą one głównie od jakoś­
ci otoczenia, w innych od psycho-patologiczne- 
go stanu gwałciciela, w niektórych zaś znowu 
wypadkach anormalność biologiczna pierwszo­
rzędną odgrywa w nioh rolę. Warunki fizyczne

nie trzeba się sprzeciwiać „naszej kochanej pa­
ni”, bo i z urzędnikami z powiatu się sza­
nuje, i tę naszą Jagosię tak umiłowała, jak­
by już innej we wsi nie było, coby mogła je­
chać na naukę, tak i nie pojechał, bo i pienię­
dzy mu szkoda było na kolej i bał się, żeby 
mu co drogi w Warszawie nie zmyliło, gdzie, 
jak powiadają, ulic tam więcej, niż bruzd u 
nas na niwie... Najgorzej tylko, że noma doku­
czały okrutnie somsiady... Zwyczajnie: głupie 
chłopy i zajzdrosne!... Wszystko to myślało, że 
ta „nasza kochana pani” to tylko tak bałamuci 
z tą nauką, a po prawdzie, to ją  wywianuje, jak 
się patrzy,-kiedy jej Pan Bóg swoistych dzieci 
odmówił, a i podstarnia już jest... To też ten i 
ów naśmiewał się z naju: „Ocho! ocho!... Ko- 
buzicha nie córuje dziur w zgrzebnych koszu­
lach, bo zaraztk będzie nosiła bieluśkie, jak pa­
ni wójcina, ino panna Jagnieszka przyjedzie z za 
morza”!... Tak my też i uradowali się wielce, 
jak przyszło pisanie od „naszej kochanej pa­
ni”, że Jagosię już sprowadziła do Warszawy 
i zaraz noma odeśle ją do domu, jak tylko się 
z nią nacieszy... Eche! było tej uciechy, aż się 
ckniło... Czekaliśmy, musi, ze trzy niedziele je­
szcze... Dopiero w samą wiliję do Wniebowstą­
pienia Pańskiego patrzymy, aż tu wchodzi Jago­
sia i mówi: „Pochwalany”!... „Na wieki wieków’’— 
odpowiedzieliśmy i dalejże na nią, że tak długo 
siedziała, że ojca i matkę rzuciła; ale ona nic, 
ino się śmiała i zaczęła noma pokazywać, co 
narobiła, czego nie narobiła... Zwyczajnie: głu­
pia dzieucha... pstro w głowie!... Ten i ów 
zwlókł się do chałupy, zamówił się to po to, to 
po tamto, a prawdę mówiący, żeby się narzydzić 
z naszego wstydu!... Przecie takie głupie chłop­
stwo nie rozumie wcale, że ta „nasza kochana 
pani” te wszystkie dobrości chciała noma wy-
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niemniej ważny stanowić mogą czynnik w roz­
maitych kategoryjach zbrodni.

W pływy otoczenia społecznego na jednostkę 
nie zawsze wprawdzie bywają wielkie, lecz gro­
madząc się z pokolenia na pokolenie, potęgują 
się, intensywnieją i modyfikują całkowicie cha­
rakter nie tylko pojedyńczego człowieka ale na­
wet całego społeczeństwa, wspólnem żyjącego ży­
ciem. Wiele osób, uważanych dziś pośród nas 
jurydycznie za zbrodniarzy, okazałoby się ludź­
mi uczciwymi, gdyby mogli byli znaleźć się 
w warunkach społecznych więcej zbliżonych do 
warunków cywilizacyi pierwotnej lub do warun­
ków spółczesnej cywilizacyi ludów barbarzyńskich.

Anomalie psycho-biologiczne są wprawdzie 
rezultatem otoczenia społecznego i fizycznego 
przeszłości, lecz jednocześnie wywierają również 
wpływ na otoczenie; otoczenie bowiem społeczne 
jest wynikiem etnicznych cech energii i umysło- 
wości składających je jednostek oraz warunków 
klimatycznych, geologicznych i t. d. Wpływ oto­
czenia zależy także od ustroju psj cho-biologicz- 
nego jednostki; od jego odpornośoi i podatności, 
od jego funkcyjonalności i żywotności. Widzimy 
to nawet pośród dzieci, pochodzących od jednych 
i tych samych rodziców, w jednakowych żyjących 
warunkach i jednakowo wychowywanych.

Wielu małoletnich przestępców, zamkniętych 
w domach poprawczych w Paryżu, nie przedsta­
wia, zdaniem Motetu, cech patologicznych, na­
tomiast większości z pomiędzy nich brak wszel­
kiego wychowania; dwie trzecie nie bywają nig­
dy odwiedzane przez rodziców, opuszczone są 
więc zupełnie przez rodzinę.

Wychowanie wielką szczególniej odgrywa rolę 
pośród dzieci opuszczonych, zaniedbanych. Znaj­
dują się one najczęściej nietylko pod wpływem 
złego otoczenia, ale przynoszą z sobą na świat 
odziedziczony zaród zwyrodnienia, zaród mają­
cych się w nich rozwinąć nienormalności patologi­
cznych, które nie mogą się wytwarzać bez wy­
wierania ujemnego wpływu na funkcyje mózgo­
we. Ośrodki hamujące nie zdolnymi bywają do 
powstrzymywania instynktów, i skłonności, pod­
niecanych chorobliwie przez ośrodki pobudzają­
ce, drażnione nieustannie, lub też tracą one swą 
równowagę funkcyjonalną i nie .są zdolne utrzy­
mać w normalnych granicach zjawisk popędo­
wych. Stany te patologiczne mogą się nie ujaw­
niać na zewnątrz w postaci widocznych cech fi­
zycznych, ztąd też cechy te mają znaczenie (jru-

świarczyć nie na krzywdę naszą ani srom, kie­
dy się tyle wykosztowała, i nabiedziła, a nakło- 
potała z dobrawoli!... Zaś taką dziewczycę prze­
trzymać tyle tygodni w mieście, gdzie wszyscy 
z grosika żyją!... Bo mówi, co jadła a czego 
nie jadła, Jezus-Maryja, już ja nie wiem, czem 
sobie ta dziewka zasłużyła u tej ,,naszej ko­
chanej pani” na tyle umiłowania!... A wszystko 
bez pamięci!... Co to kosztu! co to kosztu!... 
A teraz płać za kolej ztąd do Warszawy, a po­
tem z Warszawy na te, jak ich tam nazywają, 
Kurpie; a teraz płać za życie w Warszawie, 
płać za naukę i życie przez sześć miesięcy i dni 
piętnaście u gospodarza na tych Kurpiach; a te­
raz pluć za kolej z powrotem, płać znowu za 
życie przez trzy tygodnie w Warszawie;—Jezus- 
Maryja!... człowiekby i nie zliczył tego wydat­
ku, a przecież ta ,,nasza kochana pani” to ani 
się przymówiła choćby o ćwiartkę kartofli, coby 
człowiek z duszy serca dał, gdyby nie trza by­
ło na podatki i choćby na ciżmy dla dziecko- 
win!... My bo byśmy i radzi byli coś nie coś 
dać, boć to przecie nasze dziecko tyle widziało 
przez te kilka miesięcy, że inny i przez całe 
życie by nie widział, choćby żył sto lat; ale tu 
ze wszystkiem skąpo, a ruchu nijakiego nie 
ma!... A teraz Jagosia powiada, że za taki war­
sztat plącą tam i po 75 rs. i po 100 rs., jak się 
uda; ale za ten to ,,Dasza kochana pani” zapła­
ciła sześćdziesiąt i pięć tyło, bo go sprzedała 
wdowa po takim tkaczu, co dopiero umarł... 
To już sześćdziesiąt pię!ć... A teraz podwoda do 
kolei, a teraz kolej, a teraz paka, a teraz jej 
życie i nauka... Ech!... jakby to wszystko zli­
czył, toby trafiło na ysią; pięćset złotych!... 
Mój Boże, żeby tak ta „nasza kochana pani’’ 
była się przepomogla na drugie tyle jeszcze 
a wszystko dała Jagosi na wiano, to byśmy już

gorzędne tylko i nie mogą służyć za materyjnł 
do zbudowania typu.

Wychowanie powinno uskuteczniać, kultywo­
wać umysł przez zaszczepianie w nim wjższych 
uczuć moralnych, powinno tłumić instynkty zwie­
rzęce, egoistyczne przez rozwijanie pierwiastków 
altruistyeznych, powinno stworzyć wyższy typ 
człowieka o tyle, ażeby cechy wyższości zagłu­
szać mogły i powstrzymywać przejawianie się 
cech niższych zwierzęcych. Zdarza się często, iż 
umysł dziecka nie nadaje się do takiej kulty- 
wacyi; umysł taki pozbawiony jest zdolności dal­
szego rozwoju, jest to umysł spetryfikowany już 
w pewnym stopniu, niezdolny do dalszej ewolu- 
cyi. . D r. Antoni Złotnicki.

NIEWIARA MAŁŻEŃSKA
PODŁUG

Pawła Lafargue’a *).

I.
Kiedy u starożytnych kto ciężko zasłabł, sta 

wano przed domem jego, by przechodniów o ra­
dę pytać: jakby chorego wyleczyć. Każdy coś 
radził, lecz każdy co innego. Podanie niesie, 
że Hipokrates tym sposobem nauczył się współ­
czesnej sztuki leczenia, słuchając lekarzy przy­
godnych.

„Figaro” paryzki poszedł tąż drogą, by zba­
dać poglądy współczesnych na kwestyję tak sta­
rą a jednak wiecznie nową, na kwestyję wiaro- 
łomstwa małżeńskiego. Odpowiedzi, jakie ode­
brał dziennik paryzki, należy uważać ża wyrok 
t. zw. świata cywilizowanego; dają one filistro­
wi pojęcie, jakie przekonania w tym względzie 
posiada, raczej, ile ich posiada.

Z tego odwołania się do opinii ogółu, za­
czerpnąć można poważną naukę: w kwestyi nie­
wiary małżeńskiej, o której inaczej decyduje 
moralność religijna, inaczej moralność życiowa, 
nie doszedł świat cywilizowany do jedności po­
glądu.

Posłuchajmy niektórych odpowiedzi, do Figa­
ra nadesłanych:

„Niewiara małżeńska jest kradzieżą”. „Obo-

*) Der Eliebruch in Gregenwsrt uud Vengangenheit. 
1889.

byli dziewczycę ożenili!... No, ale moma war­
sztat!... A co to dopiero było, jak ten warsztat 
przyszedł na stacyję!... Tu robota już zaczęta, 
tu żyto leży na garściach, tu owies się wysy­
puje na puiu, a tu jedź dwie mile na kolej!... 
Michał i Tomek zmitrężyli cały dzień, a i to 
jeszcze musieli przynająć tragarza, żeby im po­
mógł windować taką okaradnicę na wóz... A cóż 
dopiero, jak to zajechało przed chałupę!... Na­
rodu się zebrało, jak na nieszpor, a rzydzili 
z naju, jak z rzemieślników, co będą po jarmar­
kach jeździli... a Szymek Drwal, co ma złość 
do mojego, to nawet Jagosię, że mu się nie ustą­
piła, zez wał od korpiarkówl... To też przeżegna­
liśmy się W imię Ojca i Syna i duchem wzięli­
śmy się do roboty, żeby im na ślepiach to 
wszystko nie leżało, i dalejże przenosić warsztat 
do izby... Sądny dzień!... Tu potrzeba krowy 
doić, tu sieczki koniom urżnąć, tu świniakom 
coś rzucić, tu wieczerzę warzyć, bo dzieckowi- 
ny wołały jeść, aż się na wnętrzu ckuiło, a tu 
wszystkie ręce przy warsztacie!... Ten rozbija 
pakę, ten wyładowuje na ziemię, ten znosi ka­
wałki do izby, ten chce ustawiać, a ten ukła­
da... Jagosia woła: „Układać po numerach, bo 
na każdym kawałku, żeby najmniejszy, jest na­
pisany numer’’!... Ale gdzieby tam kto sobie 
dał radę z numerami!... Ten powiada, że to bę­
dzie pasowało od góry, a ten że od dołu, i tak 
zmitrężylismy całą noc popróżniąy, bo warsztat 
ani raz nie chciał tak stanąć, jak Jagosia mówi­
ła .. Dopiero mój stary na drugi dzień wieczór 
posłał do miasta po okowitkę, sprowadził Rze­
pę, co się ciesiołką zajmuje, a i na numerach 
zna się akuratnie, i zaczęliśmy wszyscy składać. 
Składaliśmy przez całą noc musi, bo już kurzy 
pieli, no, ale warsztat stanął, śliczności, że się 
napatrzeć nie można było, ino że okrutne za­

je małżonkowie sa ze stanowiska moralności nie­
zależnej winnymi”.

Takie, ostre jak brzytwy, wyroki ogłaszają 
jedni.

Inny moralista, pełen pobłażania, „który chęt­
nie naśladuje kukułkę, składającą jajka do gniaz- 
ka sąsiada”, powiada: „niewiara żony jest prze­
stępstwem, ponieważ naraża ona na możność 
wprowadzenia do rodziny bękarta; niewiara mę­
ża jest tylko lekkomyślnością. Zwyczaj, który 
nic wspólnego nie ma z moralnością, uniewinnia 
męża, skazuje żonę”.

Inny jeszcze moralista przygodny pakuje w swe 
dowodzenia statystykę i oświadcza, że natura 
przeznaczyła mężczyznę do wielożeństwa, ponie­
waż więcej jest kobiet niż mężczyzn na świecie.

Statystyka wskazuje jednak zupełnie coś prze­
ciwnego: ilość urodzeń chłopców przeważa, lecz 
że śmiertelność wśród nich jest większą—w re­
zultacie wypada przeciętna równość płci oboj­
ga ')•

Mac Lennan chciał wytłomaczyć przewagę 
mężczyzn w czasach dawnych tem, że dzicy 
zmniejszali liczbę kobiet, zabijając urodzone 
dziewczęta—jest to mniemanie błędne. Mora­
liści, którzy wielożeństwo statystyką chcą popie­
rać, niechaj się za innymi środkami dowodzenia 
obejrzą.

„Niewiary męża winną jest też żona”. Nie 
dość bowiem do klatki tego ptaka schwytać, 
musi go umieć jeszcze w niej utrzymać.

Jeden z tego rodzaju moralistów oburza się 
na tych, którzy sądzą, że „mężczyźni zrobi­
li prawa na swoją korzyść, kiedy ci prawa te 
tylko odkryli”. O ty dzielny bojowniku za pra­
wa niewiary mężów, który do garnka jednego 
rzucasz prawa „towarzystwa’’ i prawa natury, 
sądząc, że ostatnie istniały już przed człowie­
kiem, który je tylko odkrył: czemu nie posu­
wasz twego odkrycia dalej i nie dowodzisz, że

') W Paryżu w r. 1882 urodziło się 31,828 chłopców 
i 30,733 dziewcząt. Na 1,000 dziewcząt przypada 
1,03 9 chłopców. Śmiertelność do lat 15 wynosi 191 u 
chłopców, 156 u dziewcząt (Annuaire statistique de la 
Paris). We Francy: w ogóle przypada na 1,000 urodzeń 
dziewcząt 1,05 0 chłopców. Sądzono, że przeciwnie dzie­
je się w Azyi. Ale dane urzędowe rządu Indyj wykazu­
ją, że na 1,000 mężczyzn jest tam 813, nawet w okoli­
cach niektórych 756 kobiet. Ludność Japonii wynosi 
19,451,491 mężczyzn i 19,015,686 kobiet (Résumé sta­
tistique du Japon 1887).

walisko!... Tu dwanaścioro ludzi w izbie, i łó­
żek tyle i stołków tyle, a tu na środku taki 
gmach, i teraz ani ’ruszyć się, ani statka nija­
kiego, ani węborka, ani balii na środek wysta­
wić nie można, a dzieci, to jeżeli nie głowę so­
bie które rozbije, to kiecczynę rozedrze, i tylko 
krzyk i lament w izbie, że aż głowa pęka...

— No, ale za to pewnie tkactwo idzie—prze­
rwał doktór.

— Co ma iść!... Z początku— ględziła dalej sta­
ra, dorzuciwszy trochę heblowin do ognia, żeby 
jaśniej było—Jagosia, póki miała przędzę, co ją 
z sobą przywiezła, to tkała, choć Sierak musiał 
jej za każdy raz osnowę zakładać, bo sama nie 
umiała... Ale teraz to i nie tka wcale!... U nas 
takich koszul białych nie noszą, a i przędzy 
takiej nie ma, bo konopie nasze, jak mówi J a ­
gosia, na nic... To trzebaby wszystko przeina­
czyć, a i to głupie chłopstwo rozumu nauczyć, 
żeby wsiewało dobre ziarno, i porządnie mię­
dliło, i cienko przędło. Ale co tu kogo uczyć, 
kiedy nikt takiej koszuli, jak życie, na grzbiecie 
nie miał i mieć nie będzie. To dobre dla pań­
stwa wielkiego, co sobie na pięknych łóżkach 
śpią, ale nie dla nas ciemnych chłopów, co­
by dwie takie cieniuśkie koszule nie zaś jedną 
przez noc na grochowinach zdarli!... Tylko 
że ta „nasza kochana pani’’, jak sobie raz na 
rozum wzięła, żeby coś dla oświaty zrobić, tak 
już niczem tego przetłomaczyć nie było można... 
J a  ftam nie wiem, ale tak;ej drugiej to chyba 
na świecie nie ma..’. A taka dobra, taka zapo­
biegliwa, taka pamiętliwa na tę naszą Jagosię, 
że jak się tylko dowiedziała o wszystkiem, tak 
znowu się wykosztowała na przędzę, co ją ku­
piła aż w takiem mieście, gdzie ino niemee 
siedzą, i sama przywiezła i dalejże mówić i prze­
kładać: „a róbcie, a nie zniechęcajcie się, a nie
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cylindry panów i turniury pań i wszystkie mody 
cywilizacyi istniały już w łonie natury, a przez 
kapeluszników i krawców odkryte został)?

Inna znów odpowiedź, nadesłana przez kobie­
tę, brzmi: „Czy rumieni się dziecko za słabostkę 
ojca swego? Nie. Czy przynoszą mu wstyd 
i szkodę występki matki? Bezwarunkowo. To 
rozstrzyga pytanie”.

Zapewne, jeżeli nie rumieni się dziecko za 
ełab*ostki ojca, to cierpi nędzę, z powodu braku 
pieniędzy przehulanych, i otrzymuje w spad­
ku — chorobę, jaką słabostki ojca do rodziny 
wnoszą.

„Kobieta wnosi do rodziny w niewierze spło­
dzone dzieci, mężczyzna je z rodziny wynosi”— 
oto wielkie przewinienie kobiet:

Na to odpowiada jeden z korespondentów: 
„Nie mówcie mi o skutkach fizycznych niewia­
ry kobiecej, bo ten punkt widzenia daje naj­
głupsze przywileje pięćdziesięcioletnim kobie­
tom”.

Pewien lekarz powiada: „Nie widzę różnicy 
w winie męża lub żony, jeśli tylko ta jest nie­
płodną” Jeżeli jednak wielkość winy jakością 
skutku mierzyć mamy, natenczas „należy tylko 
potępiać zapłodnienie”—sądzi jeden z korespon­
dentów, rozwiązując sprawę niewiary z punktu 
teoryi Malthusa.

Dzieci spłodzone w niewiarze małżeńskiej nie 
wszystkich drażnią; wielu utrzymuje, „że z pun­
ktu widzenia poprawy rasy, doboru naturalne­
go, wiarołomstwo jest złem koniecznem, mają- 
cem swe dobre strony”.

Quintus Hortensius był nagabywany przez 
Katona (z Utyki) by temu córkę, BibulusowI 
zaślubioną, odstąpił.

„Jest to zaszczytnem zarówno jako pożytecz- 
nem dla ogółu, by kobieta piękna w kwiecie 
lat nie pozostawała niepożyteczną, by czas, kie­
dy rodzić może, nie ubiegał. Jeżeli obywatele 
cnotliwi wzajemnie żon sobie użyczać będą, 
wtedy siły szlachetne (virtus) spotęgują się i u- 
dzielą wszystkim rodzinom; stopi się przez to 
ogół w jednę rodzinę”. „Jeżeli Bibulus chce
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koniecznie żonę swą przy sobie zostawić, oddam 
mu ją, z chwilą, kiedy matką zostanie’’ ').

We Francyi południowej, gdzie do dziś wpływ 
poglądów trubadurów na miłość jest widocz­
nym—miłość cudzołożna podlega bardzo wiel­
kiej tolerancyi; dzieci w niewierze poczęte cie­
szą się szczególnymi względami. Uważają je za 
obdarzone szczególnem szczęściem i zdolnościa­
mi! Jeżeli w rodzinie odznacza się dziecko inte- 
ligencyją, talentem, pięknością, kumoszki mówią 
z uśmiechem: „nie h mię Bóg skarżę, jeśli to 
nie dziecko miłości”. Przez cały przeciąg wie­
ków średnich panowało zdanie, że dziecko, bez 
zezwolenia prawnego poczęte, obdarzone bywa 
przymiotami szczególnemi.

Szekspir tak mówi w królu Learze, przez usta 
Edmunda:

„Cóż z tego, żem bękart?
Dla czegóż mię to tak ma upośledzać,
Gdy moje członki są zarówno krzepkie,
Umysł i rysy zarówno szlachetne,
Jak  u prawego jejmości potomka?
Za cóż kłaść na nas piętno nieprawości,
Zakał bękarctwa, na nas, co poczęci 
W rzeźkiej natury ukradkowym akcie 
Otrzymaliśmy więcej treści, więoej 
Ognia i życia, niż tłum niedołęgów 
Z prawego łoża idących?

(Król Lear, Akt 1 Scena 2).
Nadesłano do Figara wyjątek z dziełka wiel­

kiego twórcy rachunku różniczkowego, Pascala, 
p. t. „Bóle miłości”, Pascal radzi „zmianę’’, aby 
„rozkosz miłości utrzymać świeżą; a nie znaczy 
to zdradzać, ponieważ się kocha inną; to znaczy 
raczej odzyskać siły, by lepiej kochać”. Przy­
słowie: „świeże mięso, lepszy apetyt” potęguje 
przepisy Pascala.

Karol Fourier powiada: „Niechaj żądają, by 
dziewczę przed ślubem nikogo nie kochało, żo­
na prócz męża nikomu nie sprzyjała, by męż­
czyzna przez życie całe prócz swej małżonki 
prawowitej żadnej innej kobiety nie znał. Cóż 
powiedzą na to mężowie, gdy będą skazani tyl-

')  Plutarch, Cato Uticensls, XXIX.

ustawajcie w pracy, bo to dla waszego i wa­
szych dzieci dobra, a bądźcie przykładem, jak 
krzewić oświatę’’,—tak znowu Jagosia zaczęła 
robić i płótno, i wstawki, i obszywki i szlaki 
czerwone, to w paski, to w krzyżyki, póki nie 
wyrobiła wszystkiego... 1 z tego płótna mojemu 
uszyła dwie koszule i Tomkowi dwie i mnie 
dwie... Sliczności to śliczności, że się napatrzeć 
nie można, ino, że to wszystko na nici... Ja  
bo tam czasem jeszcze je noszę w zimie, jak się 
w kożuch otulę albo chustkę koło szyi owinę; 
ale naszym chłopom to i nie pokazuj!... Kiedy 
pierwszy raz się w nie ubrali i poszli do ko­
ścioła, tak zaraz po sumie ze wstydem przyle­
cieli do chałupy, i jak zdjęni, tak przez cały od­
wieczerz z tego wstydu przed dom nawet nie 
wyszli. Bo też powiadają, że z nich chłopy 
przed kośoiołem rzydzily, jak z burych suk, aż 
im rosa na łysinę wystąpiła, a ująć się za sobą 
nie śmieli... Takie koszule, powiadają, ino rusiny 
noszą za Lubinem, bo u nas nie forma!... |Ale mnie 
co tam: forma czy nie forma!... A niech sobie ze 
mnie rzydząl... J a  wiem, że to musi być dobre, 
kiedy tak „nasza kochana pani” wymyśliła, a 
ona przecie musi mieć więcej rozumu jak te na­
sze chłopy, co nie tylko Warszawy, ale nawet 
Lubina nie widziały. Jakby widzieli, to by no­
sili!... Przecież i tamtym nikt nie kazał, a no­
szą!... Ja  też to i swoim chłopom powiadam, 
żeby się „naszej kochanej pani” nie sprzeciwiali, 
bo się może jeszcze od Jagusi odstrychnąć, a 
szkoda by było!... Poczciwe panisko snąć w za­
możności jest, to kto wie, czy jeszcze kiedy Pan 
Bóg Najwyższy nie otworzy jej oczu na naszą 
Jagosię, żeby ją wywianować... Najgorzej mi 
ino markotno, że się tak nadaremnie na naju 
wykosztowała!... Tyle pieniędzy! Tyle pienię­
dzy!... Mój Boże! Jeszcze raz tyle, i Jagosia 
mogłaby mieć pół gruntu, albo spłaćić kogo, boć 
teraz bez gruntu albo bez spłatku żaden go­
spodarz, najbiedniejszy czy najbogatszy, syna nie 
odda.!. Ale tak, któż ją  weźmie?... Po naszej 
śmierci, jak nam Pan Bóg pozwoli jej szczęśli­
wie doczekać, niewiadomo, czy się co w komo­
rze zostanie; a tak miała jakby dwa tysiące zło-

tyob, niechby tysiąc, to ten lub ów by się zła- 
komił. Ale cóż, kiedy teraz niema nic, ino to 
warsztacisko... Chyba, że ta „nasza kochana pani”, 
kiedy, już m ają tak w swojem umiłowaniu i tyle 
na jej oświatę wyłożyła, pomoże nama wynaleźć 
dla niej wiano, nie tak—to tak... Bo żeby cały 
świat przeszedł, i morza i góry, toby takiej dru­
giej nie znalazł, coby się tak chciała szkodować 
dla głupiej dziewczycy! To też my codzień, i 
rano i wieczór, modlimy sie za jej zdrowie i za 
jej pomyślność, i żeby Pan Bóg Najwyższy dał 
jej skarby największe i żebą Jagosię miała cią­
gle w pamięci, choć noma wstyd, że taka duża 
dziewczyca odbiegła od naju na tyli czas, kiedy 
największa robota była przy kartoflach, a i z war­
sztatu jest ino zawalisko w izbie!...

— To go sprzedajcie choć ze stratą...
— Iii!... A kto by go tam kupił!....
W tej chwili dał się słyszyć ostry, przeraźli­

wy kwik świń w chlewie opartym o chałupę.
— Bój się Boga, Jagosia, zajrzyj-no co się 

tam robi—zawołała z niepokojem Tomkowa nie­
wiasta, unosząc głowy nad poduszkę.

— Nie pójdę!.. Idźcie sami!... Jak dzieciaka 
to nie słyszycie, choć krzyczy na całe gardło, 
a świniaki to was zaraz obudziły—mruczała Ja ­
gosia pod pierzyną w alkierzu.

Stara Kobuzicha zerwała się ze stołka i wybie­
gła do sieni zobaczyć, co się ze świńmi dzieje. 
Po chwili kwik ustał, prawdopodobnie pod do­
broczynnym wpływem pojednawczych upomnień 
troskliwej gospodyni, która też wkrótce powró­
ciła do chałupy i mocno wzburzona zaczęła 
z niekłamaną już złością gromić Jagosię:

— Ty niecnoto ty latawcze, ty obieżyświecie 
jakiś, dain ja ci jutro naukę!!.. Słychane to rzeczy, 
żeby córka gospodarska nie dbała o dobytek 
swoich rodziców!.. A jak to mówi!... Czego to 
się ponauczało po tych Warszawach, po tych 
tkaczach!.. Poczekaj! Jak  tylko „nasza kochana 
pani‘‘ przyjedzie, to jej zaraz powiem, co się 
z tobą teraz stało!...

Antoni Sygietyński.

ko na małżonki, które nieraz już w dniu zaślu­
bin wstręt w nich wzbudzają. Pewnie, że każ­
dy mąż pośle do djabta podobnego projekto­
dawcę” ’).

Na prośbę Figara podniósł głos Aleksander 
Dumas, który z kwestyi wiarolonistwa małżeń­
skiego zrobił sobie specyjalność. Traktuje on 
kwestyję tę nie jako pustelnik, nie znający świa­
ta i pokus jego, nie jako filozof-metafizyk, któ­
ry prześlepia rzeczywistość, widząc jedynie ide­
ały, lecz jako człowiek światowy, znający sła­
bości tak mężczyzny jak kobiety, rozumiejący 
pobudki „fałszywych kroków”.

Wszyscy mężowie oszukują swoje żony: jest 
to dla Dumas’a pewnikiem; przeciwnie „nietylu 
jest oszukiwanych mężów, jak to się zwykle są­
dzi”. „Mężczyzna zrobił dwie kategoryje mo­
ralności: jedną dla siebie, drugą dla kobiety; 
jedną, która mu daje prawo do miłości wszyst­
kich kobiet, drugą, która wynagradza kobietę 
za jej wolność — prawem do miłowania jedyne­
go mężczyzny (Przedmowa do „Monsieur Al­
phonse”).

W rzeczywistości, cóż pociąga za sobą nie­
wiara męża? „Jest to ślepa omyłka, w której 
zmysły jedynie udział biorą i która jest wyra­
zem chwilowo rozpanoszonych popędów zwierzę­
cych” (Przedmowa do „księżnej Jerzowej”).

Niewiara zaś żony jest sprawą tak poważną, 
że sympatyczna bohaterka, Diane de Lys, pa­
trzeć musi na kochanka swego, który jak pies 
wściekły zostaje zastrzelony.

Na scenie zabija Dumas kochanka; w powie­
ści jest więcej surowym: Clemenceau zabija swą 
żonę, a w znanym swym liście autor woła do 
małżonka: „Zabij ją!”

Pomimo tak krwiożerczego wykrzyku nie u- 
waża Dumas niewiary za grzech śmiertelny. 
Niewiarę męża uważa za leżącą w naturze rze­
czy i zaleca kobietom przy każdej sposobności 
po chrześcijańsku poddawać się, przebaczać.

Ankieta Figara przynosi nam tysiące zapytań, 
a żadne z nich rozwiązania nie znajduje. Chy­
ba, że w każdym wypadku należy rozstrzygać 
niezależnie, lub raczej w każdym wątpić. Gdyż, 
jak powiada przysłowie hiszpańskie:

„Ze wszystkich pewności najpewniejszą jest 
wątpliwość”.

Wobec tego zamętu w pojęciach współczes­
nych, spójrzmy co nam przeszłość powie, czy 
była również niezdecydowaną i przeczyła sobie 
samej.

(JD. c. n.).

BAJKA 0 DOBROBYCIE. * 2>
Był tu sobie kiedyś Dobrobyt. Nie wiem, czy 

kto z was osobiście zapamiętał go, więc muszę

') Ch. Fourier. Théorie des quatres mouvements 2 
partie Y.

2) Bajka ta napisaną została pod wrażeniem okropnych 
wiadomości o mordowaniu bydła i o grożącym głodzie 
w 7 0 powiatach Galicyi, a równooześnie pod wrażeniem 
kompletnej bezczynności władz galicyjskich i upewnień, 
idących od namiestnictwa lwowskiego i od wydziału kra­
jowego, że żadnego głodu w Galicyi niema, jakoteż pod 
wrażeniem konfiskat dzienników krajowych za podawanie 
faktycznych wiadomości o klęsce, pod pozorem że to jest 
szerzenie zatrważających, a bezpodstawnych pogłosek. 
Bezpośrednim impulsem do napisania powyższej bajki po­
służył Drogram nowego wydawnictwa: „Ekonomista pol­
ski”. Autorowie tego programu, mówiąc o środkach pod­
niesienia naszego bytu ekonomioznego, wspomniawszy o 
kolejach, turystach, propinaoyi, nafciarstwie, postawiwszy 
jako kwestyję życiową Galicyi—zamknięcie FiuczaÓ9kiej ra- 
fineryi nafty, o co ich zdaniem należy się starać wszel- 
kiemi siłami, gdy przyszli do drobnej własności, tj. do 
chłopów, nie znaleźli w nowym arsenale dla nich żadnej 
innej rady, jak tylko: pracujcie więcej! Mądrość ta mimo 
woli przypomniała mi smutne karty dotychczasowej eko­
nomicznej historyi Galicyi, które też kilkoma słowy przy­
pomniałem w swej bajce. Treść jej nie jest więc tak 
całkiem bajeczną. Opowiedziane w niej konfiskaty szpich- 
rzów gminnych, lasów, kapitałów leżących, królewszczyzn 
i funduszów kościelnych, odbieranie ziemi ludności miej­
scowej i oddawanie jej kolonistom niemieckim—nie mó­
wiąc już o wysoce pedagogicznem traktowaniu ludu przez 
rozmaitych panów „Kreisamtów”— wszystko to fakty, nie­
stety, wcale nie wyczerpujące historyi „dobrobytu” gali­
cyjskiego. ńo. Lr.

*
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opisać go tak, jak mi go opisywał nieboszczyk 
mej babki cioteczny stryj.

Stary Dobrobyt, było to sobie indywiduum 
nawskroś niemoralne. Główną jego zasadą by­
ło: jak jest co, to hojnie! A że z rodu był on 
Dobrobyt, więc zawsze miał zkąd być hojnym. 
Lubiał on podjeść sobie porządnie i brzuszek 
nosi! przed sobą taki, że kolana swe widywał 
tylko we śnie, w błogich wspomnieniach swej 
młodości. Piwa, miodu i wszelkiego trunku 
także za plot nie wylewał. A  że był leniwy, 
to się rozumie samo przez się—gdzież jemu by­
ło z takim brzuszyskiem, z pijaną głową naginać 
się do pracy! 1 po co zresztą miał się męczyć, 
kiedy był sobie Dobrobyt, a z boku mówiono, 
że jemu ten z bagniska pieniędzy donosi. Za 
to do bitki, do kłótni i do miłostek krew miał 
okrutnie gorącą, a jaki był dumny i zarozu­
miały, o tem i mówić niema co. Jednem sło­
wem, jak jest sie lem grzechów głównych, tak 
wszystkie niby na tablicy wypisane były na 
czerwonej, obrzękłej twarzy, w jego niewielkich, 
tłuszczem zaszłych oczkach.

Chodzi bywało to czupiradło po naszym kra­
ju, nadmie się, że ledwie sapie, a gdzie się o- 
bróci, wszędzie buja żyto, pszenica, trawa rów­
no z chłopem, wszędzie lasy ciemne, nieskoń­
czone i pełne dzikiego zwierza, a rzeki i stawy 
pełne ryb—słowem, dobrobyt.

Chodzi sobie i wyśpiewuje na całe gardło: 
Wesoły, szczęśliwy 
Krakowiaczek ci ja!
A mój konik siwy 
Kaźno się wywija!
Wywijaj się, raźno bież,
Podkówkami ognia krzesz!

Oddawna już mawiali mu ksiądz pleban:
— Ej, nieboże! Żałuj za swe grzechy, po­

praw się, bo to się niedobrze skończy.
Ale on ani słuchać nie chciał.
— Co mi tam!—mawiał.—Przecieżem Dobro­

byt! Prędzej mię na tamten świat wyprawią, 
niż mam zmienić swą naturę.

— A ty myślisz, że cię nie wyprawią?
— No, niech tylko spróbują!—krzyczał Do­

brobyt. — Kto się ośmieli? Przecież to kry­
minał!

— A ja  ci mówię: znajdą się tacy, którzy się 
ośmielą i nawet do kryminału za ciebie, grzesz­
nika takiego, nie pójdą.

— E,—odpowiada Dobrobyt, — wilka się lę­
kać, tonie iść do lasu. Jedna tylko rzecz pewna, 
księże dobrodzieju, że wszyscy pomrzemy i dy- 
jabłu w zęby pójdziemy. Ale ktoby tam sobie 
tem głowę suszył! Co było, tośmy widzieli, a 
co będzie, tego nikt nie wie, i ksiądz pleban 
także: Nuże, lepiej wypijmy po kielichu i za­
ciągnijmy piosnkę, żeby aż się nasze góry ode­
zwały.

Tak to hulał nasz Dobrobyt, i ani myślał, że 
jest bieda na świecie. Aż tu buch! Pewnego 
dnia ni siadło, ni padło, przyszło wezwanie od pa­
na Kreisamta: jutro na ósmą godzinę rano taki 
a taki Dobrobyt ma się stawić do kancelaryi.

Pierwszy raz w życiu naszemu Dobrobytowi 
zaszeinrały mrówki po za plecyma. I czego też 
chce odemnie pan Kreisamt? Przecieżem po­
datki wszystkie popłacił, procesować się—z ni­
kim nie procesuję, kary żadnej nie mam, a zna • 
jomić się z panem Kreisamtem nie mam chęci. 
Ale cóż rob ć, kiedy nakaz, to trzeba iść.

Na drugi dzień raniutko kazał Dobrobyt za- 
prządz konie i pojechał stawić się do pana Krei­
samta.

— Niech będzie pochwalony!—rzekł on ucz­
ciwie, wchodząc do kancelaryi.

— A, czintopry, czintopry!—rzekł pan Krei­
samt.—A co wy za jeden, klopa, czego wam po­
trzeba?

— Ta, proszę pana, jestem Dobrobyt. Pan 
mię czegoś wołali. Oto fcrdelunek.

— Aha, aha, to wy Dobrobyt! Dobrze, do­
brze, panie Dobrobycie, siadajcie sobie! Mamy 
też cokolwiek na was pomówić.

— Na mnie?
— No, na was, za was, do was—to wszystko 

jedno. Powiedzcie no mi, panie Dobrobycie, 
słyszałem, że u was jest szpichlerz gminny?

— Ta jest.
— A dużo w tym szpicblerzu macie zboża?
— Ta jest żyta tysiąc korcy, pszenicy coś 

z pięćset, a owsa ponoć będzie z piętnaście 
set...

— Ho, ho, hol To dobrze! To bardzo do­
brze! Nam akurat tyle potrzeba.

— Wam, panie Kreisamcie?
— No, tak, nie mnie samemu. Pan Kriegs­

minister pisze, że jemu potrzeba. Więc wy, pa­
nie Dobrobycie, pozwolicie nam zabrać sobie to 
zboże?

— Ba... ba... a to jakiem prawem?—wybełko­
tał zdziwiony Dobrobyt.

— No, no, no! Nie myślcie, że my to za dar­
mo! Nie, my nie tacy ludzie. My wam damy 
taką nbligacyję, rozumiecie?

— Nie, nie rozumiem. Co za obligacyję?
— Taki papier, który możecie sobie schować.
— A można go jeść, gdy mi chleba nie 

stanie?
— Ach, głupia wy klopa, panie Dobrobyciel 

Cha, cha, chał Wam tylko aby jeść. A wiecie 
wy, Dobrobycie, co to jest Vaterland?

— Nie, (innie, nie wiem.
— Oj, oj oj!—zakrzyczał pan Kreisamt, chwy­

cił się za głowę i zaczął skakać po kancelaryi. 
Dobrobyt myślał, że pana raptem zabolał ząb, 
a to pan Kreisamt tak się dziwił, że Dobrobyt 
nie wie, co to jest Vaterland.

— No, słuohajcie, panie Dobrobycie,—rzekł 
pin Kreisamt, uspokoiwszy się nieco,—nie bądź­
cie śmiesznymi Vaterland to jest nasz cesarz, 
nasze wojsko, nasi ministrowie, i ja. Dla Va­
terland każdy klopa powinien oddać wszyst­
ko co ma, i tego jeszcze za mało będzie.-

— Ba, panie Kreisamcie, a jeżeli ja  zginę 
z głodu?

— Głupia klopa! Byle Vaterland zdrów był, 
a klopa zawsze będą! Nie zginiesz, nie bój się!
A te obligacyję, o którychem ci wspominał, bę­
dą ci niosły procent.

— Ja, panie, nie chcę procentu.
— Nie chcesz? Tem lepiej. Ja  to zaraz za­

piszę do protokułu. A po zboże jeszcze dziś 
wyszlę fury, by je zabrały.

— Nie, panie, ja  na to nie przystanę. A nuż 
u mnie nie urodzi, co ja wtenczas będę robił?

— E, nie urodzi, nie urodzi! Tylko pracuj 
porządnie, to ci zawsze urodzi. Ale jam sły­
szał, panie Dobrobycie, że ty jesteś wielki le­
niuch, że ci się pracować nie chce. Słuchaj nie­
boże, żebym tego więcej o tobie nie słyszał!

— A was, jianie, co to obchodzi? — odparł 1 
Dobrobyt, kto'remu nareszcie za dużo stało tych 
nauczek.—Przecież ja  do pana nie idę chleba 
prosić, a or- właśnie pan do mnie przyszedł.

— Co? Jak? Ty do mnie tak śmiesz prze­
mawiać?!—wrzasnął pan Kreisamt.—Hej, amts- 
dienerl Bank heraus! Wsypcie mu!

Jeszcze nasz Dobrobyt nie zdołał się obejrzeć, 
a już ławka w kurytarzu stała na pogotowiu, a 
cała hurma hajduków chwyciła go i wsypała mu 
tak, jak mu jeszcze nikt, od kiedy żyje, nie sy­
pał. Następnie zaprowadzili go napo wrót przed 
pana Kreisamta.

— Panie, — zaczął Dobrobyt trzęsącemi się u- 
sty,—panie, jakiem to prawem?

Ale pan Kreisamt przerwał mu mowę:
— Milcz, klopa, i nic nikomu nie mów! Oto 

moje prawo!
I  uderzył ręką o dużą księgę, oprawną w świń­

ską skórę.
— Umiesz czytać?
— Nie panie, nie umiem.
— No , to milcz! Oto jest moje prawo, pa­

ragraf czurem-rem-rem! A teraz powiedz mi, 
panie Dobrobycie, masz ty pieniądze?

— Ta mam coś trochę.
— Trochę, trochę! Go to znączy: trochę? 

Mów dokładnie, ile masz?
— Ta będzie tam z dziesięć tysięcy.
— U, dziesięć tysięcy! I na co tobie, głu­

pią klopa, tyle pieniędzy? Co ty z niemi ro­
bisz?

— Położyłem do skrzyni i leżą. Jeść nie pro­
szą, a nie daj Boże czarnej godziny, to się przy­
dadzą.

— A co, czy nie mówiłem?—radośnie krzy­
knął pan Kreisamt.—Gdzie głupi klopa wie, co 
robić z pieniędzmi? A Vaterland potrzebuje 
pieniędzy, dużo pieniędzy! Nie bój się, panie 
Dobrobycie, to ci nie przepadnie. Dostaniesz 
obligacyję.

— Bierz was licho, panie, z waszemi obliga- 
cyjami!—krzyknął Dobrobyt, sam o sobie zapo­
minając ze złości.

— Co? Jak? Ty do mnie śmiesz w podob-

ny sposób?—zapienił się pan Kreisamt.—Amst- 
diener, wsypcie mu!

Daleko, daleko uleglejszym stał się nasz D >- 
brobyt po drugiem wsypaniu. Przekorni się 
nieborik, że z panem Kreisamtem nie ma 
żartów.

— Bierzesz obligacyję, głupia klopa?—krzyk­
nął do niego Kreisamt.

— Ta biorę, proszę pana.
— No, widzisz, tak było trzeba z samego po­

czątku powiedzieć. A słuchaj noty, klopa, sły­
szałem, że masz konie dobre.

— Ta mam proszę pana.
— A dużo?
— Dziesięć par.
— Dziesięć par? Czyś ty się wściekł, na co 

ci tyle?
— Ta tak, panie, swego chowu. Trafi się 

sprzedać, to sprzedam, a nie, to niech się cho­
wają.

— Słuchaj, panie Dobrobyt, Vaterland po­
trzebuje koni na wojnę. Dwie pary dla ciebie 
wystarczą, a na resztę na, masz kwit.

— Na cóż mi się ten kwit przyda?
— Schowaj go! Kiedyś, jak będą w kasie pie­

niądze na zbyciu, dostaniesz za konie zapłatę. 
A konie dziś jeszcze każę zabrać.

Dobrobyt tylko w głowę się poskrobał i nic 
nie odpowiedział.

— Słuchaj, "panie Dobrobycie,—mówił dalej 
Kreisamt,—a dużo ty masz gruntu?

— Ta dużo nie dużo, ot tak tyle,, że dla 
mnie wystarczy.

— Głupia klopa, nie o to się pytam, czy 
dla ciebie wystarczy, czy nie, ale ile masz 
morgów?

— Ta będzie coś ze dwadzieścia.
— Oho, tak dużo. No, to tak nie może być. 

Każemy to przemierzyć. Tego dla ciebie za 
dużo. Odetniemy kawał dla mego brata von 
Draussen.

Dobrobyt tylko oczy wytrzeszczył.
— Słuchaj - no ty, a dużo ty płacisz po­

datku?
— Oj, panie, dużo! Po dziesięć dydków od 

morga.
— Cha, cha, cha! I  to się u ciebie nazywa 

dużo! Cha, cha, cha! Od dziś będziesz pła­
cił z morga po pięć reńskich, rozumiesz?

— Nie, nie rozumiem.
— No, to jak sobie chcesz. Zrozumiesz to 

prędko i bezemnie. A powiedz no ty mnie, gdzie 
ty pasiesz bydło?

— Ta w lesie.
— A czyj to las?
— Ta Boży?
— Co? Jak? Boży?!
— No, tak. Pan mówi, że jego, a chłopi mó­

wią, że ich. A ja  mówię jedno: ani pan go 
nie sadził, ani ćhłopi, więc on boży. A używać 
—używamy.

— W lesie bydła paść nie wolno! Las pań- 
sk ! Oto jest patent! — krzyczał pan Krei­
samt. .

— A gdzież ja się z bydłem podzieję, kie­
dy mi i pola urywacie?

— Podziewaj się, gdzie chcesz! Dla mnie 
wyrżnij je lub w stajni zamykaj, a w lesie paść 
nie wolno!—krzyknął Kreisamt.

— Nie, panie!—krzyknął również Dobrobyt, 
czując, że coś jak  gdyby oderwało się w jego 
wnętrzu.—Ze mną róbcie już sobie, co chcecie, 
ale o bydło ja się upomnę i nie ustąpię. To nie 
może być! To śmierć moja.

— Milcz klopa, i idź do domu!—tupnął nogą 
pan Kreisamt.

— Nie, panie, nie będę milczał i nie ustąpię 
się stąd. Ten patent musi być zniesiony!

— Co? Jak? Ty śmiesz? Amtsdiener wsyp­
cie mu!

— Sypcie, ile chcecie,—krzyczał Dobrobyt,— 
choć na śmierć zabijcie, ale ja od niego nie od­
stąpię.

— Wsypcie i zamknijcie go!—rzekł pan Krei­
samt i poszedł do domu na obiad.

Dobrobyt dostał co dostał w to miejsce, zkąd 
nogi rosną, p w dodatku wysiedział się w a- 
reszcie z pół roku, dopóki pan Kreisamt nie 
przypomniał go sobie i nie kazał wypuścić. Nasu­
nąwszy czapkę na oczy i nie oglądając się, Do­
brobyt poszedł do domu.

W domu zastał takie nowe porządki, że swych 
czterech ścian nie poznał.

JSf. 2
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Co się z nim dalej stało, o tem historyja mil­
czy. Czy umarł, czy się przerodził, trudno 
zmiarkować. Na wszelki sposób ten Dobrobyt, 
który dziś, Bogu dzięki, mamy w kraju, i któ­
ry nam wszystkim tak dobrze znany, jest cał­
kiem niepodobny do owego starego. Nasz Do­
brobyt jest cichy, pokorny, pracowity, oszczęd­
ny, moralny do ostatniej nitki, poprzestający na 
matem—jednem słowem, jest wprost przeciwny 
■owemu staremu. Lecz najgłówniejsza rzecz, że 
nasz Dobrobyt działa z upoważnienia i za po­
twierdzeniem władz. Parę razy zdawało się już 
nawet, że ot, ot—już po nim będzie, ale zawsze 
w sam czns wychodziło rozporządzenie od wła­
dzy: Dobrobyt ma być — i rzeczywiście, Bogu 
dzięki, mamy go do dziś dnia. Dawnej, grzesz­
nej natury nie pozostało w nim ani śladu. Cza­
sem chyba, przez sen, bełkocze on, i to na ża- 
lośną nutę:

Kra... Kra... Krakowiaczek ci ja!
Ale jakie tam były jeszcze słowa w tej pio­

sence, zapomniał, choć mu w łeb strzel!
Iwan Franko.

GŁOSY.
—  Spółka O W O C O W a. Przy powstaniu spółki 

owocowej oczekiwano po niej bardzo wiele, wró­
żono, iż z pewnością wpłynie ona w wysokim 
stopniu na rozw'ój naszego sadownictwa i han­
dlu owocami. Niestety, nadziejom tyin nie by­
ło przeznaczone ziścić się i spółka z początkiem 
r. b. przestała istnieć. Złożyło się na to wiele 
przyczyn. Najprzód trudność w zebraniu kapi­
tału zakładowego, który miał wTynosić 10,000 rs. 
zebrano zaś tylko 5 500 rs., co pociągnęło za 
sobą zmianę w kierunku całego interesu. Da- 
łoj, nie porozumiano się z właścicielami ogro­
dów o dostawę owoców i ci żądali, aby spółka 
■sama dzierżawiła sady. Przecież należało to 
pierwej załatwić i w chwili przystępowania do 
interesu mieć już tę sprawTę załatwioną. Nie po­
myślano również o nauczaniu dostawców pako­
wania owoców, skutkiem czego były straty. Na- 
koniec, dopiero niedawno zarząd dowiedział się, 
iż będzie musiał wykupić patent pierwszej gil- 
•dyi, co włącznie z konsensem sklepowym, uczyni­
łoby wydatek 1,500 rs., na który nie pozwalał 
kapitał zakładowy, skutkiem strat zmniejszony 
do 2,000 rs. O tem wszystkiem nie pomyślano, 
-choć każdy kupiec myśli o takich rzeczach. Ro­
zumie się, iż spółka musiała upaść, spowodowa­
wszy straty dla członków i nie przyniósłszy kra­
jowi oczekiwanej korzyści.

* **
—  Z sądu. W 18-ym rewirze sądu pokoju 

m. Warszawy była rozstrzyganą w tych dniach 
ciekawa pod wielu względami sprawa, wytoczo­
na przez ślusarza Czesława Strzeezewskiego, 
właścicielowi fabryki wag decymalnych p. f. 
„Julijusz Sperling” na Lesznie, p. de-—Murato­
wi. Okoliczności tej sprawy są następujące: ślu­
sarz Strzeszewski w ciągu lat kilku pracował 
w powyższej fabryce, p. f. „Sperling”; przy każ­
dym niemal obrachunku, administracyja fabryki 
niedopłaciła swemu pracownikowi części należ­
ności, obiecując uiścić się z niej później. Wresz­
cie, gdy się zebrało łącznie 75 rs. i pokrzyw­
dzony Strzeszewski zwrócił się raz jeszcze do 
właściciela fabryki z prośbą o uregulowanie ra­
chunku, ten ani chciał słyszeć o tem, dowodząc, 
że pretensyje S. są „nieuzasadnione’’. Wobec 
tego oszukany Strzeszewski zwrócił się do jed­
nego z obrońców tutejszych, pom. adwok, przy­
sięgi. Al. Łętowskiego, z prośbą o wytoczenie 
sprawy sądowej. Zanim proces ten został roz­
poczęty adwokat Ł. posłał p. de—Muratowi 
propozycyję dobrowolnej wypłaty należności 
Strzeszewskiemu, dla uniknięcia sprawy sądo­
wej. W odpowiedzi na to szan. przemysłowiec 
wydalił natychmiast ze swej fabryki Strzeszew- 
skiego, zmusiwszy go przytem podstępnie do pod­
pisania zrzeczenia się pretensyj do zapłaty za 
dwa tygodnie (obie strony winny wymówić za­
jęcie na 2 tygodnie przed terminem). Wy toczona 
p. de—Muratowi sprawa zakończyła się bardzo 
pornyśluie: sędzia, wysłuchawszy zeznań 3-ch 
świadków i motywów obrońcy, zasądził Strze­
szewskiemu całą sumę wraz z kosztami i pro­
centami.

Dodajmy, że Strzeszewski był pierwszym, któ­
ry  na drodze sądowej pretensyj swych do fab­
ryki p. de—Murata dochodzić postanowił, po­
mimo, że nie on jeden został przez tę fabrykę 
pokrzywdzonym.

« • •
—  Służalczość nekrologowa. Przed paru ty ­

godniami zmarł ordynat hr. Tomasz Zamojski. 
Zmarły żadnym czynem wybitnym nie zapisał 
swego imienia w życiu społeczeństwa, nie zajmo­
wał żadnego wyższego stanowiska, nie zło­
żył żadnej ofiary, nie był nawet znanym filan­
tropem.

Po prostu był to człowiek bogaty, nawet bar­
dzo bogaty, o ile wiemy: człowiek porządny i 
uczciwy w życiu osobistem, co przy wielkim ma­
jątku nie przedstawiało dluń chyba żadnej trud­
ności i wogóle nie może stanowić zasługi. Tym­
czasem dzienniki nasze uczciły zmarłego hr. Za­
mojskiego szumnymi nekrologami i rozpisują się 
o jego śmierci, jakby o doniosłej stracie dla 
społeczeństwa. Niejeden mąż wybitny i zasłużo­
ny nie doczekał się za życia, nie zyskał po 
śmierci takich pochwał. Ale nawet frazeologija 
nekrologowa nie może wydąć drobnych zasług 
hr. Zamojskiego i zapisuje na jego rachunek 
takie dowody służby publicznej, jak np. wice- 
prezesostwo na kolei terespolskiej, prezesostwo to­
warzystwa wyścigów konnych, udział w założe­
niu banku handlowego, posiadanie do spółki 
przędzalni w Zawierciu i t. d.

Nawet jednak w tym zakresie zmarły nie na­
leżał do najczynniejszych, ani do najbardziej ty- 
tularnemi godnościami uposażonych. Na nieko­
rzyść zaś' jego a nie na chlubę przemawia chyba 
ten fakt, że dawał nazwisko swe za firmę dla 
rozmaitych przedsiębiorstw finansowych, może 
bardzo „solidnych” ale niekoniecznie obywatel­
skich.

Służalczość nekrologowa w danym wypadku 
jest chyba objawem szczątkowym szlacheckiej u- 
slużnośoi względem panów.

* «
*

—  Uregulowanie kwestyi żydowskiej. Prawo­
dawcze uregulowanie stanowiska ludności ży­
dowskiej w państwie ruskiem nie zostało bynaj­
mniej zaniechanem wraz ze zwinięciem komisyi 
żydowskiej hr. Pahlena, jak  o tem wspominały 
dzienniki. Przeciwnie, według informacyi Rus- 
skich wiedomosti sprawa ta została podjęta zno­
wu, tylko za punkt wyjścia wzięto nie wnioski 
większości członków komisyi, proponujących wa­
runkowe rozszerzenie granic osiedlania się ży­
dów wraz z nadaniem im pewnych praw cywil­
nych i obywatelskich, których dotychczas nie 
posiadają — ale opiniję mniejszości, zalecającej 
zorganizowanie całego szeregu środków repre­
syjnych. Ostatnie rozporządzenia, dotyczące ży­
dów, świadczą, że „uregulowanie” sprawy w tym 
duchu istotnie jest na porządku dziennym. Ko- 
misyja hr. Pahlena zajmowała się również okre­
śleniem stanowiska żydów w Królestwie, nowe 
ograniczenia i do nich więc stosować się będą.

* *
—  Niezadowolenie. Wydawane przez prof. 

Kojalowicza czasopismo Prawda zamieściło ko- 
respondencyję z gub. wileńskiej, której autor 
skarży się na wzrastającą wciąż pożądliwość 
chłopów, pieniactwo i niepo9zanowanie cudzej 
własności:

„Niegdyś dawała pod tym względem przykład 
sama administracyja: komisyje bowiem weryfi­
kacyjne, które funkcyjonowały w latach 1868 
do 1870, dopuszczały się różnych nadużyć, już 
to na korzyść włościan, już to na rzecz dzie­
dziców7. Drugim takim czynnikiem eą szynko- 
wnie, utrzymywane bez wyjątku przez żydów. 
Tam włościanie tracąc pieniądze na pijaństwo, 
napotykają zwykle różnych doradców żydów, 
którzy namawiają i;h do procesów i skarg czę­
stokroć najbezzasadniejszych. Dziś doszło już 
do tego, że włościanie procesują się co do je­
dnego i to niefylko z dziedzicami, ale z człon­
kami swych rodzin”.

„A jak też czasami człowiek ciemny opłaca 
swą śmiałość, wiadomo nam (czego znalazłoby 
się dziesiątki przykładów'), że jedna tylko wieś 
w powiecie Oszmiańskim w r. 1886 prawie ca­
ła poszła do więzienia za opór w sprawie o 
własność gruntów, a w r. 1887 włościanie wsi: 
Adampola i Rudowszczyny, również w powiecie 
oszmiańskim, także uwięzieni zostali za opór

stawiony już komisarzowi włościańskiemu, przy 
rozgraniczeniu ich gruntów od obywatelskich. 
Takich to rzeczy nauczyli włościan na Litwie 
różni ich poplecznicy, gdy dawniej trudno było 
znaleźć człowieka spokojniejszego od naszego 
włościanina. Niema się zresztą czemu dziwić: 
u nas wszystko zbierają z czterech końców 
świata. Boże, ileż to śmiecia nagromadziło się 
przez lat 27 w sprawach włościańskich! War­
to by je uprzątnąć.”

•  **
—  Oświata środkiem wyzysku. Zdawałoby 

się, iż oświaty chyba trudno użyć za narzędzie 
wyzysku, a jednak pewna właścicielka magazy­
nu mód przy ulicy Senatorskiej dowiodła, iż 
jest to możliwe. U pani tej praca kończy się 
nominalnie o godzinie siódmej wieczorem, aby 
jednak pracownice zatrzymać dłużej i wyciągnąć 
większe zyski z ich roboty, wkrótce po godzinie 
szóstej właścicielka zaczyna głośno czytać jaką 
ciekawą książkę, skutkiem czego pracownice za- 
słuchują się i przesiadują przy szyciu często do 
godziny ósmej. Trudno odmówić sprytu szano­
wnej właścicieloe.

Z KRAJU.
Brak paszy i wybijanie koni. —  Konieczność przedsię­
wzięcia środków zaradczych. —  Ogłoszenia małżeńskie, 
prostytucyja rodzinna, jawna i sekretna. —  Słów kilka 

w obronie p. Lewentala.

Kiedy w lecie brzmiały po pismach skargi 
na nieurodzaj, ubolewano wyłącznie prawie nad 
położeniem właścicieli ziemskich i dla nich ob­
myślano środki ratunku. Skargi okazały się w 
znacznej mierze przesadzonemi i jakkolwiek rok 
bieżący niewątpliwie ciężkim jest dla własności 
większej, bynajmniej jednak nie grozi jej rui­
ną. Tymczasem położenie włościan w wielu o- 
kolicach kraju budzi już dziś poważne obawy, 
a co to będzie na wiosnę i na przednówku—prze­
widzieć nie trudno. Nie tyle nieurodzaj zboża 
ile zupełny brak paszy daje się wc znaki. Z o- 
kolic Janowa piszą do Gazety lubelskiej. „Zapa­
sy pożywienia dla bydła wszędzie są tak szczu­
płe, że przy największej oszczędności zaledwie 
na parę miesięcy wystarczyć mogą i cała na­
dzieja na wczesnej wiośnie polega. Inaczej po­
łowa inwentarzy wyginąć musi, gdyż słoma sta­
ła się produktem, niemożebnym do nabycia i dziś 
za cetnar płacą rs. 1 kop. 50.”

Całe szczęście jeszcze, że jesień była lekka i 
do połowy listopada wypędzano bydło w pole, 
gdzie żywiło się jako tako, najczęściej na buj­
nych oziminach. Obecnie ceny inwentarza spa­
dły do minimum: dobrą krowę nabyć można za 
10 do 12 rubli a niezłego konia roboczego za 
5 rs. Stare szkapy’chłopskie, które jednak mo­
głyby jeszcze pracować po kilka lat, wykupują 
żydzi po 2—3 ruble, t. j. na wartość skóry i za­
bijają je po polach. Dzieje się to nietylko wja- 
nowskiem, bo to samo piszą np. z Bełżyc (po­
wiat lubelski), gdzie wójt gminy kazał uprząt­
nąć 170 zabitych przez żydów koni, ażeby u- 
chronić okolicę od zarazy. Koło Józefowa nad 
Wisłą sami włościanie wybijają źrebięta, na któ­
re niema wcale nabywców.

Korespondent z Tyszowieo (powiat hrubie­
szowski) donosi, że w okolicy tego miasteczka 
wybito już kilkaset koni, a nawet, jak zapewnia­
no go z wiarogodnych źró leł, około tysiąca. Ob­
fitość leżącej po polach padliny sprowadziła ca­
łe stada wołków, na które urządzano już dwie 
obławy. W okolicy tamtejszej niezły był nawet 
urodzaj a zbiór siana wcale dobry, ale wysokie 
stosunkowo ceny na paszę sprawiły, że wielu 
włościan sprzedało ją, sądząc, że lepiej na tem 
wyjdą. Teraz jeszcze w Tyszowcach płacą za 
siano taniej, niż w Janowie za słomę, bo 1 rs. 
20 kop. za cetnar, a za słomę 60 kopiejek, ale 
ceny te, wysokie w porównaniu z latami nor- 
malnemi, szybko idą w górę.

Przy wysokich cenach paszy, tam zwłaszcza, 
gdzie niema zarobków końmi, wydaje się, że ko­
rzystniej jest sprzedać starą szkapę, bo utrzy­
manie jej przez zimę kosztuje więcej aniżeli wy­
nosi jej wartość. Ale rachuba ta jest pozorną, 
bo po wymarnowaniu tysięcy koni, na wiosnę,http://rcin.org.pl
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kiedy potrzeba będzie sprzężaju do uprawy ro­
li, cena ich podniesie się znacznie.

Wielka bieda panuje dziś pomiędzy ludem 
wiejskim, pisze wspomniany wyżej korespondent 
v. janowskiego. Dziś już wyciągają. włościanie 
ostami korczyk zboża i wiozą na targ, aby śpie- 
niężyć na opłatę podatku lub kupno najpotrzeb­
niejszych produktów do życia. A zboże chociaż 
nieobrodziło, licho w tym roku płaci. Jedyną 
ucieczką chłopów są kartofle, które, na szczęście, 
dały plon nie zły.

W tym samym sensie pisze korespondent z Ko­
nina do Gazety warszawskiej. Na gruntach wło­
ściańskich nieurodzaj był większy niż na folwar­
kach. Kartofle obrodziły, ale gniją, a do go­
rzelni zbytu nie ma. Inwentarz wszyscy wy­
przedają, bo paszy mało, tymbardziej że wywo­
żą ją za granicę, gdzie za słomę dają bajeczne 
ceny, do 30 rs. za kopę i więcej. Żydzi z tam ­
tych. okolic emigrują gromadnie do Ameryki, bo 
i na nich przyszły ciężkie czasy, handel upadł, 
chrześcianie coraz częściej stają do współzawo­
dnictwa, zakładając sklepiki po wsiach, zajmu­
jąc się nawet skupem produktów spożywczych; 
masła, jaj, drobiu, czem dotychczas żydzi tru ­
dnili się wyłącznie...

Z różnych stron kraju dochodzą podobne wie­
ści. Powszechnej klęski głodowej, któraby wy­
magała nadzwyczajnych środków ratunku, oba­
wiać się nie należy, w każdym razie jednak po­
łożenie ludności włościańskiej budzi obawy po­
ważne i wskazuje konieczność uzyskania pew­
nych ulg. O ile wiemy, we właściwych sferach 
poruszono projekt rozkładu ciężarów podatko­
wych i powstrzymania egzekucyi zaległości, sto­
sownie do uznania władz miejscowych. Jest to 
ulga konieczna, ulga bardzo ważna, ale, powiedz­
my odrazu, niewystarczająca. Nieurodzaj bo­
wiem wpłynął pośrednio na zmniejszenie zarob­
ków. Gospodarstwa większe tu i owdzie ogra­
niczyły komplet czeladzi folwarcznej i potrzebu­
ją daleko mniej najemnika. Z konieczności zaś 
ponieważ zaofiarowanie pracy przewyższa znacz­
nie popyt, płaca zarobna obniża się coraz bar­
dziej. W okolicach fabrycznych, w gubernii ka­
liskiej i piotrkowskiej ludność wiejska ściąga do 
miast a tu również rąk za dużo, bo w przemy­
śle nie ma ruchu. Podjęcie na szerszą skalę ro­
bót publicznych choć części tych kandydatów do 
pracy dałoby jaki taki zarobek, ale w zimie ża­
dnych tego rodzaju robót dokonywać nie podo­
bna. Należałoby jednak przynajmniej na wio­
snę, kiedy właśnie najczęściej będzie ludziom, 
zacząć roboty około budowy dróg, regulacyi 
rzek i t. p. Byłoby to nawet korzystnem dla 
skarbu z tego względu, że robotnik będzie zna­
cznie tańszy, idzie więc tylko o to, żeby na ro­
boty, których dokonanie uznano w zasadzie za 
niezbędne i w znacznej części nawet je rozpoczęto 
—wyasygnować jednorazową większą sumę...

Z powodu ciężkich czasów nie słychać o ba­
lach, urządzanych zwykle w tej porze, mniej ba­
wią się ludzie, natomiast sypią się ogłoszenia 
matrymońijalne w rubryce: „doniesień osobis­
tych” Kuryjera icarszawskiego. Prowincyja idzie 
w zawody z Warszawą, ze wszystkich stron 
świata wabią się czarujące brunetki, miłe sza­
tynki i powabne blondynki z jednej strony a 
z drugiej: namiętni bruneci, dziarscy szatyni 
i marzycielscy blondyni; wabią się za pomocą 
posagów, a jeżeli ich niema—to przymiotów oso­
bistych, moralnych lub fizycznych, wabią się na 
„dozgonne pożycie” a w ostatecznym razie na 
związek czasowy. Prawie przy każdej ofercie 
stoi epitet „inteligentny” lub „inteligentna”; męż­
czyzna najczęściej jest „szlachcicem” i „katoli­
kiem”, panna (bo wyłącznie prawie ogłaszają się 
panny) „dobrze wychowaną” i pochodzącą „z za­
cnej rodziny”. Zapewnieniom tego rodzaju wię­
cej wierzyć można, aniżeli obietnicom posagu, 
określają zaś one sferę, z której wychodzą ofer­
ty małżeńskie.

Ogłoszenia tego rodzaju nie są już u nas no­
wością. W ciągu lat ostatnich kilkakrotnie zja­
wiały się one na ostatniej stronicy kuryjerów 
i zawsze w znaczniejszej liczbie, seryjami, po- 
czem ustawały nagle. Okoliczność ta nasuwała 
dosyć prawdopodobne przypuszczenie, że jest to 
po prostu manewr, mająoy na celu zachęcenie 
publiczności do tego rodzaju ogłoszeń. Może 
i teraz pierwsze ogłoszenia były „robione" w ad- 
ministracyi pisma, ale wędkę tym razem zarzu­
cono tak zręcznie, że posypały się oferty praw­

dziwe i „ośla łąka” (tak nazywają tę rubrykę 
pisma niemieckie) zaroiła się kandydatami i kan­
dydatkami do „świętego sakramentu” małżeń­
stwa.

Fakt ten wywołał najrozmaitsze sądy: jedni 
dowodzili, że ogłoszenia tego rodzaju są rzeczą 
naturalną, inni szczerze oburzali się na takie 
profanowanie sakramentu i instytucyi małżeń­
stwa. Jakiś współpracownik Kuryjera pod pseu­
donymem kobiecym Desdemony wystąpił w o- 
bronie ogłoszeń, przytaczając między innymi ar­
gumentami jeden, który warto zapamiętać. Nie 
każda panna, powiada Desdemona, może bywać 
na balach i u wód, ażeby znaleźć sobie męża. 
Matka w Słowie napisała płaczliwy list do swych 
towarzyszek, błagając je, ażeby przeciwdziałały 
temu zepsuciu obyczajów panieńskich. Wresz­
cie p. Jeleński nazwał po pro9tu zawieranie mał­
żeństw przez ogłoszenia—jawną prostytucyją, za­
mieszczanie takich ogłoszeń—stręczeniem do nie­
rządu, p. Lewentala—faktorem, a Pługa, pod­
pisującego Kuryjer w charakterze redaktora, fir­
mowym wspólnikiem domu schadzek, czy czemś 
w tym rodzaju, bo dobrze nie pamiętam.

Na to zdanie Roli zgadzam się w danym wy­
padku zupełnie. Sądzę jednak, że wymaga ono 
uzupełnienia, do którego dostarczy nam matery- 
jalu Desdemona kuryjerkowa. Prawda, że mał­
żeństwo pomiędzy dwojgiem ludzi, nawołujących 
się przez ogłoszenia na oślej łące, jest najha­
niebniejszym rodzajem nierządu, prostytucyją 
ciągłą i ulegalizowaną na całe życie. Ale wię­
kszość ogromna, małżeństw w sferze „ludzi po­
rządnych”, w sferze „katolików - szlachciców” 
i „zamożnych przemysłowców”, poślubiających 
„dobrze wychowane panny z zacnych rodzin” 
w gruncie rzeczy niczem się nie różni od mał­
żeństw przez ogłoszenia. Kto dzisiaj z tych 
porządnych i przyzwoitych ludzi żeni się z mi­
łości? Dziwaków takich i dziwaczki znaleźć 
można chyba wśród proletaryjatu inteligencyi 
i wszystkie, jakie znam, małżeństwa, zawarte 
w tej sferze, były rezultatem wzajemnego uczucia. 
Znam takich małżeństw sporo, nie wiem czy są 
one a raczej czy będą szczęśliwe, ale to są wła­
śnie uczciwe małżeństwa. W sferze towarzy­
skiej małżeństwo z miłości jest białym krukiem, 
chociaż nie zawsze pobudką doń bywa interes. 
Często mężczyzna dlatego tylko aby mieć dom 
i rodzinę zaślubia pannę, która pragnie przede- 
wszystkiem wyjść za mąż.

Kto nie wie, w jaki sposób zawierają zwykle 
ludzie małżeństwa, jak mężczyźni szukają żon, 
a panny łapią mężów, ile z obu stron jest w tern 
podstępu, obłudy, bezczelnej obojętności, wobec 
których pośrednictwo jawne jest chyba względ­
nie najmniej nikczemnem i hańbiącem. Ma­
my i ciocie, babki i wujenki przeciętne za­
sługują na miano rajfurek tak dobrze, jak p. 
Lewental na miano stręczyciela. Mamy, do któ­
rych tak wymownie odwołuje się matka w Sło­
wie, wystawiające na pokaz swe córeczki na ba­
lach i u wód, zachęcające swe pociechy do 
małżeństw rozsądnych — gorsze są od owych 
pań, utrzymujących domy schadzek, a prze­
cież cieszą się szacunkiem. Nikt nie odsło­
nił u nas w całej przerażającej prawdzie taj­
ników żyeia domowego warstw inteligentnych, 
pomijamy sprawę tę milczeniem, a dzieją się 
tam rzeczy stokroć haniebniejsze, aniżeli cudzo- 
łóztwa francuzkie, od których tak się odżegny- 
wają nasi moraliści. Literatura przez dziesiątki 
lat, od czasu jak istnieje powieść polska, propa­
gowała nieraz prostytucyję małżeńską, apoteozu- 
jąc bohaterki, które nie kochając mężów docho­
wywały im wiary i rodziły dzieci, wykazując, 
że małżeństwa, zawierane na chłodno, z rozsąd­
ku, wbrew woli młodych—są najszczęśliwsze i 
najzacniejsze. Matki, które umiały zręcznie 
znaleźć dla córek dobre partyje, szanowano jak 
zacne matrony i za wzór stawiano innym. I ci 
sami moraliści, którzy patrzyli i patrzą obojęt­
nie na tę prostytucyję w rodzinie, na to upo­
dlenie swych żon i córek, na ten handel bez­
wstydny, pokryty pozorami dobrego tonu, wy­
rzucają teraz p. Lewentalowi, że „świętość na­
szej rodziny’’ pokalał i zbrukał, że zapragnął za­
robić parę—kilka groszy na stręczeniu do nie­
rządu, czy tam... do małżeństwa—bo to na jed­
no wychodzi w danym razie. Ależ pomiętaj- 
cie o tera, że, jak słusznie choć cynicznie mówi 
Desdemona, nie każda panna może bywać na 
balach i u wód, ażeby znaleźć tain odpowied-

niegu nabywcę swych wdzięków i innych przy­
miotów, odziedziczonych po „zacnej rodzinie” 
lub „dobrem wychowaniem’’ wyrobionych. Po­
zwólmy więc p. Lewentalowi uprawiać na po­
żytek publiczny zajęcie, do którego czuj© taki 
naturalny pociąg, pozwólmy na to tymbardziej, 
że pomiędzy małżeństwem, jakie on ułatwia a 
małżeństwem, zawieranem zwykle w sferze to­
warzyskiej, taki sam właśnie istnieje stosunek, 
jak między prostytucyją uregulowaną i jawną a 
zamaskowanym, sekretnym nierządem.

J. Nieborski.
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Przegląd społeczny.
R a d o m .  (Kor. „Głosu” ). W sprawozdaniu gu­

bernatora za 1888 r. czytamy, że w gubernii naszej było 
aptek normalnych 2 9, wiejskich 10 i jedna filijalna. O 
aptekach wiejskich sprawozdanie odzywa się woalo niepo­
chlebnie i mówi, że nie przyniosły one tej korzyści, jakiej 
się po nich spodziewano. Stanowią one silną konkuren- 
cyją dla aptek normalnych, na ktdryoh leży surowa odpo­
wiedzialność za ścisłe wypełnianie przepisów ustawy ap­
tecznej t. j. oo do urządzenia lokalu, prowadzenia książek, 
kontroli trucizn, i t. p., podczas, gdy apteki wiejskie ma­
ją  prawie te same lekarstwa, oo i normalne, oprócz jed­
nak księgi trucizn wolne są od prowadzenia inszych ksią­
żek i wypełniania różnych formalności, skutkiem czego u- 
suwają się z pod kontroli. Opróoz tego apteki wiejskie, 
znajdujące sią w miejscowościach, gdzie niema lekarzy, 
dopuszczają się nadużyć i często sami właściciele i zarzą­
dzający zajmują się nietylko przygotowaniem preparatów 
lekarskich, iecz i leczeniem, albo też zmawiają się z fel- 
ozerami i inoemi osobami, leczącśmi bezprawnie. W  ca­
łej gubernii znajduje się tylko 6 szpitali, a mianowioie: w 
Radomiu 2 na 80 łóżek; w Sandomierzu na 50, w Opa­
towie na 2 8, w Opocznie na 2 5, w Staszowie na 2 8.

A. Sier.
Z W 0 1 e li. (Kor. „Głosu"). Wyrób posadzek za­

trudnia tu u nas stosunkowo dość sporo ludzi. Majstrów, 
zajmujących się tą gałęzią produkoyi mamy 3, którzy wy­
roby swe sprzedają w okolicy', wysyłają je przez furmanów ży­
dów za Wisłę, oraz do Radomia, Kielc, Piotrkowa, War­
szawy i t. d. Posadzki te wyrabiane są z dębu, klonu, 
jesionu, brzozy i brzostu. Drzewo, kupowane w tartakaoh 
od żydów, suszy się na powietrzu, jeden zaś z majstrów 
urządził jednak do tego specyjainy piec. Wszyscy ci 
trzej majstrowie zatrudniają razem do 2 5 robotników, z 
których każdy zarabia średnio do 3 rs. tygodniowo, zdol­
ny zaś 4 rs., z czego na życie kawaler wydaje tygodniowo 
1 rs. 50 kop. Płaca jest od sztuki, według gatunku ro­
boty, najniższa płaca wynosi od tafli 13 kop., przy lep­
szych zaś gatunkach przenosi 20 kop. Prócz tego dla 
majstrów pracuje jeszcze u siebie w domu 4 robotników 
chrześcijan i 3 żydów, choć tym ostatnim teraz niechętnie 
dają robotę, ponieważ źle ją  wykonywają. Wszyscy oni 
pracują dla majstrów przeważnie tylko w zimie, gdyż w 
lecie szukają sobie zarobku przy różnych budowach, czę­
sto dosyć daleko. Wynagrodzenie pracujących w domu 
jest takie same, jak i pracujących u majstrów, lepiej jest 
jednak robić w domu, ponieważ pozostaje robotnikowi 
wiór. Zważywszy jednak, że pracujący w domu musi 
mieć własne narzędzia, zrozumiemy, iż nie każdy może 
korzystać z lepszych warunków. Nadmieniam, iż żaden 
z tutejszych robotoików nie należy do cechu stolarskiego, 
którego u nas zresztą niema. Szewców mamy bardzo du­
żo, żydów i katolików, wyroby swoje sprzedają oni na 
miejscu, oraz pojarmarkaoh okolicznych. Robią boty, 
oraz trzewiki kute. Mieszczanin.

Janów. (Kor. „Głosu”). W zakątku naszym, położo­
nym w pow. przasnyskim, mamy aptekę, ale daje się 
uozuwaó brak lekarza. Gdyby który z młodych lekarzy 
zechciał tu osiąść na stałe, oddałby nam przysługę, Sobie 
zaś zapewniłby utrzymanie. Najlepiej byłoby tu lekarzo­
wi bezżennemu, gdyż aptekarz miejscowy dałby mu bez­
płatnie mie.zkanie, oraz obiady. Co do gminy, to podo­
bno zapewnia ona lekarzowi rocznej pensyi ooś blisko sto 
rubli. Może te kilka słów zachęoi kogo z interesowanych 
do przeniesienia się do nas, dla tego też nadmieniam, iż 
bliższych informacyi udzieli aptekarz p. W. Kirkor, w J a ­
nowie, przez Chorzele. S. P.

Radliwilów. (Kor. Głosu). Miejscowość nasża, jako 
pograniczna, oddawna odznaczała Bię kontrabandą, ta 
w ostatnich jednak czasach znacznie osłabła. Przed laty 
emigrowało tędy do Ameryki bardzo wielu żydów. Po 
pogromach zjawiło się u nas sporo agentów emigracyjnych 
z Galicyi, którzy robili tu świetne interesy, gdyż nama­
wiali znaczną ilość żydów do wychodźtwa, a nawet i troohę 
włościan. Wówozas odchodziły od nas całe pociągi z emi­
grantami. Takich znaozDiejszych emigracyj mieliśmy do-http://rcin.org.pl



łycbczas trzy i utkwiły one w pamięci ludności miejscowej 
do tego stopnia, że wł. śoianie utworzyli z nich jakby 
ery, od których liczą lata. I  tak, spytałem się pewnego 
chłopaka, ile ma lat, na co odebrałem odpowiedź: „Jak 
była pierwsza Ameryka, to miałem cztery lata.’’ Podobne 
odpowiedzi można tu często słyszeć. Kupiec.

Łęciyca. Korespondent Wieku pisze, że na tamtejszą 
pocztę przychodzi pism polskich 300, rosyjskich 90, nie­
mieckich 12, francuzkich 8 i hebrajskich 1 egz. Z pism 
polskich Wiek ma 3 2 prenumeratorów, Kuryjer marsza - 

weki 31, Kuryjer codzienny 2 1, Słowo 2 0, Dziennik dla 
wszystkich 18, Gazeta warszawska 12, Gazeta polska, 
Dziennik łódzki 1, Gazeta świąteczna 15, Zorza 5, Kali- 

-szanin 4, Izraelita 1, Kraj 10, Gazeta rolnicza 3, Kuryjer 
rolniczy 1, Rolnik i hodowca 1, Prawda 3, Rola 5, Prze­
gląd tygodniowy 4, Głos 2, Gospodarz i przemysłowiec 1 

>i t. d.
Opoczno. W Wieku czytamy, że w maju r. z. wójt 

.gminy Skrzyńsko nakazał budowę drogi między łąkami do 
niego należącemi a pastwiskiem włościan wsi Krajewo. 
Droga ta miała dawać przystęp do dzialków sąsiedniej 
wsi Zagórze, w rzeczywistości zaś, okopana z dwóch stron 
rowami, miała stanowić zabezpieczenie łąki wójta, przez 
którą przejeżdżali czasem do swoich działków włościanie 
Zagórza, a zapewne i sąsiedztwo pastwiska włościan 
z Krajtwa nie było dla tej łąki dogodne. Kiedy włościa­
nie Zagórza przystąpili do okopywania zamierzonej drogi 
na terytoryjum włościan Krajewa, ci zebrali się i prosili, 

-aby tej roboty zaniechano, żadnego jednak gwałtu ani 
bójki przy tem nie było, gdyż sami włościanie Zagórza 
.uważali robotę tę dla siebie za uciążliwą. Wójt gminy, 
uważając fakt ten za opór władzy, 15 włościan z Krajewa 
zaskarżył do sądu gminnego o samowolę. Sąd skazał icb 

ma areszt o l 4— 7 dni, lecz ci apelowali do zjazdu, gdzie 
bronił ich adwokat R., który potem w kilka dni zmarł na­
gle. Zjazd uznał się niekompetentnym w tej sprawie 
i odesłał ją do sędziego śledczego. Włościanie przez 

•■śmierć adwokata, którego opłacili, pozbawieni zostali 
-wszelkich wskazówek i rad, a na zasadzie zeznania wójta 
sędzia śledczy kazał włościan aresztować i uwolnił ich do­
piero po złożeniu kaucyi. Tymczasem zanim sprawę ode­
słano do sędziego śledczego, naczelnik | owiatu zjechał 
i a grunt i przekonał się, że wójt postąpił nielegalnie 
■więc wydal włościanom zawiadomienie piśmienne, że zbadał 
( sobiśoie sprawę na miejscu i uznał, iż rozporządzenie 
wójta co do włościan Krajewa było bezprawne, skarga 
zaś ich uzasadniona. Wójt pomimo to jednak dalej ści­
ga włościan, ale nie ulega wątpliwości, że wobec takiego 

.zaświadczenia władzy i dowodów swej niewinności wło­
ścianie będą uwolnieni od kary.

W i I II 0. (Kor. „Głosu”). W ostatniej korespon- 
dencyi pisałem o niezwykłej obojętności naszego magistra­
tu w sprawach sanitarnych, zbłądziłem, bo oto mamy 
świeży przykład gorliwości w tej wlaśuie kwestyi. W czerw­
cu r. b. „duma’ nasza postanowiła utworzenie komi- 
fyi sanitarnej, w skład której wejść mieli lekarze z pen • 
syją 6,000 rs. rocznie, dopiero jednak obecnie wniesiono 
instrukcyję dla członków tej komisyi. Sama ta opiesza­
łość zasługiwałaby na surową naganę, co gorsza jednak, 
instrukcyja opracowaną została przez niespecyjalistó w i jest 
wskutek tego bez wartości. Na posiedzeniu dumy nie­
którzy członkowie podnieśli kwestyję odesłania instrukcyi 
do miejscowego towarzystwa lekarskiego, większość jednak 
uznała, że nie należy zatrudniać podobnemi rzeczami tak 
wysoce naukowego ciała. Najzabawniejszą a raczej naj­
smutniejszą rzeczą jest, że właśnie członkowie towarzystwa, 
będący zarazem radnymi, pierwsi odezwali się z poglą­
dem podobnym. Piękne zrozumienie obowiązków! nie­
prawdaż?— Świeżo wydane rozporządzenie policyjue za­
broniło fabrykantom żydom używania robotników chrześ­
cijan w czasie świąt i niedziel. Szkoda wielka, że roz­
porządzenie to nie może być rozciągnięte i na przedsię­
biorców chrześcijan. Dotąd np. parę zaledwie sklepów 
chrześcijańskich zawiesza swe czynności w święta, niesz­
częśliwi subjekci nie mają ani chwili odpoczynku, nie mó­
wiąc już o niemożności zaspakajania potrzeb umysłowych. 
— Na prezesa naszego towarzystwa lekarskiego obrano 
inspektora gubernijalnego, dr. Erbsteina w zamian usu­
wającego się słynnego okulisty Cywińskiego, który nie 
umiał, czy też nie chciał ożywić towarzystwa, oddawna już 
uśpionego. Wiceprezesem i sekretarzem pozostali ci sami, 
doktorowie Strauss i Wojnicz. Bank ziemski wystawił na 
sprzedaż około 4 00 majątków, dotąd sprzedano zaledwie 
kilka.— Po mieście krążą najrozmaitsze pogłoski o tern, 
w jaki sposób ks. Hohenlohe urzeczywistni przymusową 
sprzedaż dóbr powittgensteinowskich. Ostatnie głoszą, 
że cały obszar nabyć zamierza departament apanażów.— 
Z powodu śmierci „głowy" stanu rzemieślniczego p. Grynce- 
wicza odbyć się mają nowe wybory. Porządniejsi rze­
mieślnicy są w wielkim kłopocie, trudno bowiem wynaleźć 
odpowiedniego kandydata.— Wileńskie archiwum aktów 
starożytnych znacznie powiększone zostało przed paru ty-

godniami przez przyłączenie archiwum lubelskiego, liczą­
cym przeszło 4,800 numerów. Prawdomil.

Płoskirow, gub. podoi. (Kor. „Głosu” ). Ludność 
naszego zakątka składa się z żywiołów wręcz sobie prze­
ciwnych, zamkniętych w ścislem kółku interesów stano­
wych, nienawidzących się wzajemnie: pan i szlachcic, 
chłop i żyd, pryncypał i oficyjalista — to przedstawiciele 
owych żywiołów. Pan, wielki, wspaniały, pyszny! Gotówka 
leci za granicę, jak plewa, bo do tego ,,noblesse oblige.’’ 
Ale czyż może być inaczej, wszak i dom z komfortem urzą­
dzić trzeba, no i zaimponować drugim. Literaturę uprawia 
przeważnie francuzką, lekoeważy tych, co mu majątkiem 
dorównać nie mogą, słowem: , nie daj Boże znać ich zbliz- 
ka.” Szlachcio—ten niby demokrata, ale panów naśladuje, 
ile może, i przed nimi czapkuje. Zresztą solidarnośoi w kla­
sie tej niema, pozostała o niej tylko tradycyja. Cała szlachec­
ka klika dzieli się na kółka i kółeczka, wzajemnie się nie­
nawidzące i ogadująoe.— Teraz przejdę do następnej kate 
goryi— do żydów. Ci grają u nas tąż samą rolę, co i wszę­
dzie. Eksploatują ludzi i ziemię. Ta ostatnia szozegól- 
nie cierpi wiele na ich gospodarce: Chłop — rnało- 
rusin, nieprzyjazny żydom; ciemny, rozpojony, bie­
dny, ale sympatyczny bardzo. Więcej u niego in­
stynktu, niż świadomości, ale więcej może zdrowego 
rozsądku i serca, niż u naszego szlachcica np. Oto przy­
kład: pewna wyrobnica wiejska, dowiedziawszy się że u- 
bogiej staruszce umarła córka i zostawiła dziecko— siero­
tę bez daobu i ohleba, ofiarowała się bezinteresownie kar­
mić mlekiem swojein dziecinę. A zrobiła to z litości se r­
ca; nasi „wielcy’’ rzuciliby może rubli kilkadziesiąt nl> sz­
częśliwej istocie, ale z warunkiem, by o tem i wróble na 
dachu wiedziały. Warunki ekonomiczne wytworzyły u 
nas jeszcze jedną klasę, o której głucho jakoś wszędzie, 
prawdopodobnie prasa mało wie o jej istnieniu, to klasa 
oficyjalistów prywatnych, folwarcznych i fabrycznych. Re­
krutują się oni przeważnie z potomków dawnych drobnych 
posiadaczy ziemskich. Nie myślcie, że mówię tu o szczu­
płej garstce ludzi, bynajmniej, u nas wielkie majątki ziem­
skie i liczne fabryki powodują, że ilość tego rodzaju pra- 
oownikówjest bardzo liczną. Obszerniej o nich napiszę 
w następującej korespondencyi. —  Najcenniejszy u nas 
produkt— słoma, który nie tylko na karm dla bydła jest 
używaną, lecz i na opał, wskutek nieurodzaju tegoro­
cznego, całkiem nie dopisał. Za furę słomy płacą tu od 
6 — 8 rubli a i to trudno jej dostać. K. .

Petersburg. Prof. Botkin, o poważnej chorobie któ­
rego donosiliśmy w zeszłym numerze, umarł, przeżywszy 
zaledwie lat 5 7. Był to lekarz europejskiej sławy, znany 
szczególniej ze ścisłości diagnozy. Zmarły od roku 18 60 
był profesorem akademii medycznej i wiele się przyczynił 
do jej podniesienia. Znakomity profesor praoował]też wiele 
w komisyjaoh miejskich: sanitarnej i szpitalnej. Przed paru 
laty naznaczony był prezesem komisyi, badającej sposoby 
polepszenia stanu sanitarnego Całego państwa. — Świeżo 
wydane sprawozdanie banku włościańskiego za rok 1888 
wykazuje, że operacyje banku znowu znacznie się zmniej­
szyły. Przyznano pożyczek na 5,2 milj. rs., co stanowi 
2/ a sumy przyznanej w r. 18 87. W ogóle bank działa 
daleko ostrożniej niż poprzednio. Liczba odmów się 
zwiększa; jednocześnie zaś bank stara się usilnie o to, 
żeby chłopi dopłacali więcej z własnych pieniędzy. Do­
płaty stanowią obecnie w przecięciu 21°/o sumy kupna, 
gdy w początkach istnienia banku wynosiły zaledwie 9°/0. 
Działając w ten sposób, bank chce zmniejszyć ilość nie- 
wypłatnych, jakkolwiek sprawozdanie przyznaje, że nie­
raz wysokie dopłaty, zmuszając chłopów do zaciągania po­
życzek prywatnych, doprowadziły właśnie dłużników ban­
ku do niewypłacalności i ostatecznej ruiny.- 2 9 grudnia 
odbyło się ogólne zgromadzenie członków towarzystwa, 
dostarczającego środków dla wyższych kursów żeńskich. 
Ze sprawozdania dowiadujemy się, że starania komitetu 
towarzystwa o przyznanie mu praw rady nadzorczej nie 
zostało uwzględnione, ten sam los spotkał prośbę o mia­
nowanie inspektorką kursów osoby, wskazanej przez ko 
mitet. Na istniejącym I kursie jest obecnie 144 słucha­
czek (na wydziale historyczno-filologicznym 9 2 i na 
fizyczno-matematycznym 3 7), z tej liczby 80 ukończyło 
średnie zakłady naukowe w okręgu petersburskim. Budżet 
wydatków ustanowiono na 44,609 rs., w tej liczbie na 
pensyje profesorów 6,850, napensyjęinspektorki (p. W e­
sołowskiej) 2,000, jej pomocnie i innych urzędników 
3,000, na utrzymanie internatu 12,000 rs.— Tegoż dnia 
uroczyście otwartą została wystawa szkół technicznych 
i rzemieślniczych, w której przyjęło udział przeszło 2 00 
szkół, licząoych ogółem około 40 tys. uczniów. Wystawa 
ta, jak wiadomo, ściśle się wiąże z mającym się wkrótce 
odbyć zjazdem działaczy na polu wykształcenia techniczne­
go.— Dzieła znakomitego znawcy życia ludowego, Hleba 
Uspienskiego wyszły w trzeciem taniem wydaniu. Poprze­
dnie drugie wydanie zostało w 10 tys. egz. do grudnia 
r. z. tj. w ciągu 10 miesięcy całkowicie rozkupione zostało.

Z ZAGRANICY.

Kraków. (Kor. „Głosu”). Zasłużony los, jaki spot­
kał całą zgraję agentów, handlujących „żywym towarem’’, 
którzy zasiadają obecnie na ławie oskarżonych w głośnym 
procesie wadowickim — nie przestrasza bynajmniej ¡oh 
„kolegów” , polujących z nie mniejszą, jak tamci, bezczel­
nością na włościan. Przed kilkoma dniami przyareszto- 
wały tutejsze organa policyjne dwie żydówki, które po­
brawszy od kilku chłopów (z pow. kałuskiego) po 10 złr. 
tytułem zadatku usiłowały przeszwarcowaó wychodźców 
przez granicę pruską. Dziś, kiedy widmo nędzy głodo­
wej zajrzało do chat wieśniaczych, kiedy masy inwentarza 
żywego marnieją na polach, wskutek absolutnego braku 
paszy — matadorzy „przemysłu emigracyjnego’’ znajdują 
wdzięczne pole do działania. Nic nie pomogą zarządze­
nia wiedeńskich hofratom, nakazujące podwładnym wła­
dzom ściągać agentów emigracyjnych, na których szkodli­
wości dopiero dziś się poznano. Prąd wyehodźczy głębo­
ko wkorzenił się w włościaństwie galicyjskiem. Jest to 
objaw społeczny — mniejsza na razie pożądany czy szko­
dliwy— będący wyrazem ekonomicznego położenia ludno* 
ści, a jako taki, usunąć się nie da „befelem” c. k. urzędni­
ków państwowych, w całej pełni. Prokuratoryja kneblu­
je usta, nie pozwalając publicznie mówić o nędzy, toczą­
cej kraj, jak długi i szeroki, a dzienniki, nie obwijające 
istotnego stanu rzeczy w bawełnę, skazuje na konfiskatę. 
Wobec tego, tworzą się jeno tradycyjne „komitety” jako 
generalne „lekarstwa’ na wszystkie słabości. —  W tej 
chwili doręczono mi prospekt nowego pisma akademic­
kiego p. t.: „Przegląd akademicki.”  Przyjętym zwycza­
jem powstrzymujemy się od wszelkiej krytyki „politycz­
no-społecznego wyznania wiary” mlodyoh redaktorów aż 
do obwili ukazania się pierwszego numeru „Przeglądu”, 
co nastąpić ma już 16 b. m. W nadziei, że owa ,,wo- 
dzianka frazesów” , przeciw której stanowozo zastrzega się 
redakcyja, nie spłucze kart akademickiego organu, nad­
mienimy jeszcze, ż ! protektorat nad miesięcznikiem objął 
współredaktor „N. Reformy’’ dr. August Sokołowski.—  
Docentem literatury polskiej przy wszechnicy Jagieloń- 
skiej zostać ma dr. Konstanty Górski, wychowaniec kra­
kowskiego i berlińskiego uniwersytetów.— Influenza przy­
biera u nas groźne rozmiary. Dziś padł jśj ofiarą utalen­
towany muzyk Juljusz Gadomski. Vox.

Lwów. (Kor. „Głosu”). Obecnie, z łona samych 
włościan wyszedł protest przeciw dotychczasowej, żydow­
skiej gospodarce karczemnej, co uważamy za objaw pier­
wszorzędnej wagi społecznej, będący niejako pierwszym 
etapem na drodze gruntowego zreformowania fizyjonomii 
naszych wiosek. OJ dłuższego już czasu kiełkuje tn myśl 
zamiany wiejskioh karczem na odpowiednie czytelnie lu­
dowe, ale brak jej było dotąd realnych podstaw, niedo- 
stawato praktycznych wskazówek, jak się do tak pożąda­
nego dzieła wziąć należy. Z niemałą przeto radością wy­
czytaliśmy w jednym z ostatnich numerów ,.D.ła’’, że w 
pow. kałuskim włościanie, przekonani o grożącem im nie­
bezpieczeństwie ze strony karozmarzy, a ufni we własne 
siły, z całą świadomością przystąpili do dzieła, która w 
nagrodę winna im dać oświatę i dobrobyt ekonomiczny. 
Oto, co pisze „Diło” : „Włościanie tużyłowscy (w pow. 
kałuskim) dowiedziawszy się, że p. Chrzanowski chce na­
dal odnBjmywać karczmę żydom, postanowili sprawę tę 
zużytkować dla dobra miejscowej czytelni. W tym celu 
wynajęli od p. Ch. karczmę na 3 lata, obowiązując się 
płacić po 80 złr. rocznie. Chłopi urządzili się tak, że w 
pierwszym pokoju ma być czytelnia, w drugim urząd 
giminny, a w trzecim sklepik gminny. Przestraszeni sy­
nowie Izraela oświadczyli gotowość złożenia 80 złr. na 
cerkiew, a dziedzicowi, niezbyt zadowolonemu z niespo­
dziewanego obrotu rzeczy, ofiarowali o 50 ztr. więcej, ty ­
tułem czynszu dzierżawnego.” Ustępstwa te na nic się je­
dnak nie zdały, gdyż włościanie pouczeni, że jeno drogą sa­
mopomocy i inicyjatywy zmierzać mogą ku obywatelnieniu 
oświecaniu swych braci, dzielnie odpierali ataki żydow­
skie. Tutejsze seminaryjum ruskie było kilka dni temu 
widownią zaburzeń, które omal że nie przybrały poważ­
niejszych rozmiarów. Oto przełożeni zakłada zmusili a- 
lumnów do przebywania razem w czterech malutkich 
salach, co wobec znacznej liczby uczniów, a tem sa­
mem panującego tam ścisku i chaosu, okazało się niemo- 
żliwem. Alumni gremialnie zaprotestowali, motywująo 
ten krok absolutnym brakiem powietrza w izdebkach, 
gdzie umysłowej pracy oddawać się niepodobna. Me­
tropolita uznał postępowanie przyszłych dusz pasterzy 
za „bunt’’, aż dopiero perswazyje księży położyły tamę 
„nieporozumieniom.— Z Nowym Rokiem zaroiło się w n a ­
szym deptaku dziennikarskim. Nowe pisma pojawiają 
Się, jak grzyby po deszczu, a kierunki w jakich pracować 
zamierzają, powinny znaleźć sympatyję wśród galicyj­
skiego społeczeństwa. Specyjalizujemy się stanowozo 
bo na ubogiej niwie ekonomicznej pojawiają się aż trz 
pługi, a mianowicie „Ekonomista polski’’miesięcznik (po 
redakcyją Rutowskiego, Szczepanowskiego, Romanowiczhttp://rcin.org.pl
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„Tygodnik ekonomiczny” (informacyjny) wreszcie ,,Po­
stęp”, dwutygodnik poświęcony sprawom kolejowym pod 
redakcyją d ra M. Ciesielskiego.— W obozie ruskim ró ­
wnież nie próżnują. Z dniem 1 styoznia zaczęły tu wy­
chodzić: „Ruskoje słowo’’, (organ tow. im. Kaczkowskie­
go), oraz „Naród’’ popularne czasopismo ludowe pod 
kierunkiem pp. Pawlika i Franka. Okazowy numer „N a­
rodu” leży przedemną. Znajduję w nim umiejętnie skre­
ślony artykuł: „Po sejmie” , w którym streszczono owoce 
ubiegłej kampanii sejmowej i wskazano szlaki, jakiemi 
iść powinien dalszy rozwój narodu ruskiego. Na uwagę 
zasługują też prace: , ,0  emigracyi ruskiego ludu do Ro­
sy i i Ameryki” i popularnie napisana rzecz p. D. , 0  e- 
konomioznem położeniu naszych włościan.’’ Bogaty dział 
beletrystyczny wypełniają: wierszowane opowiadanie „O 
żydzie’’ p. Franka, oraz przekład utworu Gleba.Uspeń- 
skiego p. t.: „Chłopskie sumienie”.— Zapowiadają także 
wydawnictwo ruskiego pisemka humorystycznego p. t.: 
„Dzwinók” pod redakcyją A. Barwieńskiego. Nullus.,

(Spóźnione):
Kraków. (Kor. „Głosu”). Usłużność naszej stańczy­

kowskiej prasy może nigdy jeszcze nie wystąpiła tak jas­
krawo, jak w obwili obecnej. Kiedy straszne widmo nę­
dzy zagląda do chat wieśniaczych, inwentarz na polu mar­
nieje lub za bezoen przechodzi w ręce handlarzy, słowem, 
kiedy na 1 całym krajem zawisł miecz Damoklcsa w po­
staci śmierci głodowej— nasze c. k. dzienniki z olimpij­
skim spokojem a raczej * bezozelnośoią poczytują wieści o 
nędzy za przesadne, a tem samem wszelką pomoc w kie­
runku jej ulżenia - za zbyteczną. Taki np. Przegląd, o r­
gan Łaenderbanku stara się w naczelnym artykule prze­
konać swycł^£*vtelników, że Galicyjajest krainą, mlekiem 
i m,pdfw '  .¿ą, że akoyja ratuukowa jest zręcznym
w* _  g „ ,ł prasy postępowej, „gorliwej orędowniczki ludu 

interesów”.. Nie dziwię się temu. Tak mu ciepło 
w przedsionku hrabiowskim, z taką lubością sprząta o- 
kruszyny z pańskiej zastawy, a gadzinowymi funduszami 
zapyohaswekieszenie,że poprostu niedogodnem byłobydla 
p. Masłowskiego ujawnić bolesną ranę Społeczną, podnosić 
smutne fakty, pełne niewysłowionej grozy. Redakti r ultra- 
montańskich organów musi przedewszystkiem znać gusty 
swych „dostojnych” protektorów. Nie lubią oni Wereszcza- 
ginowskich obrazów, odwracają się na widok zbiedzonych 
twarzy i podartej sukmany— po cóż więc poddawać „uszla­
chetnionym’’ umysłom tak przykre myśli i budzić w ser­
cach „przodowników” współczuoiedla nieszczęśliwych, co- 
by ewentualnie fundusze dziennika uszczuplić mogło. Oto 
polityka prasy, służącej rzekomo interesom społeczeństwa, 
kierowniczki „opinii poblicznej”. Artykuł „Przeglądu” 
znalazł echo nad Dunajem. Tam o. k. ministrowie ry­
czałtem przyklasnęli wywodom swego lwowskiego sprzy­
mierzeńca, a kto wio, czy nie uchwalili podwyższyć mu 
pensyi ze „specyjalnyoh kas’’. — Żydowska „N. F. Pres­
se”, godząc się na to, że dyjabeł w Galicyi nie jest znowu 
tak strasznym, jak go dzienniki niezawisłe malują, inicy- 
jatywę akcyi pomocniczej mylnie przyp'suje „den szlach- 
oicen” , którzy, jak czytelnicy z powyższych słów widzą, 
wcale nie myślą ulżyć nędzy chłopskiej. Postępowe dzien­
niki tylko w części odsłaniają rzeczywisty stan zbiedzo- 
nego kraju, gdyż prokuratoryja ze szczególną gorliwością 
czuwa nad tem, aby nié poddawano krytyce opieszałej ad­
ministracji i nie rozszerzano „zatrważających opiniję pu- 
bliozną wiadomości”. Dla tego też miasto spieszyć się 
z pomocą, „komitety obywatelskie” dotąd niczem nie za­
znaczyły swej obywatelskiej działalności, panie zaś radzą 
nad „karnecikami balowymi’, i zapisują się do towarzystw 
afrykańskich. Poparcie ministra-rodaka istnieje tylko na 
papierze, egzekucyje bowiem podatkowe po dawnemu uci­
skają włościan, a w powiatach bobreckim i grybowskim—  
z większą jeszozc skwapliwością. Cała akcyja ratunkowa 
ogranicza się dziś na zbieraniu dat statystycznych przez 
starostwa, co chyba klęsk: nieurodzaju i braku paszy od­
wrócić nie może.— Zgrzybiały „Czas” choruje na „influ­
enzę umysłową’’. Nie pojmuje on jak można tyle pisać 
o mordowaniu zwierząt na polach, o upadku żywego in­
wentarza, o braku bydła do roli, kiedy to wszystko znie- 
prawia smak estetyczny ozytelników.— Wiadomość o za- 
mierzonem wydawnictwie nowego pisma akademickiego, 
podana przezemnie kilka tvgodni temu, sprawdza się. 
Grono studentów, nie solidaryzujących się z programem 
„Ogniska’ przystępuje do założenia „Przeglądu akade­
mickiego”, o barwie „umiarkowanie” postępowej (?). Sły­
szeliśmy, że profesorowie uniworsytetu sympatyzują z ten- 
dencyjami noworodka a nawet otaczać go mają swoją 
protekcyją, ztąd uzasadniona obaw, „miarkowanie się” 
młodych redaktorów dędzie nader silne, ku uciesze mi­
strzów a małemu pożytkowi piszącyoh.— Dziś umarł tutaj 
dr. Jon Kubica, uzdolniony prawnik i założyciel „Soli­
darności”. Vox.

Lwów. (Kor. „Głosu”). Akcyja ratunkowa dla bied­
nych włościan, uginającyeh się pod ciężarem klęski gło­
dowej i nielitościwego fiskalizmu, postępuje żółwim kro­
kiem. Wydział krajowy, chcąc zamanifestować swe do­

bre chęoi, organizuje ankietę (jak zawsze), która zastana­
wiać się ma nad sposobami ulżenia nędzy chłopskiej. Oczy­
wista, że to odrazu ustąpić nie może. Trzeba się prze­
dewszystkiem naradzić, kogo do ankiety zaprosić, żeby 
przypadkiem jakiejś „znakomitości” nie pominąć, dalej 
zwołać pierwsze i następne posiedzenia, co natrafi na tru­
dności w porze uciech karnawałowych, a dopiero za kil­
ka tygodni możemy się spodziewać łaskawej opinii wyso­
kiej ankiety” z której dla nieszczęśliwych włośoian dyjablo 
mało korzyści wypłynie. Namiestnictwo powinno, nie 
tracąc czasu, zarządzić aby starostwa zorganizowały na­
tychmiastową akcyję pomocniczą, na podstawie zebranych 
danych o nędzy w kraju, a wydziały powiatowe mogłyby 
zc swej strony gorliwiej czuwać nad dostarczaniem lud­
ności zarobków przy budowie dróg innych subwencyjo- 
nowanych przedsiębiorstw. W ten Bposób otarłoby 
łzy nieszczęśliwym, zabezpieczając ich przynajmniej od 
klęski głodowej. Zanosi śię jednak na to, że „konferen- 
oyje” radzić będą kilka miesięcy, poczem, utartym zwyoza- 
jem, zapał ostygnie i cała akoyja zostanie. . odroozoną do 
lepszych czasów. Tak było ze sprawą propinacyjną, re- 
gulaoyją rzek, tak będzie zawsze, jeśli zamiast czyuów ł 
energii występują na porządek dzienny projekty i bez­
płodne narady.— Od 15 stycznia zacznie tu wychodzić 
miesięcznik p. t.: „Ekonomista polski”, z dodatkiem ty ­
godniowym, informaoyjnym. W skla l komitetu redak- 
cyjnego nowego pisma wchodzą: Szczepanowski, Roma- 
nowicz, Rutowski, Lewicki, Merunowicz i Zima.— Pro- 
jektowanem jest również wydawnictwo ruskiego tygodni­
ka dla ludu p. t. „Ruskcje diło”, jako organu Tow. im. 
Kaozkowskiego.— Oskarżony w procesie o tajne stowa­
rzyszenia Gorzycki został od wszelkich zarzutów uwol­
niony. J .  Franko zamierza wydawać dwutygodnik Naród.

Nullus.
Wadowice. („Kor. Głosu”). Oskarżeni w procesie 

emigraoyjnym znajdują nieproszonych obrońców w oso­
bach niektórych sprawozdawców dziennikarzy, którzy ten- 
dencyjnemi wycieczkami przeciw trybunałowi i prokurato­
rowi niepotrzebnie drażnią opiniję publiczną. Panowie 
ci usiłują przedstawić obwinionych agentów, jako ofiary 
wadliwej gospodarki administracyjnej kraju, adwokatów 
zaś, wnosząoych obronę, jako stronę pokrzywdzoną przez 
trybunał przysięgłych, który „imputująo z góry winę pod- 
sądnym” , uohwala tylko wnioski oskarżyoieia publicznego, 
rzekomo zmierzające do zaczernienia prawdy. Zbytecz- 
nem ohyba byłoby dodawać, żo podobne.komentarze przy­
czynić się mogą jedynie do obałamucenia ozytelników, 
szukających w sprawozdaniach z procesu objektywnęj 
informacyi o jego przebiegu. Nadmienić wypada, że zacho­
wanie się prokuratora d-ra Ogniewskiego, oraz trybunału 
jest pełno taktu i spokoju, natomiast niefortunne wystą­
pienia i wnioski obrony, uwłaczające nawet powadze są­
du, spotykają się z ostrą krytyką. Zeznania poszkodo­
wanych przez agencyję włościan przedstawiają w nader 
niekorzystnem świetle owo „Złote runo” , po które tak 
wielu za ocean spieszy, niemniej ujawniają powody, skła­
niające naszych włościan do emigracyi. „U nas bieda o- 
krutna —  oto ich słowa: —  zarobku żadnego nie 
ma, a podatki doskwierają, więo zn pożyczone pieniądze 
wybraliśmy się do Ameryki’’. W Oświęcimiu zmuszono 
emigrantów do składania haraozu na ołtarzu agencyi kla- 
uznerowsko-herzowskiej. Opornych naganiano do kan- 
celaryi, jak bydło, i grożono „szupasowaniem” do miejsca 
zamieszkania każdemu, kto wahał się nabyć tak zw. sziffi- 
kartę. Ulegając naporowi i gwałtom, oraz interwencyi 
usłużnej żandarmeryi, osłanianej przez lud nasz najwyż­
szą aureolą powagi, wychodźoy zostawiali w agencyi o- 
statniego centa i oskubani ze wszystkiego udawali się 
w dalszą podróż do Hamburga, gdzie ich czekały nowe 
rozczarowania, nędza bezgraniozna. W wielu wypadkach 
zgraja pruskich agentów, nie uznając ważności kart okrę­
towych, zakupionych u Herza w Oświęcimiu, żądała po­
nownej zapłaty. Wówczas nieszczęśliwi, zagrożeni odsta­
wieniem ich do granicy, sprzedawali za bezcen odzież, ja ­
ką mieli na sobie i resztę chudoby, by zdobytym w ten 
sposób groszem wzbogacić kieszenie niecnych oszustów i 
handlarzy żywym towarem. Władze: pruskie i austryjac- 
kie tolerowały ten bezczelny wyzysk, nie dziw więc, że 
agenci pod maską „starostów” i „richterów” z butą prze- 
konywali maluczkioh o udzielonej im konoesyi cesarskiej. 
Około 2 0 stycznia rozpoczną się ostateczne wywody, tj. 
mowy: oskarżyciela i adwokatów. Koniec procesu spo­
dziewany jest w połowie lutego. J. Kucharski.

Kronika słowiańska. Klub młodoczeski w Śmiecho- 
wie postanowił zwrócić się do zarządu miasta z prośbą 
przemianowiania ulicy ks. Schwarzenberga na ulicę Żyżki, 
zarząd jednak odrzuoił to żądanie. — Czeski klub klerykal- 
nó-polityozny zamierza urządzić w oałym kraju szereg de- 
monstracyj anty-husowskieb.— Biskup budziejowicki ogłosił 
list pasterski przeciw składkom katolików na pomnik Husa. 
— Organy staroczechów Hlas naroda i Politik nie ogłosiły 
wcale wezwania do składek na pomnik dla Husa.—  Poru­
szono kwestyję wystawienia pomnika dla Żyżki— Podczas

przyjęcia nowych studentów do uniwersytetu czeskiego w 
Pradze, rektor miał do nioh przemowę, w której napomi­
nał, aby nie dawali ucha podszeptom, usiłującym sprowa­
dzić młodzież na manowoe. — W Pradze powstał zamiar 
urządzenia wystawy wyrobów ruskioh. — Gazety Vychod i 
Hlasy ze Stona wzywają Czechów do porzucenia katolicyz­
mu, ponieważ katolicy zbezcześcili pamięć Husa. Ten 
ostatni dziennik pomieścił modlitwy prawosławne w języ­
ku czeskim.— Czesi zamierzają domagać się energicznie 
przeniesienia uniwersytetu z Czerniowieo do Brna.—  
W Morawii do pewnego zarządu gminnego podano pro­
śbę w języku węgierskim, której zarząd nie chciał przy­
jąć. Sprawa wytoczyła się przed namiestnika i ten na­
kazał wszystkim władzom autonomicznym przyjmowanie 
podań w tym języku.— Towarzystwo studenckie serbskie 
w Graou Srbadja zostało przez rząd rozwiązane, ponie­
waż zapisało się do towarzystwa św. Sawy w Belgradzie. 
Zamiast zamkniętego towarzystwa powstaje nowe Straiy- 
iuwo.— Zmarł były przywćdzca opozycyi chorwaokiej Dra- 
szkowioz.— BraniiC występuje ostro przeciw konsystorzom 
serbskim, które w korespondencyi używają języka wę­
gierskiego. Rada metropolitalna karłowicka poleciła 
duohowieństwu używać wyłącznie języka serbskiego w sto- 
sunkaoh z instytucyjami kościelnemi.— Rząd turecki za­
czął się zachowywać wrogo względem nauczyoieli serb­
skich w Macedonii północnej, co pociągnęło za sobą in- 
terweneyję rządu serbskiego.— Wielu czarnogórców, któ­
rzy świeżo osiedlili się w Seibii, znowu powraca do swe­
go kraju. —  Część mahometan, którzy z Dulcigno prze­
siedlili się do Turcyi, teraz znowu powraca w granico 
Czarnogórza. —  Z powodu nędzy głodowej rząd czarno­
górski uznał konieczność wysłania znowu 2,000 osób do 
Serbii. Toczą się w tej mierze rokowania.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

N a przyjęciach noworocznych w całej Europie brzmia­
ły zapewnienia pokojowe. O wzmocnieniu pokoju mówił 
król Humbert i prezydent Carnot i minister Tisza, a na­
wet sam Wilhelm II  w nader pochlebnym dla ks. Bis- 
marka reskrypcie wyraził radość swą z tego powodu. 
Jakby dla zaprzeczenia tym wszystkim zapewnieniom, 
ostatnie telegramy donoszą o niepomyślnym zwrocie sporu 
angielsko-portugalskiego. Nowy napad portugalczykow na 
Malakolosów wzbudził straszne oburzenie w Londynie, 
gdzie podobno wojnę uważają za nieuniknioną. Bądź co 
bądź wszakże, jeżeliby rzeczy posunęły się tak daleko, co 
niezbyt jest prawdopodobnem, wojna ta nie wywoła ogól­
no europejskiego zamieszania i większość naszej ozęści 
świata przeżyje może spokojnie tylko co rozpoczęty rok 
nowy. Kwestyje sporne nie zostały jednak załatwione 
i od czasu do czasu wypływają na powierzchnię. Przed 
świętami np. puszczono pogłoskę, jakoby Carnot wypo­
wiedział zdauie, że Francyja nie pragnie już zwrotu zabra­
nych prowincyi i życzyłaby tylko ich zneutralizowania. 
Oto jednak, redaktor Republique française, Reinach pu­
blicznie ogłosił, że Francyja nigdy nie pogodzi się .z u tra­
tą Alzaoyi, a bulanżyśei korzystają z rozpuszczonej pogło­
ski dla nowej agitacyi przeciw rządowi. Poruszono też 
w dziennikach sprawę bułgarską, a także egipską, stano­
wiącą wciąż kamień obrazy dla stosunków angielsko-fran- 
euzkieb. Rząd egipski oddawna pragnio konwersyi swych 
długów, ostatnimi czasy ogłosił on, że zdobyte na tej drodze 
oszczędności użyje na zniesienie pańszczyzny. Francyja 
nie daje jednak pozwolenia na tę operaoyję, domagając 
się przedewszystkiem od anglików ścisłego określenia te r­
minu ewakuacji Egiptu. Wracając do przyjęć noworocz 
nych, zanotować musimy, że nie obyły się one bez wcale 
nieprzyjemnych epizodów. W Belgii właśnie podczas uro­
czystości spłonął doszczętnie zamek królewski w Laeken 
ze wszystkiem, co się w nim znajdowało, królewnę nawet 
belgijską zaledwie zdołano uratować. We Włoszech zno­
wu indywiduum jakieś rzuoiło przed pałac królewski bla- 1 
szane pudełko z zapalonym lontem. Śledztwo wykryło 
zresztą, że tą rażą zawartości niebezpiecznego aparatu 
nie stanowił dynamit, lecz zupełnie niewinny płyn jakiś.
W Niemczech nie zdarzyło się nio nadzwyczajnego, drobny 
jednak fakcik ułaskawienia przez cesarza redaktora Koeln. 
Ztng,, skazanego za oszczerstwo rzucone na socyjalistyoz- 
nego posła Singera, wywołał ożywione rozprawy, które 
znajdą zapewne echo w parlamencie. Opozycyja utrzy­
muje, że korona nie ma prawa ułaskawiać skazanyoh za 
przestępstwa przeciw osobom prywatnym. Przyjęcie no- 
woroozne w Peszcie, urządzone z wielką ostentaoyją przez 
ministra prezydenta Tiszę, również wywoła prawdopodo­
bnie nowe skandale, gdyż prezydent gabinetu nadzwy­
czaj ostro wyrażał się o opozycyi i jej agitacyi. W eFran- 
cyi znowu wszyscy konserwatyści i znaczna część republi­
kanów oburza się straszliwie z powodu, że prefekt Se­
kwany i prefekt policyi składali pierwsi wizyty radziehttp://rcin.org.pl
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municypalnej paryskiej; upatrują w tym fakoie schlebianie 
skrajnym żywiołom i brak godności w przedstawicielach 
rządu.

W d. 4 styoznia rozpoczęły się w Wiedniu pierwszo­
rzędnej wagi rokowania czesko-niemieckie. Nic oryginal­
niejszego i charakterystyczniejszego zarazem nad te na­
rady. Sam fakt zwołania przedstawicieli dwóch walczą­
cych nieustannie narodów, przypisują dość powszechnie 
żądaniu Niemiec. Do rokowań powołano t. zw. „mężów 
zaufania”, nie są oni jednak wybrańcami stronnictw, 
ale wprost są mianowani przez rząd. Przebieg układówtrzy- 
many jest w sekreoie, faktem jest jednak, że zarówno 
czesi, jak i niemcy zjawili się z całą listą zażaleń i żądań. 
Rząd chce widocznie za p imocą uwzględnienia części wy­
magań stron obu doprowadzić do jakiej takiej zgody. 
Sam cesarz bardzo żywo interesuje się całą sprawą i usi­
łuje osobistym wpływem doprowadzić rzecz do pomyślne­
go końca. Staro-czesi zapatrują się na układy dość pesy­
mistycznie. Z jednej strony obawiają się oni, że rząd 
okaże się w obecnej chwili przychylniejszym dla niemeów, 
niż dla nich, z drugiej zaś strony trwożą ich młodo-ozesi, 
którzy nie omieszkają, naturalnie, podnieść ogromnego 
gwałtu w razie jakichkolwi kbądź ustępstw.

W Niemczech podjęto kwestyję reprezentacyi Alza- 
cyi i Lotaryngii w radzie związkowej, byłoby to do pe­
wnego stopnia równouprawnieniem tej prowincyi z innemi 
skladowemi częściami rzeszy. Jednocześnie donoszą o za­
miarze kolonizacyi Alzacyi na wzór Poznańskiego. Ze 
spraw innych zwraca uwagę ruch robotniczy nad Renem. 
Agitaeyja przedwyborcza prowadzoną jest tutaj w formie 
nader ostrej. Na jodnem z zebrań robotników w Essen, 
gło.szono potrzebę zerwania ze wszelkiemi stronnictwami 
politycznemi i wystania do parlamentu robotnika, który 
nie zdradzi swych wyborców.

W Anglii budzi powszechny interes prooes wytoczony 
Parnellowi przez kolegę jego niegdyś i przyjaciela, kapi­
tana O’Shea, który rzuca oskarżeuie cudzołóstwa na wo­
dza irlandczyków i własną swoją źoDę. Proces może 
mieć doniosłe znaczenie polityczne, angielska bowiem pru- 
deryja i hypokryzyja bardzo surowo karci wszelkie ujaw­
nione sprawy tego rodzaju. Jeden z najwybitniejszych 
irężów stanu, Karol Dilke, dzięki podobnemu skandalowi, 
od lat kilku nie przyjmuje wcale udziału w życiu polity- 
cznem. Czy podobny los spotka Parnella, czy irlandczyoy 
w każdym razie pozostaną wierni swemu „niekoronowanemu 
królowi”, jak wreszcie na całą sprawę spojrzą angielsoy 
sojusznicy nacyjonalistów irlandzkich —  są to pytania, na 
które przyszłość tylko odpowiedzieć może.

Z Włoch coraz częściej doohodzą wiadomości o strasz­
liwym kryzysie ekonomioznym. Z Rzymu donoszą, że 
bankructwa są na porządku dziennym, ogromna ilość 
mieszkań stoi pustkami, lokatorowie nie płacą komorne­
go, większość właścicieli domów nie może zadośćuczynić 
zobowiązaniom, powszechnie obawiają się rozruchów.

H.szpanija przechodzi obecnie kryzys ministeryjalny. 
Gabinet Sagasty podał się do dymisyi, utworzenie nowego 
ministeryjum powierzono temuż Sagaście, spotyka on je­
dnak wielkie trudności. Propaganda republikańska wzrasta.

Dom Pedro złożony jest ciężką chorobą, obawiają się 
0’jego życie.

Zamordowanie Busziriego nie na wiele przydało się 
niemoom, powstanie bowiem na wybrzeżu zanzibarskiem 
nie ustaje. Na czele jego stoi Ben-Heri.

W Chinach panuje ogólne niezadowolenie, obawiają się 
rewoluoyi.

KRONIKA NAUKOWA.

—  Gimnastyka szkolna. Przeciążenie umysłowe i 
zaniedbanie wychowania fizycznego— są to uznane już po­
wszechnie wady europejskiego systemu szkolnego. Jako 
środek zaradczy polecają zwykle ćwiczenia gimnastyczne. 
Ogólne zainteresowanie tą kwestyją wywołało ostatnimi 
czasy kilka bardzo cennych prac, wyświetlających zupeł­
nie pomijane zwykle strony przedmiotu. Bardzo cieka­
we uwagi znajdujemy np. w dziele Lagrange’a Physiologie 
des exercices du corps. Wszelka praca mięśniowa wywo­
łuje silniejsze i głębsze oddychanie, przyśpiesza krążenie 
krwi, w rezultacie czego otrzymujemy zwiększenie wy­
miany materyi w calem ciele i energiczniejsze odbywanie 
wszelkich funkcyj — na tem właśnie polega bygieniczne 
znaczenie ćwiczeń cielesnych. Nie należy jednak zapo­
minać że wszelka praca mięśniowa połączona jest z pracą 
ośrodków nerwowych (mózgu i rdzenia pacierzowego) wy­
syłających impuls i nerwów, przenoszących ten impuls do 
mięśni. Im bardziej skomplikowane i niezwykłe są ruchy 
mięśni, tym większą jest praca nerwowa. Ćwiczenia gi­
mnastyczne dla początkujących przedstawiają zawsze ogro­
mną trudność dla tego, że wymagają koordynacyi 
skróceń mięśniowych w nader skomplikowanych ruchach,

które przytem są zupełnie Diezwykle dla nlespecyjalistów 
akrobatów i klownów. Wskutek tego zmęczony umysł 
ucznia nie znajduje woale odpoozynku wgimnastyoe, lecz, 
przeciwnie, nową pracę. Gdy wreszcie ćwiczenia gimna­
styczne przestaną być dla ucznia nowośoią, gdy z biegiem 
czasu wykonywane ruchy staną się automatycznymi, prze­
konamy się z łatwością, że nie potrzebują one wcale wiel­
kiej pracy mechanicznej, a przeoież tem właśnie mierzy 
się korzystny wpływ ćwiczeń cielesnych na organizm. Wy­
chodząc z założeń powyższyoh, Lagrange dochodzi do prze­
konania, że dla pracujących umysłowo korzystnymi mogą 
być te tylko ruchy, które, dzięki częstemu powtarza­
niu, stały się automatycznymi, lub wreszcie takie, które 
łatwo mogą stać się takimi, a więc chodzenie, bieganie, 
wiosłowanie, mocowanie się, gry w piłkę i t. p. Najlep­
szy dowód słuszności swych poglądów widzi autor w nie­
chęci, jaką okazują uczniowie względem gimnastyk! i w 
tej ochocie i ożywieniu, jakie towarzyszą nieujętym w prze­
pisy grom i zabawom. Założona w r. 1888 we Francyi 
liga narodowa wychowania fizycznego gorliwie propaguje 
zasady podobDe. Założyła ona normalną szkolę gier szkol­
nych, bada ich znaczenie fizyjologione i co roku urządza 
konkurs siły i zręczności, w którym przyjmują udział ucz­
niowie wszystkich szkol francuzkich. Pierwszym pun­
ktem naszego credo, powiada sprawozdanie Ligi, jest 
myśl, że świeże powietrze jest dl. prawidłowego rozwoju 
człowieka również niezbędnem, jak dla r> śliny. Każda 
szkoła powinna posiadać o 2-3 kilometry za miastem prze­
znaczoną dla gier łąkę, na którą uczniowie powinni pe- 
ryjodycznie udawać się piechotą. Silą gimnastyczna i 
fechtunkowa nie zastąpią łąki, ruch w klatoe jest wcale 
nie tem samem, co ruoh na świeżem powietrzu.

—  Śmiertelność wśród dzieci w fabrycznych 
miastach Saksonii, oficyjalna Leipziger Zeitung za­
wiera ciekawe dane statystyczne, tyczące się śmiertelności 
wśród dzieci w ogniskach fabrycznych Saksonii. Dane te 
wykazują, że śmiertelność wśród dzieci ssąoyoh w tych 
miejscowościach o wiele przewyższa odsetkę śmiertelnośoi, 
dla królestwa całego wyliczoną: kiedy w Saksonii umiera 
wogóle w ciągu roku 28,5 dzieci na 100 nowor arodzo- 
nycb, w Stolberg ginie 44 proc., Tschowau — 43,4, Ern- 
stadt 42,6, a nigdzie mniej niż 35,9. W wielkich wsiach 
fabrycznyob rzecz się ma jeszcze gorzej: w okolicy Cbe- 
mnitz śmiertelność dosięga 50,7 proc. Oficyjalna staty­
styka wykazuje również, iż zwiększenie się śmiertelnośoi 
wśród dzieoi nastąpiło w oiągu ostatnich lat dwudziestu t. 
j. w tym okresie, kiedy miasta powyższe stały się ogniska­
mi fabrycznemu Przyczynę tego okrutnego pomoru dzieci 
widzi gazeta tylko w ciągle wzrastającem panowaniu pra­
cy fabrycznej kobiet.

—  Z Kanady. Upowszeohnionem jest mniemanie, że 
czerwnuoskórzy wszędzie wymierają, zdaniu temu fałsz 
zadaje statystyka indyjan kanadyjskich: w okręgu Que- 
beok, gdzie w r. 1851 liczono 4,356 dusz indyjskich w 
r. 1882 było 12,286, a w Ontario liczba z 10,423 wzro­
sła do 1 7,267. Taki stosunkowo ogromny przyrost lu­
dności wykazuje wysoką ży wotność życiową i zdolność o- 
poru rasy tych czerwonoskórych, ponieważ ci ,,dzicy” 
muszą walczyć o byt nie tylko z naturą, lecz i z „cywili­
zowanymi” białoskórymi, którzy nie przebierają w środ­
kach gnębienia swych kolorowych braci.

—  Nowe prawo fabryczne w Belgii, w Belgii
wprowadzono nowe prawo, określające warunki pracy ko­
biet i dzieci w kopalniach i fabrykach. Robotnicy młod­
si niż lat 15 zarówno jak robotnioe do 2 1 lat wieku po­
winni być wolni od pracy od 9 godz. wieczór do 5 rano 
i mieć dzień odpoozynku na tydzień. Od 1 stycznia 1892 
r. dziewozętom i kobietom do lat 21 zabronioną będzie 
praca w kamieniołomach, i wogóle w górnictwie. Dzieci 
do lat 12 mogą pracować najwyżej godzin 12.

KROUIKA POWSZECHNA.
— Projekt. Ministeryjum oświecenia ma zamiar o- 

graniozyć liczbę nauczycieli w szkołach elementarnych w 
ten sposób, aby w szkole na każdyoh 50 uczniów był je ­
den nauczyoiel przedmiotów ogólnych i na stu—jeden nau­
czyciel religii. Gdyby jednak zaszła potrzeba mianowa­
nia nauczycieli dodatkowych, to posady te będą mogły 
być powierzane jedynie kobietom, nawet i w szkołach 
męzkich. Celem tego projektu jest zmniejszenie ilości 
osób, zwalnianych od służby w armii.

— Programy. Sp< cyjalne komisyje, wybrane dla zba­
dania programów gimnazyjalnych, już ukończyły swe czyn­
ności. Zamierzono zmniejszyć programy nauki języków 
greckiego i łacińskiego. Przy wykładzie obu tych języ­
ków będzie zwróconą uwaga głównie na czytanie kla­
syków.

— Prośby o poddaństwo. W ciągu ostatnich 3 lat do 
ministeryjum spraw wewnętrznych wniesiono przeszło

2,000 podań o przyjęcie do poddaństwa ruskiego osób 
niepełnoletnich.

Zakaż pobytu. W rozkazie oherpolicmajstra po­
mieszczono listę 7 0 cudzoziemców, którym pobyt w Rc- 
syi został wzbroniony. W liście tej między innemi znaj­
duje się 17 poddanych pruskich i 31 austryjaokich.

—  Monopol. Podobno w gub. włodzimierskiej i sym- 
birskiej ma być wprowadzony monopol wódczany.

— Komisyja hr. Pahlena do kwestyi źydewskiej opra­
cowała dwa projekty: projekt większości, rozszerzająoy 
prawa żydów i granice ich zamieszkania, oraz projekt 
mniejszości, wprost przeciwny poprzedniemu. Jednakże 
w sferze decydującej postanowiono przy wydaniu nowego 
prawa wziąść za podstawę projekt mniejszości.

—  Ministeryjum spraw wewnętrznych proponuje, aby 
na przyszłość przyjęcie poddaństwa ruskiego przez rodzi­
ców cudzoziemców, rozciągało się również i do ich dzieci 
niepełnoletnich.

—  W guberniach nadbałtyckich od przyszłego roku 
szkolnego w szkołach prywatnych wykład nauk odbywać 
się będzie w języku ruskim.

—  Szkoły czeskie. W gub. wołyńskiej wśród Cze­
chów prawosławnych mają być zakładane szkoły ozeskie 
prawosławne.

—  Cech cukierniczy nie przyjdzie do skutku w W ar­
szawie, ponieważ większość właścicieli cukierni i subjek- 
tów chciałaby założyć zamiast cechu towarzystwo wzaje­
mnej pomocy, na wzór zagranicznych, których ustawy nie 
zgadzają się z ustawą 1816 r.

— Górnictwo. Według projektu nowego prawa gór­
niczego dla Królestwa prowadzenie i przyjmowanie u- 
dzialu w przedsiębiorstwach górniczych wzbrnnionem bę­
dzie: urzędnikom górnictwa, żonom ich ... ^ .j i^ p rz y  
nich zamieszkałym, żydom i t. d. Osoby te nie ..
gły być nawet pełnomocnikami innych.

— Zieinstno tambowskie postanowiło starać się o 
zmianę programu nauk w gimnazyjach klasycznyoh.

—  Prekoilizneyja. Papież prekonizował nowyoli bi­
skupów, skutkiem czego prałat Zdanowicz, zarządzający 
dyjecezyją wileńską, otrzymuje nominaoyję na biskupa ty­
tularnego i zostaje przeniesiony do Petersburga; bisku­
pem wileńskim zostaje ks. Awdziewicz, lubelskim ks. J a ­
czewski, płockim ks. Nowodworski, sufraganem kalisko- 
kujawskim z siedzibą we Włocławku ks. biskup sufragan 
Kossowski z Płocka.

—  Zamknięcie. Gimazyjum wGoldingen, utrzymywane 
z funduszów szlachty kurlandzkiej i zapomogi rządowej, 
zostało zamknięte, ponieważ szlachta odmówiła wprowa­
dzenia wykładu nauk w języku ruskim.

— Zmiany. Ustawa uniwersytetu dorpackiego zosta­
ła zmienioną w ten sposób, że rektor, dziekani i prose- 
ktor mianowani będą przez rząd, mianowanie zaś profe­
sorów należy również do ministra oświecenia, który może 
jednak pozostawić uniwersytetowi prawo wyboru.

—  Niemcy w V arszawie. Jedną ze ślizgawek war­
szawskich wziął w dzierżawę nlemiec i zaraz zaprowadził 
całą służbę, znającą tylko język niemiecki.

— Prekouiionauie. Do biskupów świeżo prekooi- 
zowanych przez papieża, o których już pisaliśmy, dodać 
należy: ks. Zerra, przeznaczonego na biskupa tyraspol- 
skiego i ks. Zdanowicza, przeznaczonego na biskupa in 
partibus infidelium sufragana mohylewskiego

— Ze śwista kolejowego. Na ogólnych zebraniach 
towarzystw kolejowych, które się wkrótce mają odbyć, 
przedstawioną zostanie kwestyją zabezpieczenia matery- 
jalnego bytu oficyjalstów kolejowych, otrzymujących 
mniej niż 2 00 rs. pehsyi rocznej.

—  Ministeryjum (światy zatwierdziło ustawę średnich 
szkól technicznych, mającyoh na celu kształcenie pomo­
cników inżynierów.

— Kursa ieuskie. W Graidaninie czytamy, te  mi­
nisteryjum oświeoenia otrzymało prośbę w przedmiocie 
założenia w Warszawie wyższych kursów żeńskich.

—  Alfred Kowalski, znany malarz, mianowany został 
profesorem akademii królewskiej w Monachijum.

— Nowe prawo o adwokatach nie-chrześcianach, jak 
wyjaśnił minister sprawiedliwości, ma być stosowane tyl­
ko do osób, które po raz pierwszy zechcą pozyskać świa­
dectwa do stawania w sądzie.

—  Ministeryjum komunikaoyi opracowało przepisy, 
na mocy których wszystkie nowe linie kolejowe winny o- 
bowiązkowo przechodzić w pobliżu większych miast.

— Zebranie szlacheckie gubernialne kostromskie po­
stanowiło poczynić starania u władzy o zmniejszenie obję­
tości wykładu języków starożytnych w gimnazyjach.

— Senat wyjaśnił, że żydzi, posiadający prawo naby­
wania nieruohoranści w całem Cesarstwie, nie mogą tego 
prawa przelewać na swoje żony i dzieoi.

— Komitet opieki nad plantaoyjami miejskiemi wWar- 
szawle postanowił na stróżów przyjmować samych kawa­
lerów, aby módz ich pomieszczać po 2 lub 8 w jednej iz­
bie mieszkań, dla nich przeznaczonych, ponieważ jest brak 
takich mieszkań.

http://rcin.org.pl
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—  Kasa oszczędności przy Alii banku państwa w Kieł* 
cach posiada 148 uczestników, z kapitałem 21,000 rs.

—  ZiemstWO gub. saratowskiej postanowiło starać się 
o obniżenie procentu od pożyczek banku włościańskiego i 
o wydawanie pożyczek do wysokośoi całej wartośoi zaku­
pionej ziemi.

—  Towarzystwo popierania przemysłu i handlu roz­
trząsać będzie projekt starania się u rządu o wydanie 
prawa, ograniczającego liczbę cudzoziemoów w fabrykach 
ruskich.

— Starania o utrzymanie w Częstochowie filii kanto­
ru banku państwa prawdopodobnie pozostaną bez skutku,

— Śliczne mieszkanie. Przy ulicy Hortensyi N. 7, 
jedno z mieszkań w suterynie przytyka do dołu kloaozne- 
go. W suterynie tej mieści się kilka rodzin, chorują­
cych nieustannie z powodu wilgoci i zepsutego po 
wietrzą.

—  Wysokie honoraryjum. Prof. Łazarus w Berlinie 
za pracę, obejmujące dwie stronice in 8-o, otrzyma! ho­
noraryjum 20,000 fr. Praca ta zawiera 15 też zasadni­
czych etyki żydowskiej. Stowarzyszenie niemiecko-izra- 
elskie rozpowszechnia tę pracę.

— Obłąkania dostała p. Beecher-Stowe, autorka słyn­
nego romansu Chata wuja Toma.

—  Winisteryjum spraw wewnętrznych spodziewa się 
w r. b. 75,000 rs. dochodu z 8 00-rublowych kar od ro­
dzin żydów, uchylających sie od powinnośoi wojskowej. 
Suma ta reprezentuje karę za 25 0 uchylających się.

— Poddani zagraniczni. Ministeryjum spraw wewnę­
trznych zebrało wiadomości o poddanych zagranicznych, 
służących w fabrykach i w dobrach ziemskich.

—  Projokt. Powstał projekt rozciągnięoia nowych 
przepisów o adwokatach żydach i na chrześcian.

¡— Spalono biletów skarbu państwa, pozostałych od 
wymiany, na 18,000,000 rs.

— Zakaz. Minister oświecenia zabroni! mianowania 
kuratorów szkól ludowych osób wyznań niechrześcijań­
skich.

— Statystyka. Z Europy do Ameryki przychodzi pism 
ruskich 9ż, polskich 187, angielskich 495, hebrajskich 
21, niemieckich 2,916, rusińskich 19, żydowskich 86.

— Oszczędność. Woźni na stacyjach drogi żelaznej 
nadwiślańskiej nie będą już otrzymywać umundurowania, 
tylko muszą je sobie kupować.

— W zborze ewangielicko-reformowanym warszawskim 
wraz z filiatem żyrardowskim, ochrzczono w r. z. 8 2 ży­
dów dorosłych.

— Illfiueuza. Cyfra śmiertelności w Paryżu skutkiem 
influenzy powiększyła s:ę w czwórnasób.

— Loteryja klasyczna w Królestwie w r. z. przynio­
sła rządowi dochodu 303,120 ra., a ponieważ utrzyma­
nie zarządu kosztowało 2 5,2 24 rs., przeto dochód czysty 
wyniósł 27 7,796 rs.

— Nagana. Pismo Journal de S.-Petersbourg sądzi 
bardzo surowo zachowanie się prasy paryzkiej i nazywa 
je ohydnem, gdyż dla podania wiadomości sensacyjnej, 
mogącej wywołać wrażenie na łatwowiernej publiczności, 
wynajduje zmyśloną chorobę dostojnej osoby i ogłasza 
nawet zmyślone buletyny.

— Protest kucbariy. Ponieważ wielu kucharzy po­
zostaje bez zajęcia, przeto cech kucharski postanowi! sta­
rać się u władzy o zakaz utrzymywania bez patentu t. zw. 
obiadów gospodarskich.

— Z prieinysłu i handln. W tygodniu ubiegłym 
zbankrutował w Warszawie pewien kupiec na Nalcwkaeh 
na 35,000 rs., agent na i5,000 rs., dalej upadla fabryka 
krawatów Majznera, oraz uciekł za granioę z kaucyjami 
i t. d. E. Judlin, właściciel pralni chemicznej.

— Wypadki. W tygodniu ubiegłym pisma codzienne 
doniosły o 7 wypadkach z robotnikami przy pracy, a mia­
nowicie: i) na rogu ul. Nowogrodzkiej i Leopoldyny ro­
botnik, niosący 6 pudów mięsa, upadł i złamał lewą nogę, 
oraz oiężko się skaleczył w bok; 2) przy ul. Wolność 
nr. 8, przy naprawianiu dachu robotnik spad! z drugiego 
piętra i oiężko się poranił; 3) przy ul. Rymarskiej nr. l2 , 
robotnik, zdejmujący szyld, spadł z wysokości i zabił się; 
i j  w drukarni Filipowicza, przy ul. Elektoralnej nr. 7 4, 
robotnik przenosił żelazne koło od maszyny, przyczem u- 
puścił ją na lewą i zgruchotal takową; 5) w fabryoe Re- 
phana i Scholzego, przy ul. Waliców nr. 28, ciężar, spu­
szczany z góry, spadł i jednemu z robotników skaleczył 
prawą nogę, drugiemu zaś złamał rękę; 6) na Nowej- 
Pradze przy naprawianiu sohodów robotnik spadł, przy 
czem śkaleozył się w głowę i złamał nogę; T) we wsi Ku­
lik, w pow. chełmskim, robotnika, smarującego tryby 
w wiatraku, porwały kola zębate i zabiły.

— Zmarli. Wilhelm Müller, historyk, zmarł w Ge­
tyndze.

Odpowiedzi od Redakcyi i Administracyi.

P. L. S. w O. List Wasz bardzo nas uoieszył, z nie­
cierpliwością oczekujemy prac przyobiecanych.

P. N . G. w Wiatce. Polecamy A. G. Bema: Jak mó­
wić po polsku. Cena rs. 1 kop. 50. Nabyć można we 
wszystkich księgarniach, a także za naszem pośrednic­
twem.

P. A. Mich. w Petersb. P. F. M. w Cżardźuju przysłał 
nam bezpośrednio prenumeratę kwartalną, raczy więc pan 
zawiadomić, co mamy zrobić z przyslanemi przez pa­
na 5 rublami.

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
Nakładem redakcyi GŁOSU wy­

szła w taniem, przeznaozonem dla 
ludu wydaniu powieść A. Dyga­
sińskiego p. t. KUBA GĄSIOR (od­
bitka z drukowanej w piśmie na­
szem powieści W chłopskiej rodzi­
nie). Cena egzemplarza (94 str.) 
kop. 15. Księgarniom i osobom, 
nabywającym większą ilość e- 
gzemplarzy, odstępujemy stoso­
wny rabat.

Siedzenia druciane
do bryczek w zupełności zastępujące 
resory, materace druciane i sprężyno­
we, poleca fabryka wag dziesiętnych 

łóżek żelaznych J. Neufelda w W ar­
szawie. Pańska Nr. 33. Obstalunki z 
prowincyi wysyłają się bezzwłocznie. 
Cenniki ilustrowane na żądanie.

Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop.

Adres: Drukarnia A. Pajewskiego 
12 Niecała.
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Cena tomu opła- Wychodzi mniej więcej 
conego z góry 2 rs. w odstępach tygodn.

Bardzo tanio ZEGARKI GENEWSKIE słyn­
nej fabryki Brandta & C-ie poleca w wielkim 
wyborze zegarmistrz JAN LAUTERBACH Mar­
szałkow ska 143' naprzeciw Hotelu Francuz- 
kiego. Sprzedaż i reperacyję z gwarancyją dwu- 
etnią. Bp. studentom i uczniom znaczne 

ustępstwa.
S/tT ' V\ ejście do sklepu z bramy.

12—8
Binokle, Okulary, Lornetki, Mikro 

skopy, Lokomotywki, Lokomobilki pa­
rowe w wielkim wyborze 25e/o taniej 
u optyka Juljaun Drchera Szpitalna N. 6 
Przyjmuje reperacyje.

I *  EMIL de LAYELEYE

Ostrzeżenie. Ogłoszony oryginalny ,,Exsic­
cator“ jest w tenczas prawdziwym, ¡ak posiada 

przez Rząd zatwierdzoną markę fabryczną. 
Medal Kraków 1887 r. Dyplom Honorowy. Sym­
feropol 1888 r. Vidiny dodatek do broszurki II 

wydanie z ilustracyjami bezpłatnie (franco).

ZAKŁAD GALWANICZNY 
LUCYJANA KłltlUSZYŃSKlECiO

Czysta 8 w Warszawie Czysta 8.
Przyjmuje do odnawiania 

najbardziej zniszczone przed­
mioty, jakoto: srebra, platery 
i bronzy, oraz srebrzy, złoci i 
nikluje, tak sposobem galwa­
nicznym, jako też i w ogniu.

6 - 3

Uwaga Wynalazku mego nie należy porówny­
wać z reklamowanemi w ostatnich czasach smo­
łami (goudronity). Co do pochwały przez (smo- 

. łę) czyli Goudronit & Comp. skierowanej przeciw 
Exsiccatorowi w swoim czasie w kilkunastu pis- 

A jiijp y yj¡Ty Ijr y mach wykazałem bezzasadność i kłamliwość.

wydawnictwo imienia 

]pR0F. J>R pARAJMOrt jSKI£QO- 

r. 1889
Cena rs. I kop. 50.

M S T O L N Y J  ENCIK EOPEDiCZESKfJ SEO W AR
B m m m m

wydani e  A. Garbel  i S-ki .
PRENUMERATĘ PRZYJMUJE w Moskwie w księgarniach: Deutszera (Kużniecznyj 

most), Jacobsona (Neglinneja), Sotrudnik Szkół (Wozdwiżenka). Karbasnikowa (Mochowa i filii 
w Petersburgu i Warszawie), Ujina, N. Fenoult i S-ki (Petrowskija linji i oddział w Peters­
burgu) i w biurze Gilarowskiego (Petrowka, Stolcsznikow por. d, Kaszinkina).

Encyklopedyja wychodzić zacznie w początku r. 1890 zeszytami (2—3 arkuszy in 4-o). 
Całe dzieło obejmie prawdopodobnie 50 zeszytów.

C e n a  p r e n u m e r a t y :
Za wszystkie zeszyty na papierze welinowym rs. 12 
„ „ „ „ zwyczajnym „ 10
,, zeszyt pojedyńczy „ welinowym „ — kop. 35
„ „ „ • „ zwyczajnym „ — „ 25

Cena katalogowa encyklopedyi (dla nieprenumeratorów) na papierzo welinowym rs. 20 
„ „ .. „ zwyczajnym,, 15

Prenumeratorowie po wyjściu wszystkich zeszytów otrzymają mapy, rysunki i ozdo­
bną teczkę BEZPŁATNIE

Cała prasa niemiecka jednogłośnie nader pochlebnie oceniła encyklopedyje Brockhausa, 
między innemi „Neue Freie Presse“ powiada, że encyklopedyja Brockhausa jest niezbędną nie 
tylko dla ludzi wykształconych, ale dla każdego, ponieważ daje odpowiedź na wszelkie kwestyje 
ze wszystkich gałęzi wiedzy ludzkiej.

Encyklopedyja zawiera odpowiedzi na kwestyje z dziedziny antropologii, archeologii, astro­
nomii, botaniki, nauk wojennych, historyi powszechnej, geognozyi, geografii, geologii, hydrote- 
chniki, zoologii, sztuk pięknych, nauk handlowych literatury powszechnej, litografii, matematy­
ki, medycyny, mineralogii, paleontologii, petrografii, ekonomii politycznej, psychologii, socyjo- 
logii, telegrafii, teologii, technologii, drukarstwa, towaroznawstwa, fizyki, filologii, finansów, fo­
tografii, chemii, przemysłu, elektrotechniki, estetyki, etnografii, prawoznawstwa i t. d.

Adres wydawców znany jest poczcie. 5—1

JIo3BOJieHO Il,eH3ypoK>, r. BapmaBa 29 ^eaaßpa 1889 r. Druk Maryi Ziemkiewicz Krak.-Przedm. Nr. 17.

Redaktor i Wydawca J. K. Potocki.http://rcin.org.pl
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